
o w i  «

ECHO
u l .  flv;. - i n n y  1,2

Cena gr.

1

___  J,

■

Nr. 9 Warszawa —  wrzesień 1*35 r. Rok III

Jiodzi o to, aby kra; nasz zrozumiał, że wolność, to nie jest k°Prys> że wolność nie znaczy „mniz wszystko wolno, 

a drugiemu nic ', że wolność, jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć, mus; łączyć, musi rękę sąsiadom i przeciwnikom podawać, 

musi umieć godzić sprzeczności, a nietylko przy swojem się upierać. l ó z e /  F f l s i f d s f i i
i j

w w y b o r ó w
d o  I z b  Ustawodawczych

W  przed ed n iu  wyborów do Izb U- 
s tawodawczycb R zeczypospolite j P o l ­
skiej raz  jeszcze zdać  sobie musimy 
dok ładn ie  sp raw ę z tych wszystkich 
momentów, k tó re  sk ła d a ją  się na 
szczególną doniosłość najbliższych 
r .ed z ie l  wrześniowych roku  b ieżą­
cego

R az  jeszcze musimy sobie p r z y ­
pom nieć i ugruntow ać to wszystko, co 
oprom ienione w skazaniam i M a rs z a ł ­
ka, weszło do naszego nowego p ra w a  
p ra w  ’ kaza ło  nam  na nowych z a sa ­
dach  budować s t ru k tu rę  polityczną, 
da le j  n a w e t —  s t iu k ta rę  spo łeczną 
naszego Państw a .

Id e a  p rzew odn ia  K onsty tucji  kw ie t­
niowej 1935 roku posz ła  jednak  je ­
szcze dalej Poszli jej tw órcy na  p r z e ­
budowę, a raczej na w skrzeszenie  
is to tnych duszy  polskiej sk ładow ych 
piet wiastków. W  tein zad an iu  wycho- 
w awczem ustawy konsty tucy jne j,  w 
tpch  w skazaniach ldeuw ych lezy do­
niosła  teza. To teza, w yposażona w 
ka tegoryczny  im pera tyw  walki o 
praw dziw ego człowieka - obyw atela  - 
żołnierza, w yposażona  w  mocne s ło­
wa, p rzep isu jące  każdem u  troskę 
czynną o wielkość Polski.

1 dzis, k iedy w szystkim  dokładnie  
znane  są w na ,  drobniej szych niemal 
szczegółach p rzep isy  u s taw  w ybor­
czych, k iedy  osta tn i ak t  uczestn ictwa 
obyw ate li  w w yborach  zbliża się w 
dniach najbliższych, nie będziem y z a ­
trzym yw ać  sk nad  analitycznen . u j ­
m ow aniem  zasad  wyborów. Dziś obo- 
v  iązkiem naszym  jest p rzypom nieć  
z a sad y  przew odnie , k tó re  niczern n o r ­
m y  wiążące winny k ierow ać każdym  
ob-yw?teiem - Polakiem , sk ład a jący m  
swćj głos do urny

W ujęciu us taw y  konsty tucy jne j
935 roku  P ańs tw o  Polsk ie  jest wspól- 

r  :m dobrem wszystkich obywateli. 
W  u jęciu  polskiem  pom iędzy  obyw a­
telem, a Państw em  zam ias t  tych emo- 
c.y; kióre  uotychczas tego s tosunku 
by ły  udziałem , zam iast więc: w z a ­
jemnej obcośc7', jednostronne j obo ję t­
ności, a dalej naw et —  bojażnl i popu­
la rn ie  zwanego s trachu  wobec P a ń ­
stwa, pow stać  ma związek n ie roze r­
walny, związek tern po tężniejszy , że 
pos iada jący  c h a ia k te r  więzi m oralnej.

opa r te  o nadm ierne  upraw nien ia  oby ­
watela , nieznającego żadnej wyższej 
n ad  sobą norm y organizacyjnej,  pro  
wadzi, rzecz jasna, p ro s tą  drogą  do 
anarch ji  i rozk ładu  gnilnego całej m a ­
chiny państw ow ej.

Musimy sobie zdać  sp raw ę  prze-  
dew szyslkiem  więc z tej kap ita lne ,  
różnicy, jaka  leży m iędzy  odpowie- 
dniemi przep isam i n iefortunnej kon ­
sty tucji 1921 roku, a naszą nową u s ta ­
w ą konsty tucyjną . W  tern u św iado ­
mieniu zasadniczych  rozbieżności b ę ­
dziemy mieli k lucz do odcyfrow ania  
istoty opartego  na  nowych zasadach  
ak tu  wyborczego, jego specjalnej 
obecnie doniosłości.

K onsty tuc ja  kwietniowa s tw orzy ła  
ram y  dla o rdynacy j  wyborczych. Kon­
s ty tu c ja  w prow adziła  nowe norm y 
i nowe formy, n ieznane często, ar.i z a ­
łożeniom dok trynersk im  nauki, ani 
dy le tan tyzm em  puchnącym  pog lądom  
szerokiej' opinji W yrosło  to p raw o 
p ra w  z n a s z e j  p o l s k i e j  narodow ej rz e ­
czywistości. W sk aza ło  nowe drogi i 
nowe formy. Więcej naw et —  fo r­
m alnie rozpoczęło nową epokę w "bu­
dowie Polski m ocarstw ow ej. I obo­
wiązkiem każdego z nas jest z rozu ­
mienie jego przew odnich  dei. Z a ry zy ­
kować mogę naw et słowo bardziej 
bezpośrednie . K o ns ty tuc ja  żąda, aby 
jej normy by ły  n .atylko zrozumiane, 
a le  p rzedew szystk iem — odczute. Tak, 
odczute  tym  elementem sk ładow ym  
naszej duszy, k tó ry  każe kochać i n ie­
nawidzić. A  żądać  tego może ła two 
konsty tucja ,  bo jest  p ro s ta  i szczera, 
bo jest praw dziw ie  polska.

Musimy z całem  prześw iadczeniem  
naszego obowiązku oby w alelskiegor 
czuć i rozumieć budowę naszego 
ustro ju ,  który, jak każdy nowy gmach, 
wym aga czasam i rozw iązań  p rzy  b u ­
dowie b a rd zo  mechan.~znych, bo to 
jest w arunk iem  tw orzenia  i

p ra w a  p raw  1 z niego czerp: em y ź ró ­
dło naszych posunięć, naszych k ry ter-  
jów i sądów.

J u ż  w p .e rw szych  norm ach spo ty ­
kam y się z ca łym  szeregiem z a sa d n i­
czych dla naszych  rozważań, p o s ta ­
nowień Mamy obok cytowanego w y­
żej a r t  1 ust. 1 również i ust. 2, 3, 4, 
k tó re  w skazu ją  na c iężar obowiązku, 
jaki zawsze i wszędzie  spoczywa na 
każdym  obyw ate lu  polskim. Zawsze, a 
szczególni : w chwilach, w y m a g a ją ­
cych od niego doniosłej decyzji dla 
popraw nego  f mkcjpnowania machiny 
państw ow ej. Tam . gdzie Państw o ż ą ­
da w pew nej m ierze uczestn ictwa od 
obywatela, bezpośredniej inieiify wy 
obywatela, tam  głęboko musimy sobie 
wpoić n as tęp u jące  słowa naszej kon ­
stytucji, s łowa apoteozy  wielkości 
naszego P aństw a:

,.W skrzeszone w a 'k ą  i ofiara, n a j ­
lepszych  jwuion „ynow, m a być p r z e ­
kazyw ane  z pokolenia w pokolenie. 
K ażde pokolenie  obowiązane iesl w y­
siłkiem w łasnym  wzmóc siłę  j pow agę 
P a ń s tw a '1

Po  tych słowach nas tęp u je  część dla 
nas n a / s to tn u d s z a  —  sankcja , pod 
k tó rą  p o d p ad n ie  bezwzględnie każd'e

z każdego okręgu posłów. N aszem  z a ­
daniem  w odniesieniu do Sena tu  jest 
usta lić  kan d y d a tó w  na  senatorów, k tó ­
rzy  obok noininatów P rezy d en ta  R ze ­
c z p o s p o l i t e j  zas iądą  w składzie  tego 
o nowym obliczu czynnika w us tro ju  
P aństw a .

N aszym  obowiązkiem zaś ka tego­
rycznym, w oparc iu  o tezy naszego 
p raw a praw , jest p rz y  urn ie  wybory 
czej sk ładać  głos na tych spośród kan 
dydatów , k tórzy  szczególnie swojemi 
zasługam i osobislemi, swoim »ieza-- 
p rzeczonym  wysiłkiem p racy  n a  rzecz 
P aństw a , swojemi wreszcie d&nemi 
osodistemi gw aran tu ją ,  że zaufan ia  
w nich złożonego nie zawiodą, że będą

dniu wyborów, do łączyć ednak m sz­
czę należy  niemniej w ażną  zasadę.

W  osta tn im  num erze  ,,Echa Spo­
łecznego" (nr. 8, 1;935, s tr  1) w a r t y ­
kule „P iacow nicy  U bezpieczeń S p o ­
łecznych w  obliczu w yborów " p o d n o ­
siłem, że V  chwili obecnej w dziedzi­
nie ustro jow ej postawiono tezę o p a ń ­
stwie społecznem. Tam  też p o d k re ś l i ­
łem, że niezmiernie w ażnym  dla  św ia ­
ta  p racy  m om entem  w nowycl o r d y ­
nacjach wyborczych jest w p ro w a d z e ­
nie a  o knlegjów przedw yborczych  —  
związków zaw odow ych j  innych o rga- 
n izacyj o c h a rak te rze  zawodowym .

P oniew aż ustalone, że pom ostem  
n ajlepszym  i n a jL w alszym , łączącym

mogli z p e łn ą  świaJoinoacią i glębo- i bezpośrednio  jednostkę z form ą orga-
kiem p rzekonan iem ; uczciwie i szcze­
rze  złożyć ś lubow anie poselskie  

Do posłów  bowiem i sena to rów  ud- 
n i t ś ć  w y p ad a  spec ja ln ie  p rzep is  art. 
6 konsiy tyr.j„ OWiiącego c*,v p-tości 
wysiłku t «® ług o b y w a te l i  na  rzecz 
dobra  zbiorowego. J e s t  to p izec ież  je 
dy n y  - spraw dzian  przy,7  mierzeniu 
upraw nień  obyw atela  do w n ły w an :a 
na sp raw y  publiczne \  za tem  rządzić  
tu ma n e z n a n a  dotychczas w naszych 
s tosunkach  politycznych p ro g re s ja :

postępow anie  obywatela . Są  n ią  słowa w miarę podnoszenia  się w artości wy 
konstytucji, zaw arte  w ust. 4 ą rb  1:

,,Za spełnienie tego obow:ązku  o d ­
pow iada  (każde pokoienm) p rz e d  p o ­
tomnością swoim honorem  i swojem  
imieniem".
rJTwóicy konstytucji  s twierdzili, że 

d em okrac ja  w7 ujęciu poiskiem ma stać 
się czynnikiem  twórczym. Chcą w łę 
nowoczesną dem okrac ję  w lać  nową 
treść  —  ównania  ku górze — z zacho­
waniem oczywiście d la  wszystkich

siłku  i zasług" m a ją  być pow iększane  
upraw nienia  publiczne Nasza konsty- 
tu c ia  na tei d rodze  d ąży  wyraźnie  do 
stworzenia, a raczej do w ydobycia  
z m asy  obyw atelskiej k a d r  p ra w d z i ­
wej elity Nie będzie  to elita  p a r ty j ,  
opa r ta  na p rz e s ła n a ac h  demagogji 
M a ją  to jyć k a d ry  obywateli n a j le p ­
szych -—  sw oją pracą , swym w ysił­
kiem i zasługą, aby  w ich ręce pewnie 
sk ładać  te wszystkie up raw nien ia  do

obyw ateli równych szans w dążeniu  do wptywani na  ieg sp raw  publicznych 
osiągnięcia sw oją  p ra c ą  i swoim wy- Do tych k ry te r jó w  n a .u ry  zasadni 
sitkiem pew nych upra wnień do wpł^

Tw órcy  konsty tucji  s ta w ia ją  jasno te- e ()C1Jti nowa konsty tucja . Dziś spi 
zę, k tó ra  w zasadz ie  z rozum ia ła  d la  n ia^ c P raw o każdego obyw ate la  do 
każde j zbiorowości zorgam źow . jej w ybieram , swoich rep rezen tan tów  do

izb przedstawicielskich , w chodzim y w 
nowe ż ^ ń e  państw ow e z nowemi ide­
ami, 2 n iez łom ną wolą wykonywania 
p rzez  całe  życie T estam entu .

W ybory  są  p ie rw szym  e tap em  p racy

rzeczy wielkich, z t  fundam en ty  c z ę s ta  , c )i umowy społecznej i „równowagi 
m a ją  rozw iązania  stereo typow e, n ie­
pokojąco  fczablonowe-

Zamykarm więc k a r tę  di..ejów, z a ­
p isan ą  pr ez, konsty tuc ję  m arcową.
Z am knął ją  już w  roku., 192b M a rsz a ­
łek Piłsudski..  Form aln ie  w7 kwietniu 
1 '.zpcego roku  s tan ę ła  u  p rogu  nowe

nie mogła być w  pełn i dotyi y-
k o rzys tana  i należycie  ujęta .

To, co widzieliśmy w Polsct zed 
m a jem  1926 roku, to, co dom edaw na 
działo się we F ranc ji ,  było konsek­
w en c ją  tych w skutkach swych k a ta -  "3ia P a ń s tw a  Polskiego. f e n  e tap  
s trofa lnych  założeń. Sejm ow ładztw o  p ie rw szy  op ie lem y  o norm y naszego

O T
Ubezpieczana Społeczna w Warszawie

poda je  do w iadom ości ubezpieczo 
nych, żę jz  dn iem  31-go październ ika  
1980 roku tracą  w ażność leg i ty m a c j i  
t \  mczasowe.

Z dniem  1 lis topada b. r, św iadcze­
n ia  udzielane będą na  podstaw ię  s ta ­
łych legitymacy j ubezpieczeniowi, ch, 
względnie odcinków złożonych dekla- 
racyj. Stałe legitvm acje  w ydaw ane  są 
bezpła tn ie  wszystkim ubezpieczonym .

Lbezpieczalnia  Społeczna w7 W a r ­
szawie \vzyw7a przeto ubezpieczonych, 
ab i  do powvższego te rm in u  zgłaszali 
się o w ym ianę  legitymacyj tym czaso­
w ych na legitymacje Stałe, przyczem 
zaznacza się! że dla o trzym an ia  stałej 
.legitymacji złożyć należy (w Centrali

Uiiezpieczalni j — P o l n a  30 lub  w7 
O bw odach  terytorja lnvcli)  odpowied- 

i.ą dek la rac ję  wraz  z fo tograf  ją  ubez 
pieczonego o raz  członków  rodzin  po ­
wyżej lat l i  tu, up raw n ionych  
świadczeń.

W y m ia r  fo tografji  w in ien  mieć 
45 X 65 m m . Na odw rocie  fo tografji  
podać  należy imię i nazw isko danej 
osoby oraz NT legitymacji tym czaso ­
wej.
-■/Nadmienia się, że dek larac je  na 

o trzym anie  stałej legitymacji rozesła­
ne zostały we w łaściw ym  czasie do 
wszystkich zakładów  pracy, za re je ­
s t row anych  w Ubezpiec7.alnl.

i
w an ia  na sp ra w y  publiczne, 

budowy K on s ty tu c ja  w raz  z usunięciem fik-

w lad z  ze słow nika  politycznego, u su ­
n ę ła  odpowiedzia lność  zbiorową. Na 
jej miejsce wchodzi w sposób ka tego­
ryczny teza  o odpowiedzialności je­
dnostkow ej. Na w łasne j skórze i na  
p rzy k ład z ie  innych p ań s tw  rozum iem y 
aż nad to  dobitnie, że t. zw. odpow ie­
dzialność zbiorowa jest  oczywistą fik­
cją. M ało  tego. J e s t  f ikcją szkodliwą, 
k tó ra  spraw iła ,  że w daw nym  dem o­
kra tycznym  systemie rządów  nikt nie 
był właściwie odpow iedzia lnym  za 

K bieg sp ra w  publicznych. Zniesienie 
/ ^ s y s t e m u  wyborczego, opartego  o p a r -  

ije polityczne, ma tu ta j  swoje głębo­
kie i konsekw entne uzasadnienie. 
I znów nie w da jąc  się w  analizę  s a ­
m ych p rzepisów  ordynacji ,  o d da jem y  
głos konstytucji, k tóra  cytow anym  
p rzep isem  zastąpi doskonale  nasze 
wywody.

A rt .  7 ust. 1 brzmi. „W arto śc ią  w y ­
siłku i zasług obywałela n a  rzecz do­
b ra  powszechnego mierzone b ęd ą  jego 
upraw nienia  do w pływ ania  na  sp raw y 
publiczne".

A  jako  podłoże do te doniosłej z a ­
sady, z a sa d y  właśnie  rów nan ia  ku gó­
rze, p rzypom inam y a r t .  5, k tó ry  p o ­
w iada  krótko, ale  aż  n ad to  wyraźnie  
i z rozum iale : „Twórczość jednostki 
jest dźwignia życia zbiorowego".

M am y onecnie jasny  obraz w skazań  
ideologicznych ustaw odaw cy, a co d a ­
lej idzie mamv p o d łoże do rac iona l-  
nego ustosunkow ania  się do wyborów 
parlam en ta rnych .  Naszem zadaniem  
jest spośród  w ybranych  p rzez  okręgo­
we komisje wyborcze ustalić  dwóch

czej, jakie będą niewątpliw ie m otorem  
po ru sza jący m  naszych poczynań  w

m zacy jn ą  zbiorowości —  P ań s tw em  są  
związki zawodowe, s tąd  też i w śród  
k an d y d a tó w  poselskich w idzim y 
licznych w przedstaw i :ieH świr ta p r a ­
cowniczego.

Naszym obowiązkiem jest pop ie rać  
k a n d y d a tu r ;  p rzedstaw icieli  tego 
Świata. Pew ni bowiem w ów czas b ę ­
dziemy, że nasze  sp ra w y  i nasze  in ­
te resy  będą  dobrze i sp raw n ie  bron io ­
ne w izbach us taw odaw czych . D a ły  
nam  nowe p rzep isy  w yborcze nie k a n ­
dyda tów , w ysunię tych  jako leaderów  
tei czy innej partj i .  D a ły  nam na to ­
miast możność bezpośredniego w yboru  
przedstawicieli swoich związków czy 
swoich zawodów Nie wolno nam  i o 
tern zapominać p rzy  sk ładaniu  swego 
głosu w lokalu  wyborczym.

T ak  więc my, lako pracow nicy , do 
Kryterjów „zasługi i wysiłku  na  rzecz 
dobra  powszechnego' danego k a n d y ­
d a ta  musimy7 dołączyć ,ako n ie ro ze r­
w a lny  składnik  naszego wyrboru  —• 
k ry te r ju m  rep rezen tac ji  św iata  p ra c y  
w p rzy sz ły m  Sejm ie czy Senacie

T . J .  O.

do

B I B L J O T E K A  Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  
PRACOWNIKÓW U3EZPIECZFŃ SPOŁECZNYCH w POLSCE

T O M 1.

T. J. ORLEWICZ

ZASADY KONSTYTUCJI
23 kwietnia 1935 roku

K om entarz  oraz  pe łny  tekst:  U staw y K onsty tucyjnej 
z dn ia  23 kwietnia 1935 r., o rdynac ji  wyborczej do 
Sejmu, o rd y n a t  wyborczej do Senatu , us taw y  o w y ­
borze P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  oraz ro zp o rząd ze ­
nia M in is tra  S p raw  W ew nętrznych : regulam in do 
zgrom adzenia  ok ręgowego, o spisach wyborców do 
 S< imu i o spisach wyborców do S e n a t u . --------

S t ro n  182. C e n a  z ł.  3_—

W A R S Z A W A  1 9 3  5.

N akładem  Z w iązku  Z aw odow ego  P racow ników  Ubez- 
— f  p ieczeń S po łecznych  w  Polsce. —  i

Skład główny: Księgarnia F. I lo esick a ,— "Warszawa, Senatorska 22



Str. 2 ECHO SPOŁECZNE, wrzesień 1935 r. Nr. 9

lYrzesiefi cary upłynie pod znakiem wybo 
rów do Sejmu i Senalu.

Kalendarz wyborczy na wrzesień przewi­
duje dla Sejmu:

7 września: Przewodniczący obwodowych 
komisyj wyborczych wykładają do publicz­
nego przeglądu ostatecznie ustalony spis wy­
borców.

8 września: Głosowanie do Sejmu.
11 września: Okręgowe komisje wyborcze

przystępują do ustalenia wyniku głosowania 
w okręgu i przyznania mandatów kandy­
datom na posłów.

20 września: Generalny komisarz wybor­
czy ogłasza w gazecie rządowej wynik wy­
borów do Sejmu.

I)n 23 września: Generalny komisarz wy­
borczy przesyła wybranemu posłowi list wie­
rzytelny.

I)n 27 września: Wnoszenie do Sądu Naj­
wyższego protestów przeciwko wyborom.

Dla wyborów do Senatu następujące ter­
miny są terminami wlążąeemi:

1 września: Zebrania obwodowe wybierają 
ponownie delegata w przypadku unieważnie­
nia poprzedniego wyboru przez przewodni­
czącego okręgowej komisji wyborczej do Sej­
mu.

15 września: Wojewódzkie kolegja wybor­
cze powołują senatorów oraz ich zastępców.

20 września: Generalny komisarz wyborczy

Pod znakiem wyborów do Izb Ustawodawczych
ogłasza w gazecie rządowej wynik wyborów 
do Senatu.

Do 23 września: Generalny komisarz wy­
borczy przesyła listy wierzytelne senato­
rom, powołanym w wojewódzkich kolegjach 
wyborczych.

Do 27 września: Prezydent Rzeczypolifej 
powołuje senatorów i przesyła akt powołania 
generalnemu komisarzowi wyborczemu.

Wnoszenie do Sądu Najwyższego prote­
stów przeciwko wyborom w wojewódzkich 
kolegjach wyborczych.

Do 30 września: Generalny komisarz wy­
borczy wydaje listy wierzytelne senatorom, 
powołanym przez Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

Przewodniczący kolegjów przesyłają Sądo­
wi Najwyższemu protesty wraz z aktami za­
skarżonych czynności, biuru zaś Senatu — 
odpisy protestów.

Sposób głosowania 
do Sejmu

Głosowanie odbywa się jednego dnia w 
całem Państwie.

Głosowanie trwa od godziny 9 do 21 bez 
przerwy, może być jednak zamknięte wcze­

śniej, jeżeli wszyscy wyborcy danego obwo­
du oddali swe głosy. Od chwili rozpoczęcia 
głosowania aż do ustalenia jego wyniku w 
lokalu wyborczym będą obecni bez przerwy 
przewodniczący lub jego zastępca i eonaj- 
mniej dwaj członkowie komisji lub ich za­
stępcy.

Podczas aktu glosowania i ustalania jego 
wyniku w- lokalu wyborczym mogą być o- 
becni mężowie zaufania, zgłoszeni po jed­
nym na obwód przez każdego z kandyda­
tów na posłów.

W  dniu głosowania nie wolno:
a) wygłaszać przemówień, rozdawać ulo­

tek ani też w inny sposób agitować tak wew­
nątrz jak i nazewnątrz lokalu wyborczego w 
promieniu stu metrów;

b) wchodzić do lokalu wyborczego oso­
bom, niebiorącym udziału w głosowaniu 
lub w czynnościach wyborczych.

Przewodniczący obwodowej komisji wy­
borczej czuwa nad zapewnieniem porządku 
w czasie głosowania a także nad zabezpie­
czeniem jego tajności.

Przewodniczący obwodowej komisji wy­
borczej może:

a) usunąć z lokalu wyborczego każdego 
wykraczającego przeciwko przepisom po- 
rz.ądkowym, zawartym w artykule poprze­
dzającym, wszakże nie pozbawiając go, w 
miarę możności, prawa oddania głosu;

Świat pracy w  stolicy glosuje
na swoich kandydatów

Okręgowe Komisje wyborcze do Sejmu wy­
sunęły w Warszawie wśród kandydatów na 
posłów następujących przedstawicieli orga- 
nizaryj pracowniczych:

Okrąg nr. 1 — Marjan Sokołowski.
Okrąg nr. 2 — Franciszek Urbański.
Okrąg nr. 3 — Jan  Hoppe, Zygmunt Gar-

deckl.
Okrąg nr. 4 — Wojciech Stpiezyński, Hali­

na Jaroszcwlczowa, Roman Krukowski.
Okrąg nr. a — Włodzimierz Szczepański.
Okrąg nr. 6 — Sławomir Dabulewlcz, Anto­

ni Pączek.
Poniżej podajemy sylwetki kandydatów 

na posłów z ramienia świata pracy. Ze 
względów technicznych jesteśmy zmuszeni 
do podania tych sylwetek, które otrzymaliś­
my najwcześniej. Z tych też względów nie 
możemy zamieścić nadesłanych nam danych 
z prowincji.

JAN HO PPE

w o k ręg u  N r. 3 W a rsza w a .
się w 1902 ro k u  w Skiernie-

fcaudj d u je
Urodził 

w icach .
W  okres ie  g im n a z ja ln y m  czynn ie  p r a ­

cow ał w Z w iązku  H a rc e rs tw a  Polskiego.
W  1920 r. w s tęp u je  d o  w ojska .  W  8 P.

A. P. p rzeb yw a  o d w ró t  spod G rodna  
i o fenzyw ę na  f ronc ie  w ołyńsk im .

Od 1921 r. p ra c u je  w ubezpieczen iach ,  
w tym sam y m  czasie rozpoczyna  p racę  w 
zw iązk ach  zaw od ow y ch . N a jp ie rw  w 
Z w iązku  P ra c o w n ik ó w  T o w arz y s tw  U bez­
pieczeń, gdzie zos ta je  w iceprezesem , p ó ź ­
niej z ram ien ia  legoż zw iązku  w chodzi do  
W arsza w sk ie j  R ady  O kręgow ej Z w iązku  
Z aw odow ego  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych, 
gdzie  rów nież  zostaje  w iceprezesem .

Dalsze fu n k c je  w ru c h u  zaw o do w ym , 
to se k re ta rz  R ady  N aczelnej C e n tra l ­
ne j O rgan izac j i  Z w iązków  Z aw odow ych  
(obecna Unja) i P rezes  Z w iązku  P ra c o w ­
n ikó w  ZUPU w W arszaw ie .

P ra c u ją c  w ubezpieczen iach ,  s tu d jo w a ł 
jedno cześn ie  p ra w o  n a  W sz echn icy  w 
W arszaw ie .

Dwudziestolecie wymarszu 
warszawskiego bataljonu 

P. 0. W.
W  dniu 5-ym sierpnia minęło 20 lat od daty 

mobilizacji warszawskiego bataljonu P. O. W, 
W  dniu 22 sierpnia 1915 r. wymaszerowal 
■warszawski bataljon z Warszawy, aby połą­
czyć się z Pierwszą Brygadą. Komendę nad 
bataljonem objął por. dr. Tadeusz Żuliński 
(Roman Barski), k tóry zginął w dniu 19-ym 
października 1915 r. w bitwie pod Kamie- 
niuchą.

Dla uczczenia 20-ej rocznicy wymarszu b a ­
taljonu warszawskiego, przemianowano część 
ul. Żorawiej. przy k tórej kwaterował bataljon 
warszawski, na ul. Tadeusza Żulińskiego, oraz 
wmurowano tablicę pamiątkową na pałacu 
Rady Ministrów, przed którym w dniu 5-ym 
sierpnia 1915 r., po raz  pierwszy od dn. 8-go 
września 1831 — da ty  zajęcia Warszawy 
p-zcz moskali — stanął jawnie na warcie żoł­
nierz polski.

W  dniu 1 września odbył się również w 
związku z uroczystościami 20-lecia wymarszu 
balaljonu, zjazd koleżeński b. żołnierzy w ar­
szawskiego bataljonu P. 0 .  W.

W  skład komitetu organizacyjnego zjazdu 
weszli wszyscy b. oficerowie bataljonu, a 
mianowicie min. M. Zyndram - Kościałkow- 
ski, min. A- Koc, min. W. Jędrzejewicz, min.
B. Miedziński, min. K. Libicki, dr.  A. T o ­
maszewski i p. Mar ja Kwiatkowska - Ste- 
łanowska.

P od czas  s tud jów  w ydał w d ru k u  n a s tę ­
pu ją ce  p rac e :  l )  S am orząd  P racy ,  2)
Z w iązek  Z aw odow y w P ańs tw ie  W spńl- 
czesnem , 3) Myśl Społeczna , 4) W s p o m ­
n ien ia  o  A damie S k w arczy nsk im ,  5) O by­
w ate l a Państw o .

Od r o k u  1928 by ł  r e d a k to re m  d w u ty ­
g o d n ik a  „ P ra c o w n ik ” , a  od 1930 jed n y m  
z założycieli i w sp ó łred ak to ró w  tygodn ika  
„ J u t r o  P r a c y ” , w tym  sam y m  okresie 
d ru k o w a ł  swe ro z p ra w y  na  tem at  
zw iązków  zaw od ow y ch  w m ies ięczn iku  
„D ro g a ” .

W  la tach  32— 33 był je d n y m  z w spół­
red a k to ró w  p ro w a d z o n y c h  przez ś. p. 
A daina S kw arczyń sk ieg o  zb io row y ch  p rac  
n ad  w y dan iem  książek ; P od  zn ak iem  O d­
pow iedz ia lnośc i i P racy ,  o raz  Atlas Orga- 
n izacyj Społecznych.

W  hitach  33/34 b y ł  cz łonk iem  Rady 
N aczelnej O rgan izac j i  „S traż  P rz e d n ia ” , 
d o  dzis ie jszego d n ia  je s t  cz łonk iem  z a rz ą ­
d u  g łów nego  O rgan izac j i  Młodzieży P r a ­
cu jące j .

Od ro k u  1930 p row adz i  re f e ra t  o rgani-  
zacyj społecznych, a od ro k u  dzia ł o rg a ­
n izacy jn y  w S ek re la r ja c ie  G enera lny m  
B ezp a r ty jn e g o  B loku  W sp ó łp ra cy  z R zą­
dem.

SŁAWOMIR DABULEW ICZ

kandyduje w okręgu Nr. 6 —  W arszaw a
U rod zon y  w A ugustow ie  z. S uw alsk ie j  

w  1891 r. Szkolę h a n d lo w ą  u kończy ł  w 
S uw ałk ach ,  poczem odbył s tu d ja  w 
W yższej Szkole H an d lo w e j  im. Z ie l ińskie­
go w W arszaw ie .  W  la ta c h  1910 —  1914 
p raco w ał  w o rg an izac jach  młodzieży  po­
s tępow o - niepodległościowej.  Od r. 1918 
dzia łacz  społeczny na  te ren ie  ru c h u  za ­
w o dow ego  pracow niczego . O rg an iza to r  
ogó lno  - k ra jo w eg o  zw iązku  p raco w n ik ów  
b an k o w y c h ,  k tó re g o  był p rezesem  przez 
9 lat. W  1925 r. p rzyczy n ia  się w d u ży m  
s topn iu  do  po w stan ia  C en tra ln e j  O rgan i­
zacji Zw iązków  Z aw od ow ych  P ra c o w n i ­
k ów  U m ysłow ych ,  k tó re j  by ł  g en e ra ln y m  
s e k re ta rz e m  d o  r. 1927, w k tó ry m  to c za ­
sie pow ołany  został na  s tano w isk o  p reze ­
sa te j o rgan izac ji  i m a n d a t  ten  p ias tow ał 
do  r. 1930 Obecnie  k a n d y d u je  do  Se jm u  
z ram ien ia  o rgan izacy j p raco w n iczy ch .

W  okres ie  k i lk u n as to le tn ie j  p racy  na  
te ren ie  zw iązków  zaw odow ych  p ra c o w n i­
k ów  u m y s łow ych  bierze  żywy u dz ia ł  w e 
w szystk ich  p ra c a c h  ru c h u  zaw odowego, 
spec ja ln ie  p ośw ięca jąc  się akcji ,  zm ie rza ­
jące j  d o  us taw o w eg o  ubezpieczen ia  p r a ­
cow n ikó w  u m ys łow ych  na  s tarość  oraz  na 
w y p ad ek  b r a k u  p rac y  lu b  inw alidz tw a.

W  r. 1925 zosta je  pow o łany  do  z a rz ą ­
du  g łów nego F u n d u sz u  B ezrobocia  w c h a ­
ra k te rz e  d e lega ta  p ra co w n ik ó w  um ys ło ­
w ych. W  r. 1926 bierze u dz ia ł  w p ra cach  
K omisji O p in jo daw cze j  P ra c y  przy  P re z e ­
sie R ady  M in is trów  w c h a ra k te rz e  s e k re ­
ta rza  i cz łon ka  tej kom isj i .  W  r. 1928 po­
w ołany  zosta je  przez m in is t ra  p racy  do 
kom isj i  o rg an izacy jn e j  Z ak ładu  U bezpie­
czeń  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych . N as tęp ­
n ie  przechodzi na  s tan o w isk o  nacze ln ik a  
wydz-iału tej ins ty tucji .

W  la tach  1922 —  1927 .był r e d a k to re m  
„ P ra c o w n ik a  B ankow ego" ,  a od r. 1927—  
1930 re d a k to re m  „B iu le tyn u” —  o rganu  
C en tra ln e j  O rganizacj i  Z w iązków  Z aw o­
d o w y c h  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych .  P o d ­
czas o s ta tn ie j  kadenc j i  se jm ow ej pośw ię ­
ca ł  się z o g ro m n em  zam iłow an iem  p racy  
te reno w ej .  Był k ie ro w n ik iem  se k re ta r j a tu  
w o jew ódzk iego  B BW R w B ia łym sto ku  vr 
l a la c h  1930 —  1934. Od ro k u  pełni o bo­
w iązk i k ie ro w n ik a  se k re ta r j a tu  sto łeczne­
go BBW R. Na tem  s tan ow isku  p rz e p r o ­

w adził  szereg p ra c  społecznych, między 
innem i poświęcił dużo  czasu i energji 
zo rgan izow an iu  na  te ren ie  stolicy in s ty ­
tuc j i  o p ieku nó w  społecznych.

WŁODZIMIERZ SZCZEPAŃSKI

kandyduje w okręgu Nr. 5 —  W arszaw a
Ł at 37, adw okat .
W  la tach  1916 —  1918 b r a ł  czynny  

ud z ia ł  w p ra c a c h  Związku H a rce rs tw a  
Polskiego, oraz  Polsk ie j  O rgan izac j i  W o j ­
skow ej,  pe łn iąc  służbę w W a rszaw ie  i w 
Częstochowie.

W  listopadzie  1918 r. b ra ł  udział w roz­
b ra j a n iu  w ojsk  o k u p a c y jn y c h  na  teren ie  
L u b l in a  i W arszaw y .  Od listopada 1918 r. 
do  po łow y styczn ia  1919 r. był p rzy d z ie ­
lony  do  a d ju ta n iu r y  nacze lnego  wodza. 
W  la tach  1919 i 1920 odbył k a m p a n ję  
po lsko  - bo lszew icką  n a  f roncie  b ia ło ru ­
sk im . W  1921 r. b ra ł  u d z ia ł  w p ow stan iu  
górnoś ląsk iem .

P o  w yjśc iu  z w ojska  poświęcił się stu- 
d jom  praw n iczy m , jed nocześn ie  tw orząc  
n a  te ren ie  W arszaw y  organ izac je  m ło ­
dzieży robo tn icze j oraz p ra c u ją c  na  te re ­
nie ru c h u  zaw odow ego  p rac o w n ik ó w  
um ysłow ych .  W7 1923 r. b ierze czynny  
udzia ł  w zjeździe, na  k tó ry m  została  po ­
w o łana  p ie rw sza  cen tra la  ru c h u  p ra c o w ­
niczego p. n. Z rzeszenie  P raco w n iczy ch  
Z w iązków  Z aw odow ych. Przez szereg lat 
jest czy n n y m  cz łonk iem  Z arządu  Z w iązku  
P ra c o w n ik ó w  H an d lo w y c h  i P rzem y s ło ­
w ych m. W arszaw y .  N astępnie  ko le jn o  
p ia s tu je  s tanow isko  sek re ta rz a  g e n e ra ln e ­
go C en tra ln e j  O rganizac j i  Zw iązków  Z a­
w odow ych  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych ,  n 
nas tępn ie  w iceprezesa  U nji  Z w iązków  Z a­
w o dow ych  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych .  Z 
ram ien ia  pow yższych  o rg a n izacy j  w la ­
tach  1927 —  1928 b ra ł  udzia ł  w opinjo- 
w an iu  i w spó łdz ia ła ł  przy  o p ra c o w y w a ­
niu ustaw  soc ja lnych ,  j a k  rozporządzen ie  
P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j o sądach  
p racy ,  u m ow y  o p racę  i rozporządzen ie  o 
ubezpieczen iu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .  
W  la lac h  1929 —  1933 pow o łan y  został 
n a  s tan o w isk o  cz łon ka  kom isj i  o rg a n iz a ­
c y jn e j  Z ak ład u  U bezpieczeń P ra c o w n i ­
ków  U m ysłow ych .

O dznaczony  k rzy żem  k aw a le rsk im  O r­
d e ru  „P o lo n ia  R es t i tu ta ” , t rzy k ro tn ie  
K rzyżem  W a le c zn y c h  oraz  K rzyżem  
P. Ó. W .

W y d a ł  d ru k ie m  nas tęp u jące  p race :  
„ W  organ izac ji  d p rac y  przyszłość p r a c u ­
jące j  P o ls k i” , „Z asady  o b ra d o w a n ia ” , 
„ P ra w o  p racy  w świetle orzeczeń sąd o ­
w y ch ” .

MARJAN SOKOŁOWSKI

L at 38. Szkołę  ś redn ią  u k o ń czy ł  w 
W arszaw ie .  Od 1910 r. b y ł  cz łonkiem  
Z w iązku  H a rc e rs tw a  Polskiego, zaś od r. 
19 1 4  —  1918 —  cz łonk iem  P. O. W . 
(okrąg  VII, obw ód R adom ).  W  szkole 
ś redn ie j  by ł k o m e n d a n te m  d ru ż y n y  h a r ­
cersk ie j  i p rezesem  b ra tn ie j  pom ocy. 
W  czasie s tu d jów  w yższych pełnił skolei 
f u n k c je  prezesa kó ł młodzieży  a k ad em ic ­
k ie j  p ro w in c jo n a ln e j  o raz  p rezesa  b r a t ­
n ich  pom ocy  ak ad em ick ich  w W arszaw ie .  
W e  w rześn iu  1919 r. w stąp i ł  ja k o  o ch o t­
n ik  do w ojsk  po lsk ich ,  p rzeszedł ca łą  
k a m p a n ję  bo lszew icką  (w 205 p u łk u  p ie­
cho ty  im. Kilińskiego). Był r a n n y  w b i ­
twie pod O ranam i.  Jes t  k a w a le re m  o rd e ­
ru  „Y ir tu ti  M ili ta ri”  (V kl.). O becnie  jest 
c z łonk iem  rad y  naczelnej U nji  Z wiązków  
Z aw odow ych  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych  
i d y re k to re m  Z w iązku  R ew izy jnego  Spół­
dzieln i i Zrzeszeń P raco w n icz y c h  Rzeczy­
pospolite j  Polsk ie j .

b) wydawać zarządzenia, zmierzające do 
zapewnienia wyborcom dostępu do lokalu i 
do urny wyborczej.

W  celu zapewnienia wykonania zarządzeń 
przewodniczącego, zmierzających do zabez­
pieczenia spokoju i porządku glosowania, 
władze administracji oddadzą do jego roz­
porządzenia straż w odpowiedniej sile.

Przed rozpoczęciem glosowania komisja 
zbada, czy urna jest próżna, poczem urnę 
zamknie. Od tej chwili aż do ukończenia 
głosowania urny otwierać nic wolno.

Każdy wyborca głosuje osobiście i może 
oddać głos tylko w jednym obwodzie W y­
borcy ułomni mogą posługiwać się przy gło­
sowaniu pomocą osoby zaufanej.

Przewodniczący o-az członkowie obwodo­
wej komisji wyborczej tudzież osoby, peł­
niące straż nrzy komisjach wyborczych, mo­
gą oddać głos w obwodzie, w którym w 
(izień głosowania urzędują, pomimo, że 
wciągnięci są do spisu wyborców w innym 
obwodzi:; w tym celu obwodowa k o n rs i j  
wyborcza wciągnie ich do spisu wyborców do­
datkowo Wojskowi, należący do zniobil-zo- 
wanej części wojska lub marynarki wojen­
nej, w glosowaniu udziału nic biorą.

Przewodniczący oraz członkowie obwodo­
wej komisji wyborczej mogą przed oddaniem 
przez wyborcę głosu, zażądać ustalenia jego 
tożsamości. Wyborca, nieposiadający doku­
mentów, uznanych przez komisję za wystar­
czające, może się powołać, na świadectwo 
dwóch wiarygodnych osób, znanych komisji 
Uchwała komisji w sprawie tożsamości o- 
soby jest ostateczna.

Głosowanie odbywa się w następujący spo­
sób: wyborca wymienia wobec komisji ob­
wodowej swe imię, nazwisko i adres; gdy 
zostanie sprawdzone, że jest wciągnięty do 
spisu, wyborca otrzymuje kopertę urzędową 
i kartę do glosowania; wyborca oznaczy n a ­
stępnie kreskami na karcie nazwiska dwóch 
kandydatów, na których pragnie oddać głos, 
poczem po włożeniu karty do koperty wrę­
czy kopertę przewodniczącemu komisji ob­
wodowej, który w jego obecności wrzuci ją 
do urny.

W lokalu wyborczym urządzone będą o- 
stonr, zabezpieczające tajność głosowania.

Kart do głosowania i kopert urzędowych 
dostarcz}- komisjom obwodowym przewodni­
czący komisji wyborczej.

Karty do głosowania będą sporządzone z 
białego papieru i opatrzone pieczęcią okrę­
gowej komisji wyborczej. Karta ma zawie­
rać odbite sposobem meehanirznym: numer
i nazwę okręgu wyborczego oraz numery po 
rz.ądkowę, imiona i nazwiska kandydatów 
na posłów, wydrukowanych w kolejności u- 
mieszczenia na liście, tudzież objaśnienie dla 
wyborcy o sposobie wypełniania karty.

Koperty urzędowe będą sporządzone z pa­
pieru nieprzezroczystego i opatrzone pieczę­
cią okręgowej komisji wyborczej. Koperty 
w każdym obwodzie będą jednakowego ko­
loru i formatu; prócz pieczęci nie mogą być 
oznaczone żadnym znakiem odróżniającym.

Glosowania przerwać nie wolno. Obwodo­
wa komisja wyborcza może odroczyć głoso­
wanie jedynie z powodu wydarzeń siły wyż­
szej i nip dłużej niż do dnia następnego. Za­
rządzenie takie przewodniczący obwodowej 
komisji wyborczej poda niezwłocznie do 
wiadomości publicznej ss s|>osob, w danej 
miejscowości zwyczajem przyjęty. W  przy­
padku odroczenia głosowania komisja opie­
czętuje urnę i akta wyborcze i odda na prze­
chowanie przewodniczącemu pod jego oso­
bistą odpowiedzialnością.

Prezd ponownem podjęciem glosowania 
zbada, czy pieczęcie były nienaruszone.

O godzinie 21 przewodniczący zarządzi 
zamknięcie lokalu wyborczego. Odtąd gloso­
wać moRą ci tylko wyborcy, którzy przybyli 
do lokalu przed godziną 21.

Obwodowa komisja wyborcza niezwłocznie 
po zamknięciu głosowania przystąpi do usta­
lenia jego wyniku.

Ustalenie wyniku głosowania w obwodzie 
rozpoczyna się od obliczenia ilości kopert, 
złożonych w urnie wyborczej i ustalenia li­
czby głosujących na podstawie notatek w 
spisie wyborców; w przypadku gdyby ilość 
kopert, wyjętych x urny, różniła się od licz­
by głosujących, komisja poda w protokóle 
przypuszczalną przyczynę lej niezgodności.

Po ukończeniu tej czynności komisja ustali 
wynik głosowania w obwodzie w następujący 
sposób: przewodniczący wyjmuje osobno z 
każdej koperty karty do głosowania, bada 
ich ważność, poczem odczytuje nazwiska 
kandydatów, na których wyborca oddał glos; 
jednocześnie dwaj członkowie komisji obli­
czają, każdy zosobna, ilość głosów ważnych, 
oddanych na każdego kandydata. Arkusze 
obliczenia głosów będą podpisane przez prze­
wodniczącego i obecnych członków komisji 
oraz załączone do protokółu.
' Nieważność karty  do głosowania stwier­
dza obwodowa komisja wyborcza.

Nieważne są;
a) karty do głosowania, wrzucone do ur­

ny bez kopert lub w kopertach nieurzędo- 
wych;

b) karty, nieopatrzone pieczęcią okręgowej 
komisji wyborczej;

c) karty, wypełnione niezgodnie z przepi­
sami.

Karty do głosowania, niewypełnione przez 
wyborcę, są ważne, przyczem uważa się, że

wyborca oddał głos na kandydatów, umiesz-- 
czonych na liście na pierwszem i drugicm 
miejscu.

Jeżeli na karcie oznaczone jest nazwisko 
jednego kandydata, karta jest ważna, przy- 
czem uważa się, że wyborca oddał głos na 
lego tylko kandydata. Z kilku kart znale­
zionych w kopercie, jednakowo wypełnio­
nych, będzie uznana za ważną jedna tv!ko 
karta; jeżeli zaś w kopercie znaleziono ka r­
ty różnie wypełnione, wszystkie uznane bę­
dą za nieważne.

Karty ważne, oddane w głosowaniu, ko­
misja opakuje, opieczętuje i umieści na opa­
kowaniu napis wskazujący obwód glosowa­
nia.

Karty nieważne, tudzież karty, uznane za 
ważne pomimo kwestjonowania ich ważno­
ści przez członków komisji lub mężów za­
ufania, będą zaopatrzone numerami po- 
rządkowemi i opakowane osobno; komisja 
poda w protokóle powody uznania tych kart  
za ważne lub nieważne. Jeżeli powodem u- 
nieważnienia karty była wadliwość koperty, 
do karty dołączona będzie koperta. Zdjęcie 
pieczęci z opakowania, zawierającego karły, 
może nastąpić tylko na posiedzeniu okręgo­
wej komisji wyborczej po zbadaniu, czy piei 
częcie są nienaruszone.

Obwodowa komisja wyborcza sporządzi 
protokół ze swoich czynności.

Protokół ma zawierać:
a) liczbę wyborców;
b) liczbę głosujących:
c) ilość głosów kwest jonowanych ;
dj ilość głosów nieważnych;
e) ilość głosów ważnych, oddanych na 

każdego kandydata na posła.
Protokół wraz z arkuszami obliczenia gło- 

sów, kartami, oddanemi podczas głosowa­
nia, oraz spisami wyborców będzie przesłany 
niezwłocznie okręgowej komisji wyborczej. 
Każdy z obecnych podczas ustalenia wyniku 
głosowania w obwodzie może zgłosić uwagi 
do protokółu lub przesłać je na piśmie o- 
kręgowej komisji wyborczej.

Głosowanie do Senatu
W każdem województwie powstaje jedno 

wojewódzkie kolegjum wyborcze, złożone z 
delegatów, wybranych na zebraniach obwo­
dowych. Na czeic kolegjum wojewódzkiego 
stoi przewodniczący i jego zastępca, powo­
ływani przez generalnego komisarza wybor­
czego. Zebranie obwodowe składać się bę- 
(J/.ie z. 90 *3o rju  wynorrow a„ o t : —
się ono na 2 tygodnie przed dniem wyborów 
do Senatu i wybiera jednego delegata 
do wojewódzkiego kolegjuin wyborczego. Ka-. 
żdy wyborca do Senatu ma prawo na zebra-, 
niu obwodowem zgłosić swojego kandydata 
do zgromadzenia okręgowego. Nad wszyst- 
kiemi zgloszonemi kandydatami odbywają 
zebrani głosowanie. Wybrany jest ten ka n ­
dydat, który uzyskał bezwzględną większość 
głosów. O ile pierwsze głosowanie nie da 
wyniku postępuje się w dalszym ciągu tak, 
jak na zgromadzeniach okręgowych do Sej­
mu. t. j. unieważnia się głosowanie pierwsza 
i przeprowadza nowe, a w' ostatecznym ra­
zie rozstrzyga głosowanie ściślejsze, w któ-. 
rem skreśla się -wszystkich kandydatów po­
wyżej liczby trzech. Spośród nich dokonywa 
zebranie ostatecznego wyboru.

W  ten sposób wybrani z całego wojewódz­
twa członkowie wojewódzkiego kolegjuin 
wyborczego obierają komisję główną, której 
zadaniem będzie ustalenie listy kandydatów 
na senatorów. Jednakże każdych 20 człon­
ków kolegjum wojewódzkiego ma prawo nie­
zależnie od komisji zgłosić jednego kandyda­
ta. Liczba kandydatów na liście, ułożonej 
przez komisję główną, nie może przekraczać 
dwukrotnej liczby senatorów, jaką wybiera 
dane województwo. Jeżeli liczba kandydatów 
na liście nie będzie wyższa od liczby manda­
tów, przypadających na dane województwo, 
kandydatów uważa się automatycznie za 
wybranych na senatorów i głosowanie, rzecz 
jasna, nie odbywa się. O ile zaś kandydatów 
zgłoszono w większej liczbie odbywa się gło­
sowanie. Za wybranych uważa się wtedy 
tych kandydatów, którzy w pierwszem gło­
sowaniu uzyskali większość ważnie oddanych 
głosów. O ile pierwsze glosowanie nie da wy­
niku, zarządza się głosowanie ściślejsze, w 
którem skreśla się nazwiska tych kandyda­
tów, którzy otrzymali najmniej gtosów, tak, 
by na liście pozostało niewięcej niż podwój­
na, w stosunku do liczby mandatów, liczba 
nazwisk. W  tem głosowaniu za wybranych 
uważa się tych, którzy uzyskali największe 
ilości ważnie oddanych głosów.

Po ukończeniu tych czynności kolegjum 
wybiera zastępców senatorów. Otrzymają o- 
ni mandat w Senacie w razie w-ygaśnięci* 
lub utraty mandatu przez któregokolwiek z 
senatorów ich okręgu. Tryb glosowania jest 
taki sam jak przy wyborze senatorów.

Po urzędowem ogłoszeniu wyniku wybo­
rów do Senatu przez generalnego kotnisarłŁ 
wyborczego każdy członek kobgjtim woje­
wódzkiego ma prawo /.łożyć do Sądu Naj­
wyższego protest.

W  ciągu dni 7 od ogłoszenia wyniku wy­
borów P. Prezydent R. P. mianuje tych 33 
senatorów, których powołanie zastrzeżono, 
jego kompetencji.
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S ® r® @  r a f w i ę k s z e i  i a l o b y
Nie trzeba  było  być  pro rok iem , ani 

n a w e t  lekarzem , ażeby  p a t rz ą c  na tę 
postać, p rzedw cześn ie  przygarbioną, 
zrozum ieć, ze do ty tana  sk ra d a  się 
z ła  iw-c. N aw e t  po tężne  b rw i  i ta je ­
m nicza migotiiwość m ocnych  oczów, 
k tó re  mówiły jednocześnie o  chęci i 
n iechęci ze tkn ięc ia  się z św iatem , z 
„ to w a rz y s tw a "  —  nie mogły złych 
p rzeczuć  rozwiać.

M iał je p a t rz ą c y  ty lko  dla siebie, a 
m oże  naw et i p rzed  sobą samym u- 
k ry w a ł ,  choć je podniecał szybki od ­
dech  M arsza łka ,  znaczący  się spod 
m u n d u ru  p rzyśpieszoną p ra c ą  prawej 
łopatk i.

Dopiero uśm iech  m eschodzący  z 
tw arzy ,  gdy rozm aw iał z k ilkom a per- 
sona tam i św ieckiem i i duchownemi, 
p rzynosił  uspokojenie, że to  może ty l­
ko  b łąd  pospolitego m ierzenia  ludzką 
m iarą , sprawiał to  w rażenie ,  że tu  
w alczy  skrycie  moc, żądna zn iszcze­
nia  wielkości, z mocą, k tó ra  ściele 
z a w c z as u .d ro g ę  do nieśm ierte lności i 
z d a ła  już oświetla  ją  fosforycznemi 
b ły skam i źrenic.

Było ta k  na jednem z zeb rań  w 
B elw ederze ,  t. zw. he rba tek , na k tó re  
sta le  b y w ałem  proszony  p rzez  Panią  
M arsza lk o w ą ;  naw et w pewnej ł a s k a ­
wej chwili da ła  do zrozumienia, żeby 
dzieci, może syn i synowa p rzychodzi­
ły. Za każdym  też razem, w itając  go­
ści Dostojna Pani Domu, o b iecyw ała  
mi, że „dziś p raw dopodobn ie  u da  się 
zamienić k ilka słów z M arsza łk iem ". 
N ieste ty ,  nie uda ło  się; ubiegał mię 
k rąg  innych, żądnych  tego  samego 
zaszczytu. M usia łem  się zadowolić 
tern, że na  osta tn im  ce rc l‘u, mogłem 
p rzyw itać  M arszałka ,  jako jeden ze 
s to jących najbliżej, słowami: „Hołd
sk ład am " —  i o trzym ać w zam ian 
uścisk dłoni, k tórego nie zapom nę, i 
k tó ry  będzie  d la  mnie dozgonnem ź ró ­
d łem  stale  odnaw iającego  się w z ru ­
szenia i dumy.

M inęły długie miesiące —  zeb rań  w 
B elw ederze  nie było. Były ty lko d o ­
m ysły  i kom entarze .

Zaczęło się wielkie sieroce b łą d z e ­
nie m anow cam i żałoby, k tó re  dop ie­
ro  po dniach k ilku  u p o rządkow ało  się 
•w ogólnonarodow e bezbrzeżne R e-  
cu jem . Brali w  niem udzia ł nie tylko
v.-szyscy P o la c y ,  a l e  i ci w s z y s c y  z  p o ­
ś r ó d  n a r o d ó w  ś w i a t ł y c h ,  w  k t ó r y c h  
bije serce, zdolne do rozumienia rze ­
czy nadludzko w ielkich i s t ra t  n ie­
ludzko bolesnych —  wszyscy członko­
w ie niezorganizowanego, a miljono- 
wego b ra c tw a  ludzi szlachetnych.

T rzy  miesiące minęło od owej fa ta l­
nej chwili, k iedy życie - legenda a k ­
tem  m istycznym  przem ienien ia  sta ło  
się sak ram en tem  kultu, opartego  na 
dogm atach  uwielbienia. Zjazd legio­
n is tów  w  K rakow ie , w ypełn iony  cały 
duchem  W ielkiego M arszałka , był 
jakgdyby  drugą  jeszcze mocniejszą d e ­
filadą p rzed  Jego  jaśniejącym grobem, 
m ow a zaś genera ła  R ydza Śmigłego, 
zbiorowością  swej treści i siłą m anife­
stacji ; myślowej agresji by ła  jakgdy­
b y  po tężnym  ogniem zaporow ym  a r ty -  
lerji. M ow a ta  po tw ierdz iła  ową ogro­
mną, zapładniającą, twórczą, en tuz ja ­
styczną adoracyjność  kultu.

I na  ten  w ieczór jasny, w ieczór 
sierpniowy spadających  gwiazd m o­
dlitwy i ślubowania, p rzypad ły  m an i­
festacje zagraniczne, w całej wielkiej 
skali, począw szy  od uroczystych  aka- 
demij, a kończąc na nadaniu  n ie k tó ­
rym  ulicom stolic imienia Józefa  P ił­
sudskiego.

U św iadom m y sobie drogi, k tó rem i 
na jw iększa  żałoba  po lska  d o ta r ła  do 
dalekich  mórz i lądów.

Dla bliskich, dla Polski, d la  w spó ło ­
bywateli,  d la wszystkich  obdarzonych

dobrodzie js tw em  Niepodległego P a ń ­
stwa, dla wszystkich, co z odległości 
k ilkuset k i lom etrów  k tó regoś z szla­
k ó w  Rzeczypospolitej, czy z od leg łoś­
ci k ilku  ulic stolicy, stale  pa trzy li  na 
kuźnicę  po tężnego  D ucha i lab o ra to ­
rium wiecznej m ęk i życiowej, znoszo­
nej jako  n a tu ra ln e  pow ołanie  Tw órcy  
now ych dróg państw ow ego i n a ro d o ­
wego bytu , —  dla tych w szystkich  —  
anioł śmierci, nielogicznej, niemądrej, 
czający się, żeby  uderzyć  zn ienacka  w 
najszlachetniejszą głowę B o h a te ra  - 
W odza  - P raw odaw cy , o tw orzył u p u ­
sty  łez. Łez najprawdziwszych, k tó ­
rych  ku rcz  chw ytał za gardło  w szy s t­
kich, niezależnie od w ieku  i s topnia 
h a r tu  fizycznego i nerw ow ego. N aj­
grubsza skóra  nie obroniła  ludzi ■ od 
dreszczów  żalu i skargi, od b e z p rz y ­
kładnego uczucia zgnębienia, ta rg a ją ­
cego wnętrze.

Tu jest se rce  największej żałoby i 
największej elegji.

Bolesne, b ez rad n e  zareagow anie  ca ­
łego ogromnego organizmu Państw a  
już nie było  w ielką w y s taw ą  krep  i k i ­
rów, jak w  w ielu  w yp ad k ach  p o ­
w szechnej żałoby, lecz przeżyciem  ży- 
w em  i nam acalnem , w strząsa jącem . 
Na spo łeczeństw o  całe pad ło  jakgdyby 
porażen ie  straszliwej niespodzianki, 
jakgdyby k rw aw e  uderzenia  wielkiego 
miecza, dosięgającego wszystkich.

Patrzy liśm y na zjawisko jedyne: d u ­
sze by ły  tak  zbolałe, że nie um iały  
ham ow ać w ylew ów  płaczu; że cz y ta ­
jąc po raz  se tny  te  same kom unikaty , 
rozrzew niały  się, jakgdyby czy ta ły  je 
p o  raz p ierwszy; że słuchając ponu­
rych audycyi radjowych z różnych 
miejsc Polski o s tokro tnych  w y b u ­
chach żalu —  łakom iły  się na w łasne  
łzy, że się w  tym  bólu  słaniały, że nie 
miały  dość tych wieści, u ła tw iających 
płacz, bo przynoszących  ulgę ściśnio- 
nem u sercu. ,

T u  jest rdzeń i cecha  c h a ra k te ry ­
styczna największej żałoby.

To już nie „żałoba narodow a", t e r ­
min techniczny dla oznaczenia  cere- 
monjału nieczynności i u roczystego  
milczenia po  zgonach k ró lów  i w ie l­
kich m ężów  stanu, to jest ża łoba  n a ­
rodu, nie formalna, nie urzędow a, lecz 
przen ika jąca  całą  istotę wskroś, p r a w ­
d z i w a  i d ł a w i ą c a ,  j a k  b u c h a j ą c a  z r a ­
n y  krew , jak potoki łez, —  ż a ło b a ,  
którą  nakaz  R ządu  powinienby raczej 
powściągnąć, pow strzym ać, niż p o tę ­
gować —  ta k  sze roką  pop łynę ła  i p ły ­
nie rzeką!

A  co m ów iły  te łzy?  J a k a  by ła  ich 
w ym ow a podśw iadom a?  Była  i jest 
ogromna i sk łada  się z in s ty n k to w n e­
go poczucia  całego ogromnego splotu 
p raw d . Spróbu jm y je rozwikłać.

W  tej w ym ow ie  słyszymy nie tylko 
pam ięć  tego, ze zam knął powieki 
wskrzesiciel p ań s tw a  i odnowiciel 
tężyzny  i honoru  narodu , nie ty lko 
genjalny sam orodny  s tra teg ik  wojny, 
ale i w ielki s tra teg ik  w alk i  światowej
0 pokój.
,W  w ym ow ie  tych  łez daw ał o  sobie 
znać gorący  poryw  uczucia, że Józef  
Piłsudski doczeka ł  się w praw dzie  w i­
doku  ukończonego  swego n iep raw d o ­
podobnie  wielkiego dzieła, lecz że w i­
dokiem  tym  radow ał swoje oko  za 
kró tko , że złośliwość losu nie p o zw o­
liła M u chłonąć  tego w idoku um ysłem  
w ypoczętym , o ile umysł ten  by ł wo- 
góle zdolny do w ypoczynku, że, s ło­
wem, m ęczeństw o  tw órcze  życia los 
ten  zakończył m ęczeństw em  o k ru t ­
nej choroby, p iorunującej Jego, Jego  
otoczenie i ca ły  N aród . Żałoba ta, ta  
Po lska  Niobe, w  swej podświadomej, 
instynktow nej mądrości, ta k  szczera
1 w y trąca jąca  z rów now agi człowieka, 
wie, że zab rak ło  olbrzym a, dalekowi-

W A ŻN E DLA P R A C O W M K IÓ W  UMYSŁOWYCH
z a m ia n a  l e g i t y m a c y j  u b e z p i e c z e n i o w y c h

Obecnie kończy się okres zam iany  tym czasow ych legitym acyj u bez ­
pieczeniowych na nowe.

Ubezpieczeni p racow nicy  um ysłowi w inni się zaopa trzyć  w nowe le­
gitym acje  ubezpieczeniowe, k tó re  pos iada ją  c h a ra k te r  legitym acyj stałych 
i s łużyć m ają  ubezpieczonem u na cały czas ubezpieczenia.

K onieczność n iezw łocznej zam iany legitym acji tym czasow ej na obec­
nie obowiązującą wynika z tego, iż nieposiadanie nowej legitym acji unie­
m ożliw i otrzym anie porady lekarskiej i św iadczeń ubezpieczeniow ych.

O trzym an ie  nowej legitym acji nie p rzedstaw ia  trudności. Po w y ­
pełnieniu  odpow iednie j  deklarac ji ,  k tó rą  o trzym ać  m ożna  codziennie  od 
8-ej do 14-ej min. 30 w Biurze Legitym acyj Ubezpieczalni Społecznej 
w W arszaw ie  przy ul Polnej 30 bud. D. I p. lub w b iu rach  O bw odów  lecz­
niczych Ubezpieczalni i po załączeniu po jednej fo tografji  ubezpieczone­
go i członkósv jego rodziny, up raw n io n y ch  do świadczeń oraz legitymacji 
b. Kasy Chorych i tym czasow ej książki cz łonkow skie j Z. U. P. U. (dla 
p racow ników  um ysłowych) —  ubezpieczony o trzym uje  odcinek złożonej 
dek larac ji ,  k tóry  u p raw n ia  go przejściowo do leczenia się aż do czasu w y­
dania  bezpłatn ie  nowej legitymacji.

IB E Z P IE C Z A L N IA  SPOŁECZNA 
W  W ARSZAW IE

aza i jasnowidza. Żałoba to N arodu  
najistotniej osieroconego, k tó ry  nagle 
stracił ojca, opiekuna, wodza, o b roń ­
cę, la tarn ię  m o rsk ą  na w ielkiem m orzu 
w ypadków , k tó ry ch  glob ziemski s ta ­
je się coraz więcej widownią, a u to ry ­
te t  m oralny  w obec  rozpanoszonej 
bezideowości i k ró lew sko  u k o ro n o ­
w anego  bożyszcza wzajemnego tę p ie ­
nia się i frym arczenia  największemi 
zdobyczam i umysłu człowieczego.

I nieświadomie czuła ta  żałoba i m ó ­
wiły  te łzy gorzkie, że zam kną ł się 
i skończył w ielki dziejowy poem at, 
najprzedziwniej zrealizow ana harm o- 
n ja  siły z miłością, ostrego rozum u z 
tkliwością, rom antyzm u ideowego 
z nieustępliwością  w obec  fałszywych 
wag i miar, k tó re  rozpowszechnia  i 
k tó rem i się posługuje świat w  swej 
grze m iędzynarodowej.

I b y ły  te łzy  p rz y ja z n ą  odpow iedzią  
na  w spółczucie  tego sam ego świata , 
k tó ry  nagle przem ówił głosem u czc i­
w ym  p raw dy , i były podzięką po lską  
za to, że chociaż teraz zrozumiał on 
w ie lką  a p ro s tą  tajemnicę ger.juszu 
dobrotliwego, k tó ry  p rzekuw szy  oręż 
na lemiesz pracy, p rzeciw staw iał 
w szelkim  p rzem ądrym  kom binacjom 
ow ego świata, jedną kombinację p r o ­
stą :  spokój dla Polski i pokój dla św ia ­

ta. S ą  wdzięcznością  za przyznanie  
M arsza lkow i P iłsudskiem u ustam i p u ­
b licystów angielskich, francuskich i 
włoskich, że zeszedł z nim do grobu 
wielki rom an tyk  patr jo tyzm u, i u top i­
s ta  w skrzeszen ia  wielkiego państw a, 
ale u topista  i rom an tyk  tak  mocny, że 
tę  jak topór wojny głęboko zakopaną  
w  ziemi ideę w skrzeszenia  P a ń s tw a  —  
wcielił w rzeczyw istość  genjuszem r e ­
alisty z krw i i kości, i s tw orzył cudow ­
ne historyczne i św ia tow e dzieło.

I by ła  w tej żałobie  tak  łzawej 
wdzięczność dla zm arłego  W odza  N a ­
rodu, że przez Niego i dzięki Niemu, 
kraje  obce, dalekie, w s to sunku  do in­
nych zazwyczaj niedom yślne i k ró tk o ­
wzroczne , te raz  p rzyznać  musiały, że 
to, co Jó ze f  Piłsudski zdziałał, było 
trochę  zaw stydzającem  dla pychy  tak  
zw anych przodujących  m ocarstw , b o ­
w iem  On daw ał naukę  rycerskiej o d ­
wagi w  polityce i dyplomacji i p rz y ­
k ład  budow ania  pańs tw  na funda­
m en tach  p o rząd k u  i na podwalinie p o ­
szanow ania  wielkich świętości czło­
w ieka.

F a lą  rozrzew nienia  odbiła się zbu­
dzona świadomość powszechna, że ze ­
szed ł do grohu Ktoś n iepow tarzalny, 
Jed y n y ,ż e  z tru m n ą  Jego  zam knęła  się 
dla obcych szkoła  honoru niezłomnego

i au to ry te t ,  nakazu jący  cześć i miłość. 
Zm arł n ie ty lko  odnowiciel państw a, 
ale i odnowiciel wielkiej, moralnej in­
stytucji, k tó ra  się zwie au to ry te tem , 
a zaw iera  w  sobie bezcenne  sk a rb y  
płodnych  dla narodu  i całej cywiliza­
cji wartości.

Oto część wielkiego w ęzła  praw d, 
k tó re  się bezwiednie  w ypow iedziały  
w  bezp rzyk ładnym  w ybuchu żalu. Oto 
gdzie jest se rce  i mózg żałoby.

Nie wszyscy rozum ieją  treści takich 
lez, chociaż wszyscy je przelewa’li, co 
jest najważniejsze. W szyscy  są z a ­
czarow ani smutkiem, jakgdyby nad 
wielkim grobem  usiadła nowa Eloe, 
ów genjusz anielski, k tó ry  to w arzy ­
szył Anhellem u, ow a p rzecudna  p o ­
stać, zrodzona, jak  mówi Juljusz S ło­
wacki, z łzy Chrystusowej .

W  takiej łzie jest nieskończoność 
bólu, ale i n ieskończoność  słusznych 
i m ądrych  praw d. A  jedną z tych 
p raw d  jest i wiara, wiara, że wielki a u ­
to ry te t  odnowiony został nie na jeden 
tylko przeciąg  żyw ota  W odza  N arodu, 
ale na trw anie  w  dalszych p o k o le ­
niach, jako w artość  n ieśm ierte lna, jak 
i On sam, niezniszczalna, jak w szy s t­
ko, co zapładnia  tw órczością  i w ie lk o ­
ścią, w ielkie p rzeżyw ane  p rzez  nas 
M isterjum  O drodzenia .

Piętnastolecie zwycięstwa polskiego
w wojnie z Rosją

15 sierpnia r. b. przypa(Ra piętnasta 
rocznica wspaniałego zwycięstwa wojsk 
polskich nad naw ałą  holszewicką, która 
zagrażała w roku 1920 w połowie sier­
pnia murom  stolicy Polski.

Cud nad Wisłą. Tak  przeszedł do hi- 
storji i tradycji narodu  polskiego te i 
w iekopomny zryw oręża i patrjo tyzm u. 
Polska bitwą w arszaw ską ocaliła nie­
tylko swój kraj, lecz i całą Europę, całą 
tę wspaniałą ku lturę  zachodnią, która 
żywdona tysiącem łat i pokoleń kwHła 
coraz piękniej i wspanialej.

Nic więc dziwnego, że genjalne do­
wództwo Marszałka Piłsudskiego w cza­
sie wojny  polsko-bolszewickiej zyskuje 
coraz nowych monografów, zwłaszcza 
wśród najwybitniejszych umysłów' E u ­
ropy zachodniej. W  pięknych słowach 
opisują oni sławę oręża polskiego i pod ­
noszą bezsporne lu laj  zasługi zmarłego 
Marszałka.

Sam  tytuł książki wybitnego dyplo­
m aty  angielskiego, lorda d ‘Abernon, po­
święconej zwycięstwu polskiemu, , ,0 -  
mć ni nas ta decydująca bitwa w d-iejach  
świata'1, oddaje wiernie zrozumienie i 
wśród cudzoziemców światowej donio­
słości bitwy decydującej, bitwy, w k tó ­
rej ścierały się dwa wojska, a właści­
wie dwie obce i skrajn ie  sobie przeci­
wne kultury. Lord d ‘Abernon tak 
mówi:

„W spółczesna historja cywilizacji ma 
m ało  wydarzeń, posiadających znacze­
nie większe od bilwy pod W arszaw ą w 
1920 r.“. A w innem miejscu: „W  wielu 
sytuacjach historycznych Polska była 
przedm urzem  Europy  przeciw inwazji 
azjatyckiej. W  żadnym  atoli m om en­
cie zasługi, położone przez Polskę, nie 
były większe, w żadnym momencie 
niebezpieczeństwo nie było groźniej­
sze".

Jnsserand . szef francuskiej misji dy­
plomatycznej w roku  bitwy w arszaw ­
skiej, tak pisał niedawno:

„Oto iaz  jeszcz.e szaniec polski zagro­
dził drogę azjatyck emu napadowi . Po 
.Tanie III Sobieskim, k tóry  pod m uram i 
W iednia odparł  m uzułm anów , inny 
W ódz polski, Józef Piłsudski, zasłużył 
się dobrze Europie, naród  sw’ój ok ry ­
wając sławą."

Głosy te mnożą się coraz bardziej za­
granicą.

A w k ra ju  mocnym  wyrazem  wybija 
się wT orędziu prymasa Polski, ks. K ar­
dynała  Hlonda ustęp stwierdzający, że 
Marszałek Piłsudski przez zwycięstwo 
pod W arszaw ą stanął w szeregu dziejo­
wych obrońców wiary, za co należy Mu 
się wdzięczność nietylko obywateli P o l­
ski, ale całego chrześcijaństwa.

Lata i ta wielka nauka —  „magistra 
vitae“ —  historja umie więc spojrzeć 
szczerze w oczy i genjusz nagrodzić 
sławą, a bohaterstwo i poświęcenie 
n im bem  wielkości.

Generał W eygand. uczestnik zm a­
gań polsko-bolszewickich, na swym od- 
czycie w  roku 1929 w Brukseli tak  sła­
wił żonierza polskiego:

„W  rozkazie dziennym dowódcy 5-ej 
Armji gen. Sikorskiego, czytało się n a ­
stępujące słowa, które unieśmiertelniają 
bohaterstw o i zaparcie się Żołnierza 
Polskiego.

—  Jestem  dum ny, że dowodziłem o- 
ficerami, którzy, dzieląc wszelki trud z 
żolnieizem, potrafili, jak  sam widzia­
łem. prowadzić boso pułk do ataku; 
k tórzy lżej ranni uciekali ze szpitala na 
wiadomość, iż oddziały ich w  ciężkich 
znalazły się w alkach; którzy po odnie­
sieniu śmiertelnej rany prosili w odpo­
wiedzi na moje zapytanie o ostatnie zle­
cenie o opiekę nad rannym i szeregow­
cami ich oddziałów. D um ny jestem, że 
pod mojemi rozkazami służyli .szerego­
wi, którzy na chwilę przed śmiercią 
pytali o wieści z pola bitwy, a na wia­
domość o polskiem zwycięstwie konali 
z uśmiechem na ustach..."

Ten też generał W eygand  wbrew in­
synuacjom i legendom stwarzanym  
przez zagranicę stwierdził dnia 21 sier­
pnia 1920 r.: „To zwycięstwo, które 
święci W arszaw a, jest zwycięstwem 
polskiem. Operacje wojskowe przepro­
wadzone zostały przez polskich genera­
łów, we'dług polskiego planu".

Zaś generał Mordacą, jedna z na jw y ­
bitniejszych postaci wojskowości f ran ­
cuskiej, szef gabinetu wojskowego Cle­
m enceau  w roku 1920 w swojej książ­
ce „ Les legendes de la Grandę Guerre", 
na tle zaleconego przez francuską m i­
sję wojskową planu uderzenia na le­
wem skrzydle pisze:

„W ów czas właśnie Marszalek pow ­
ziął decyzję uskutecznienia k o n tra ta ­
ku  nie przez lewe, a przez prawe skrzy­
dło, wprost na tyły wojsk bolszewickich

czyli m anew ru , który, jak  wiadomo, 
był specjalnie ulubiony przez Napole­
ona".

W innem  zaś miejscu pisze gen. 
Mordacą w swej książce:

—  „Zasługa marsz. Piłsudskiego jest 
tern większa, ż.e jego ideę m anew ru  
przez prawe skrzydło zdecydowanie 
zwalczali jego poszczególni dowódcy, 
zwłaszcza jego szef sztabu, gen. Roz­
wadowski. Na szczęście Marszałek, bę­
dąc jednocześnie generalissimusem i 
szefem państw a .mógł narzucić swoją 
wolę i p rzełam ać wszelki opór. I to o- 
caliło Polskę. Przy innym reżimie po­
litycznym byłaby zgubiona".

Swo^je uwagi o bitwie warszawskiej, 
kończy gen. Mordacą tern zdaniem: 
„Ocalenie Polski było dziełem marsz. 
Piłsudskiego. On wtedy był zbawcą 
swego kra ju" .  f .  J. O.

Związek Strzelecki-instytucją 
wyższej użyteczności

Jak się dowiadujemy Związek Strzelecki 
otrzyma nowy statut, który instytucji tej na- ■ 
da charakter instytucji wyższej użyteczności. 
Zgodnie 7. polskiem prawem o stowarzyszę, 
niacl) organizacji takiej przysługują specjal­
ne uprawnienia w zakresie swojej działalno­
ści. Statut ten po opracowaniu zostanie 
przedłożony Radzie Ministrów do zatwier­
dzenia.

Koszty utrzymania
-  Obliczenie kosztów utrzymania w poszcze­

gólnych krajach zostało dokonana przez 
Główny Urząd Statystyczny. Przyjmując ko­
szty utrzymania w 1928 r. za sto, otrzymane 
wskaźniki tych kosztów w latach następ­
nych wskazują, w którym kraju dokona się 
największa ich obniżka.

Okazuje się z tych wyliczeń, że krajem, w 
którym najmniej spadły koszty utrzymania 
jest Francja. Po 1928 r. koszty utrzymania 
we Francji wzrastały jeszcze i w 1930 r. by­
ło tam o 12% drożej, niż poprzednio. Od 
tej chwili zaczyna się nieznaczny spadek, ale

Bezrobotni pracują
na bezrobotnych

W  stanie  Ohio (S tany  Zjednoczo­
ne) zosta ła  w znow iona  p ra c a  przez 
p ań s tw o  w  zam kn ię tych  fabrykach. 
Zostało  za trudn ionych  800 b e z ro b o t­
nych, k tó rzy  p ro d u k u ją  a r ty k u ły  dla 
gospodarstw a dom ow ego i odzież.

W y tw orzone  a r ty k u ły  służą  do 
rozdania zam iast p ieniędzy bezrobot­
nym jako pomoc w naturze.

Czy nie m ożna  by łoby  tego  s a m e ­
go w prow adzić  i u nas, p rzecież p o ­
siadam y w iele  b u d y n k ó w  fab ry cz­
nych  w raz  z kom ple tnem i u rząd ze ­
niami, k tó re  niszczą się, stojąc bez 
użytku.

N ap ew n o  znaleźliby się chętni do 
pracy, za ró w n o  wśród s tarszych, jak  
i m łodych, k tó ry ch  m ęczy  bezczyn­
ność. .

jeszcze w 1933 r. koszty utrzymania we 
Francji są wyższe, niż w 1928 r. i dopiero 
w 1934 r, obniżają się o 0,6% w stosunku do 
1928r. Drugim krajem o najmniejszym spadku 
kosztów utrzymania jest Austrja, w której w 
1933 r. koszty utrzymania zmniejszają się o 
2.8% i na tym poziomie pozostają w 1934 r. 
Trzecim skolei krajem jest Czechosłowacja, 
w której spadek kosztów utrzymania postę­
pował bardzo powoli, tak, iż ostatnio były 
one mniejsze od 1928 r. o 8,4%.

Bardziej zmniejszyły się koszty utrzyma­
nia w Norwegji, Anglji i Bclgji. W Norwegji 
spadek ten wynosi 14,5%, w Anglji — 15%, 
a w Belgji — 16%. W Holandji koszty utrzy­
mania zmniejszyły się o 17%, w Japonji — 
o 19%, a w Szwajcaxji — o 20%.

Więcej jeszcze, bo o 20% do 30% zmalały 
koszty utrzymania w takich państwach, jak 
Estonja, wolne miasto Gdańsk, Łotwa, Niem­
cy, Stany Zjednoczone, Węgry i Wiochy. W 
dwóch krajach o wielkim przemyśle, a mia­
nowicie w Stanach Zjednoczonych i Niem­
czech, spadek kosztów utrzymania jest p ra­
wie identyczny i wynosi około 21%. Kra­
jem, w którym koszty utrzymania najbar­
dziej spadły, jest Litwa, gdzie obniżka tych 
kosztów wynosi prawie 50%.

Polska należy też do krajów o stosunkowo 
największym spadku kosztów utrzymania. 
Przyjmując, że w 1928 r. koszty utrzymania 
wynosiły w Polsce sio, widzimy jak wskaź­
nik te nspada w 1930 r. do 94,4 w 1931 r. — 
do 86, aby po roku obniżyć się do 78, w 
1933 r. zmniejszyć się do 71, a w roku u- 
bieglym osiągnąć poziom 66,5. Większy spa-i 
dek  zanotowana tylko na Litwie.
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społeczne w Czechosłowacji
Przedstawicielstwo Pracownicze

Rzeczpospolita  czeskosłow acka w y­
różn iła  się spośród  innych  p ań s tw  p o ­
w o jen n y ch  przedcw szystk iem  w  za ­
k res ie  u s taw odaw stw a  socjalnego. 
O p ie ra jąc  się na p o d s taw ach  p ra w ­
nych  z przed  w o jn y  s tw orzono  tara  
szereg now ych us taw , dos to sow anych  
do wysokiego up rzem ysłow ien ia  k r a ­
ju. W  pie rw szym  rzędzie rozszerzono 
więc obow iązek  ubezpieczenia  na 
W szystkich pracow ników  państwa  
n iezależnie  od tego, czy p ra c a  w y k o ­
n y w a n a  jest na  w a ru n k a c h  stałych, 
czy też —  dorywczo. Ubezpieczenia  
na wypadek choroby nie m a ją  tam  
w y ją tk u  z ogólnego, dość su row o 
określonego, p raw a .  Nie p rzew idu je  
ono lów nież  żadnych  różnic  zależ­
nych  od ro dza ju  p racy  i specjalności 
ubezpieczonych , w ysokość  s taw ki z a ­
leży n a tom ias t  od sum y  za robku  m ie ­
sięcznego (tygodniowego) p raco w n i­
ka . Is tn ie je  13 s topni uposażen io ­
wych. od najn iższego  fu n k c jo n a r ju sz a  
do m in is tra .  Poza  ubezpieczonym i 
p rzy m u so w o  istn ie je  jeszcze g ru p a  
w o lo n ta r ju szów  spośród  zaw odów  
wolnych , nie pod lega jących  kon iecz­
ności reg lam entacji .  O sta tn i k o rzy ­
s ta ją  wobec tego z da leko  idących 
p rzyw ile jów  w postaci w yboru  le k a ­
rza, specja lnej taksy  i t. p. N a ro d o ­
w ość n a tom ias t  i, rzecz pros ta ,  w y ­
znanie  nie g ra ją  tu  żadnej roli.

P rzyczyna  ch o ro b y  (zawodowa, 
bądź  -—• przypadkow a) rów nież  nie 
jes t  b ra n a  pod uwagę. Ubezpieczenie 
o b e jm u je  bezp ła tną  (bez jak ich k o l­
wiek dopłat) pom oc lekarską , przy- 
tem  gran icą  jest okres j e d n e g o  
r o k u .  Daje  ono ubezpieczonem u 
pom oc m a te r ja ln ą  w ro z m ia ra ch  2/3 
jego dziennego zarobku. Kobiety cię­
ża rn e  uzysku ją  sześciotygodniowy 
p ła tny  u r lop  przed  po rodem  i takiż 
—  po rozw iązaniu .

Z ro k iem  1921 w pro w ad zo n o  p rz y ­
m u s  ubezpieczeniow y względem 
w szystk ich  członków  rodziny. W sp o ­
m n ia n e  pow yżej pom oce społeczne 
n ie  w yczerpu ją  możliwości poszcze­
gólnych ubezpieczalni, m a ją  one bo ­
w iem  m ożność  zwiększania  w m ia rę  
p o trzeb y  sum y  udzie lanych  ubezp ie ­
czonym  świadczeń.

Po  rozciągnięciu  p rzy m u su  na 
w szystk ich  członków  rodz iny  ro b o t­
niczej u s taw a  ubezpieczeniow a zyska­
ła na  swej un iw ersa lności.  Kasy C ho­
rych  w Czechosłowacji są w zasadzie 
dzielnicowe, is tn ieje  je d n a k  n ad to  
podzia ł ich  na  zawodowe. W  ten sp o ­
sób np. gó rn icy  posiada ją  w lasnć  K a­
sy posiada jące  nad to  a try b u ty  zabez­
p ieczające ich od ew en tua lnych  w y­
p a d k ó w  przy  pracy, w ypłacają  re n ty  
w dow om  i s iero tom  po ubezpieczo­
nych. Jes tem  w p o s iadan iu  s ta tystyki 
odnośnej z r. 1923. Ju ż  naów czas licz­
b a  członków Kas C horych  w Cze­
chach  (wraz z M oraw am i i Śląskiem) 
w ynosiła  1.600 tysięcy osób zg ru p o ­
w an y ch  w 440 Kasach, su m a  zaś 
w p łacona  za rok  sp raw ozdaw czy  
(1923) w yniosła  około 812 m il jonów  
K oron  czeskich.

Ubezpieczenia od w ypadków  ró ż ­
n ią  się od zasady, p rzy ję te j  dla w spo­
m n ia n y c h  uprzednio . Nie m a co do 
n ich  przym usu, jak i  obserw ow aliśm y. 
P o m o c  udzie loną  jest  jedynie  w tym  
p rzypadku ,  k iedy  w ypadek  m ia ł m ie j ­
sce podczas pracy, ew en tua ln ie  w  
drodze do fabryki (I) Zresztą  koszty 
odszkodow ania  obciążają  w yłącznie 
pracodaw cę, k tó ry  jest odpow iedzia l­
ny  za możliwe w ypadk i bezpośred­
n io  przed  Z arządem  Ubezpieczalni 
stosownie do odsetku  ry zy k a  i w yso­
kości s taw ki. Pod  tym  k ą tem  w idze­
n ia  wszystkie czeskie zak łady  p rze­
m ysłow e dzielą się na  12 grup^ czyli 
tak  zw anych  „K ategory j ry z y k a 11; od ­
nosi się to, rzecz prosta , do ciężkie­
go p rzem ysłu  i fab ryk  p rzew ażn ie  
chem icznych  przedew szystk iem . W  
razie  w y p adku ,  k tó ry  spow odow ał 
ca łkow itą  u t ra tę  zdolności do p racy  
p o szkodow any  o trzy m u je  _ 66% sw o­
jego rocznego up o sażen ia  ty tu łem  
ren ty  inw alidzkiej;  su m a  jej nie może 
jed n ak  p rzek raczać  12 tysięcy Koron 
czeskich rocznie. S ta ty s tyka  os ta tn ich  
la t  w ykazu je ,  że ilość zak ładów  p rz e ­
m ysłowych, zobow iązanych  do u b ez ­
p ieczenia  od w ypad k ó w  w yniosła  
(w całem państwie) 559 tysięcy, o d ­
p o w iad a jący ch  2.333 tysięcy ubezpie- 
rzo n y ch  i rozpo rządza jących  kolosa l­
n ą  na  tam te jsze  s tosunki sum ą  ca 10 
m il ja rd ó w  Koron czeskich.

U staw odaw stw o czeskie p rzew id u ­
je ubezpieczenie na wypadek staro­
ści, respective —  u t ra ty  zdolności 
do p racy  jedyn ie  dla pracowników  
p ry w atn y ch ,  z w yłączeniem  klasy  r o ­
botnicze], jako  zabezpieczonej z tytu-

f  Ciąg d a lszy ) .

łu w zm ian k o w an y ch  w yżej św iad ­
czeń socjalnych. Rentę starczą p rz y ­
zna je  się każdem u, k to  os iągną ł 70-y 
rok  życia, z w y ją tk iem  kobiet, k tó re  
os iąga ją  ja  o pięć lat wcześniej. Jes t  
to ba rd zo  daleko idąca pom oc socja l­
na, p o ró w n ać  ją  m o żn a  jedyn ie  z u c h ­
w aloną  w  ro k u  b ieżącym  przez p a r ­
lam en t  szwedzki t rzy s tu k o ro n o w ą
re n tą  s ta rczą  dla wszystkich .

*».

S praw y  re n t  s ta rczych  regu lu je  o- 
becuie  „Y śeobecny pen s i jn y  u s ta v “, 
czyli pań s tw o w a  K om isja  em ery ta lna ,  
pos iada jąca  cen tra lę  w P ra d z e  oraz 
sieć oddzia łów  reg jona lnych , w 
p ie rw szym  rzędzie w Bratislawie, 
B rn ie  i Koszycach.

P rzed  k ilku  la ty  dz ia łan ie  p ow yż­
szej Komisji zostało rozszerzone  i o- 
garnęło  ca łą  Słowację  oraz Ruś pod­
k a rp ack ą .  Mniejszość węgierska, 
rzecz osobliwa, korzys ta ła  już  z d o ­
brodziejstw  a ana logicznej u s taw y  au- 
s tr jack ie j  od r. 1 &■.>«, do Czechosłow a­
cji w prow adzono  ją  (z p ew n em i m o ­
dyfikacjam i) dopiero  w r. 1921, o s ta t ­
n io  zostało opracow ane połączenie 
obu  ustaw  w jedną, O d tąd  obow iązek  
na leżenia  do Kasy C horych  łączył się 
ściśle z zabepieczeniem  n a  w y p ad ek  
ch o ro b y  (wypadku) n a  tle zawodo- 
wera oraz ren ty  starczej. T rzeba  to 
p rzyznać  że Czechosłowacja  poszła  
w y ją tk o w o  daleko po linji zabezpie­
czenia życia i zd row ia  swoich oby ­
wateli. Jeszcze jaśn ie j  w idn ie je  to z 
synte tycznego p rzeglądu  sp raw  higje- 
ny  publicznej.

Szpitalnictw o i sanatorja.

Czechosłowacja  odziedziczyła  po 
daw ne j Austrji  em b r jo n  obecnego Mi­
n is te rs tw a  Z drow ia  Publicznego, k tó ­
re  jak  w iadom o zostało  e rygow ane  
w W iedn iu  n a  parę  m iesięcy przed  
w ybuchem  w ojny  europe jsk ie j .  Po  u- 
zyskaniu  n iepodległości w ładze  czes­
kie skorzysta ły  z powyższego em brjo -  
nu, ro zbudow ując  go i p rzek sz ta łca ­
jąc  s tosow nie do now ych  w a ru n k ó w  
by tu  państw ow ego. Dziś o rganem  do­
rad czy m  tego re so r tu  jest P ańs tw ow a 
Rada Z drow ia  publicznego, U w aga je ­
go zw rócona  jest  w p ie rw szym  rz ę ­
dzie na dw a najg roźn ie jsze  w tym  
k ra ju  rodza je  chorób :  gruźlica  i ch o ­
roby  w eneryczne. Jak  wiele asygnu je  
się na  w alkę  z chorobo mi i na  opiekę 
zabezpieczającą  m łode  pokolenie  w y ­
kazu je  k ilka  cyfr  s ta tystyki:

w r. 1919 w y d an o  n a  zw alczanie  
chorób 4 430 tys. k. cz.

w r. 1920 w ydano  n a  zwalczanie  
chorób  10.000 tys. k. cz.,

w r. 1923 w y d an o  n a  zwalczanie  
chorób  11.300 tys. k. cz.

w r. 1924 w y d an o  na  rw alczan le  
chorób  14.300 tys. k. cz.

£  e  ś  "w i  t  a
Parlament w Szwecji uchwalił ustawy, mo­

cą której obywatele szwedzcy po ukończeniu 
lat 60 będą uprawnieni do pobierania stałej 
emerytury dożywotniej, Emerytura ta ma 
wynosić 250 koron, a więc okoto 300 zł. 
miesięcznie.

X
Z dniem 15 lipt a r. b. w Czechosłowacji 

weszta w życie ustawa, dotycząca cudzo­
ziemców. Ustawa ta postanawia, t e  k a td y  
obcokrajowiec, przebywający na terytorjum 
państwa czeskoslowackiego, musi otrzymać 
zezwolenie na pobyt w  pańatwie, ponadto 
za i jest obowiązany do uzyskania spec'alne- 
go zezwolenia na pracę zarobkową, o ile 
pragnie w czasie swego pobytu zarobkować.

X
Senat amerykański uchwalił projekt ustaw 

o ubezpieczeniu na starość oraz o ubezpie­
czeniu od bezrobocia, uważane prm'** p re ­
zydenta Roosevelta za najważniejsze punkty 
jego programu reorganizacji t poprawy sto­
sunków w dziedzinie społeczno - gospodar­
czej.

Na rzecz stworzenia funduszu ubezpiecze­
niowego przewidziane są nowe podatki, k tó ­
re dadzą jednakże zaledwie 10 procent sumy 
3-ch miljardów dolarów, k tóre  mają być co­
rocznie przeznaczone na rzecz ren t dla  star­
ców i bezrobotnych, Projektowany fundusz 
emerytalny dla  inwalidów pracy, k tóry  po­
wstanie ze składek przymusowych pracodaw­
ców i robotników ma osiągnąć w 1960 r. su­
mę 50 miUardów dolarów i pozwoli na wy­
płacenie rent w wysokości 85 dolarów mie­
sięcznie robotnikom w wieku począwszy od 
65 lat życia.

X
Międzynarodowe Biuro Pracy przesiało po­

szczególnym rządom treść konwencji w spra­
wie skrócenia czasu pracy. Nowa konwencja 
przewiduje, że każde państwo, wchodzące w

skład Międzynarodowego Biura Pracy, zo­
bowiązuje się wprowadzić zasadę 40-godzŁn- 
nego tygodnia pracy. Jako warunek dołączo­
no, że wprowadzenie skróconego cz-i»u pra­
cy nie m ole  pociągnąć za sobą obniżenia sto­
py łyciowej robotników.

X
Panujące ogólnie bezroboi: e we wszystkich 

dziediinach zmusza organizacje przemysłowe 
ł kupieckie do przedsięwzięcia pewnych kro­
ków w celu zwalczania chociażby najgroź­
niejszych jego objawów, W wielu krajach 
podjęto starania celem ograniczenia pracy 
kobiet, aby w pierwszym rzędzie dać pracę 
ojcom rodzin. Ostatnio w Lozannie odbyło 
się zebranie Stowarzyszenia Kupców Szwa;- 
oarskich, na którem jeden z czionków Stowa­
rzyszenia postawił wniosek, aby w handlu 
pierwszeństwo do  pracy otrzymali mężczy­
źni żonaci. Nad wnioskiem tym prowadzo­
no obszerne dyskusje i jednak po dłuższej 
debacie został on większością głosów od­
rzucony.

X
Ministerstwo Skarbu we Francji opraco­

wuje projekt noweli do ustawy o ubezpiecze­
niu społecznem. Zdaniem kół rządowych wy­
konywanie ustawy w obecnym jej brzmieniu 
jest rbyt skomplikowane i kosztowne. Wobec 
tego ma nastąpić reorganizacja ubezpieczeń 
przez zmniejszenie manipulacji, zniesienie ka­
tegoryj, obniżenie liczby dokumentów i t. p. 
Państwo na reorganizacji zyska około 600 do 
800 miljonów franków oszczędności,

X
W  nowoopracowanym kodeksie karnym w 

Niemczech dość dużo miejsca zajmują para­
grafy, dotyczące pracy i ludzi pracy, a wśród 
nich — paragrafy dotyczące strajków. Zna­
mienny jest zwłaszcza paragraf, który brzmi: 
„Na wypadek strajku, r ’" in ą  karze aresztu 
podżegacze do strajku, w wypadku zaś gdy 
chodzić będzie o wykonanie koniecznych ro-

a  Państwo *)

Ja k  w idać  z zestawienia, już  w c ią­
gu pięciu p ierw szych  la t  n iepodleg ło­
ści zwiększono p re l im ina rz  b u d że to ­
w y  na  cele h ig jeny  publicznej blisko
0 150%. Jeśli powyższe dane p o ró w ­
n ać  z rezu lta tem  w tej dziedzinie w 
innych  pańs tw  sukcesy jnych  to  Cze­
chosłow acja  zajm ie n iew ątp liw ie  
m iejsce naczelne. Szczególnie in te n ­
sy w n ą  jest w a lk a  z gruźlicą , po ch ła ­
n ia jącą  w tym  k ra ju  wciąż jeszcze 
liczne ofiary . Rezutla ty tej rozum nej
1 celowej walki z lasecznikam i Kocha 
są o lbrzym ie  i nam aca lne .

Jeszcze w r. 1878, a za tem  pięćdzie­
siąt kilka lat tem u, ilość zgonów na 
gruźlicę w ynosiła  na ziem iach czes­
k ich  346 n a  100.000. W  r. 1918 m am y  
już  zaledwie 225 zgonów, liczba ta 
spadła  jeszcz.e o blisko 40%. W alkę  
z tą  s trasz liw ą cho robą  prow adzi t. 
zw. „Liga M asaryka11 założona przed 
15 laty w P radze .

Z wysoce in teresu jącej  książki dr. 
Ja ro s ław a  I lu lk i  (Uwagi o gruźlicy 
wT Czechosłowacji), w idz im y jak  na 
dłoni rozw ój os ta tn ich  w ym agań .  O d­
nosi się to do szp ita ln ic tw a stołeczne­
go, a przedew szystk iem  —  do w zo­
row ego D om u Z drow ia  w Sm okow cu 
Dolnym w T a tra c h  czeskich. Jeszcz.e 
okazale j p rzeds taw ia ją  się gm achy  sa- 
na to r ja ln e  w P rosećn icy  (koto Jilowe- 
go) w odległości trzech godzin n a d e r  
m alow niczej podróży  od Prag i. T u  
kilka tysięcy (!) g ruźlików  zna jdu je  
n iety lko  w ym arzone  w a ru n k i  k l im a ­
tyczne (przepuszczalne, zalesione 
grunty) ale i k om for t  o k tó ry m  nie 
zwiedziwszy S an a to r ju m  nie m ożna 
sobie w yrob ić  naw et w przybliżeniu  
w yobrażen ia .  (3000 miejsc).

D rugą  t ro sk ą  M inisterstw a Z drow ia  
publicznego to cho roby  w eneryczne, 
n ieste ty , bardzo  w Czechosłowacji 
rozpow szechnione. O dnośne  ustaw y 
państw ow e, w ydane w  la tach 1923-24, 
zm ie rza ją  do jaknajśc iś le jsze j reg la ­
m en tac j i  zachorow ań, do redukc ji  i 
najściśle jszej kontroli prostytucji, 
wreszcie  do rac jona lne j  p ropagandy  
n iebezpieczeństw a grożącego z tej 
s trony  młodzieży. T u  Czeski Czerwo­
n y  Krzyż, Liga c h o ró b  w enerycz­
nych , „ Z a c h ran a "  a naw et n iem ieckie  
T-wo zwalczania  tychże chorób  po ­
da ją  sobie so lidarn ie  ręce i t rzeba to 
przyznać , że ilość ch ron ików  maleje  
z każdym  rokiem . D odam  tu naw ia  
sowo, że naw et alkoholizm , ten  d o ­
m n iem an y  sp raw ca  zasłabnięć  na 
ch o ro b y  weneryczne, jest  os ta tn io  
energ iczn ie  zwalczany. Działa tu  do 
skonnle zorgan izow ana  Federacja an­
tyalkoholow a, ro zpo rządza jąca  po ­
p a rc iem  rząd u  (!), m a jąca  na usługi 
p ro p ag an d o w e  m iesięczniki „Vyśsi 
n 4 ro d “ ze specja lnym , bezp ła tnym  
dodatk iem , na użytek młodzieży.

(D . c. n.J.

R ozdzia ł V I swej p r a c y  p. J .  W e n ­
gierow za ty tu łow ał „Próba T eo rji  
P rzed sta w ic ie ls tw a  P racow niczego. 
(P o d s ta w y  socjologiczne i p sych o lo ­
g iczn e)" .

P o w ołu jąc  się na  prof. francuskiego 
H auriou  i p rz y ta c z a ją c  jego konkluzję  
o insty tucjach  społecznych, jako p o d ­
staw ie  życia zbiorowego, au to r  s tw ier­
dza, że pow stan ie  wszelkiej instytucji

W reszc ie  znaw cy p rzem ian  w ew nę­
trznych  w Sowietach tw ierdzą, że  ruch1 
k ie row any  p rzez  S talina, k tó ry  od su ­
n ą ł  k ierunek  Trockiego, p rze jaw ia  sze­
reg teorji  tegoż Trockiego.

W da lszym  ciągu swych rozw ażań  
p, W engierow  om aw ia s tosunek po­
m iędzy  zjawiskami, k tó re  nazyw a obo­
zami ideowemi, doktrynam i, szkołam i 
i t. d., a  rucham i m asow ym i o raz   i i. u,, „ iu u id im  m asow ym i o raz

p rzechodzi  p rzez  3 e tapy :  p rzen ikan ie  w pływ  M iędzynarodow ego B iura  P r a -
idei p rzew odnie j,  uświadomienie s tanu  
w spólnoty  i uosobienie instytucji.

A n a lizu jąc  nas tępn ie  po jęc ie  p r z e d ­
staw ic ie ls tw a pracowniczego, p. W en- 
gierow rozróżnia  trzy  elementy, a m ia ­
nowicie: poniew aż dotyczy  ono spo­
łeczności pracow niczej,  na leży  ro zw a­
żyć, czem wyróżnia się ona od innych 
ro d za jó w  społeczności; poniew aż jest 
ono jednym  z rodza jów  przedstaw i-

cy w Genewie na  politykę  spo łeczną  
poszczególnych państw .

W  tern m iejscu słusznie s tw ierdza  
autor, że w pływ  ten  polega  nie na  w y­
ż e r a n i u  jakiejkolw iek p res j i  p rzez  
Biuro na  poszczególne państw a , lecz 
przedew szystk iem  na w ydaw aniu  sze­
regu cennych s tud jów  i publikacyj co 
do każdego z zagadn ień  polityki spo­
łecznej oraz  ogłaszaniu  teks tu  ustaw ,   , -------- * J  *** —    ;  i o .  u  L c h h  LU  U  5  Lćl W

cielstw a wogóle —  n a leży  więc roz- s tosowanych w poszczególnych k ra
w a  ł v r  1 n Lrio 7 n  a m  i a r n  ur 1,1 r ___ J i iważyć, jakie wogóle znam y p rz e d s ta ­
wicielstwa; i wreszcie na leży  ro z w a ­
żyć, jakie  is tn ie ją  ro d za je  p rz e d s ta ­
wicielstwa pracowniczego stricto sen ­
su.

Społeczność pracow niczą  mogą s t a ­
nowić .pracow nicy : za trudn ien i  w je ­
dnym  zak ładz ie  p racy , na leżący  do te ­
go samego zawodu, za trudn ien i  na pe- 
w nem  te ry to rjum , na leżący  do jedne­
go ugrupow ania  ideowego, s tanow iący 
ogół pracow niczy  w danem  państw ie  
i wreszcie stanow iący  społeczność 
m iędzynarodow ą. W ychodząc  z tak ie ­
go założenia  au to r  zas tanaw ia  się nad  
k ażdym  z wymienionych wyżej „ sk ła ­
dów" społeczności i wnioskuje, że z a ­
gadnienie  t. zw. p rzedstaw iciels tw a 
jest bardzo  skom plikowane i, że może 
być rozw ażane  z różnych punk tów  wi­
dzenia, co też au to r  czyni z wielką 
znajom ością  rzeczy i bardzo  ciekawie, 
p rz y ta c z a ją c  szereg uwag i określeń, 
zasługu jących  na uw ażne p rzeczy ta ­
nie.

R ozdzia ł  V II  au to r  poświęcił om ó­
wieniu ruchu zawodowego i p rą d o m  i 
ideom społecznym.

„M asowe ruchy pracow nicze— z d a ­
niem p. W engierow a —  b yn a jm n ie j 
nie p o kryw a ją  się z rucham i spo łecz-  
nem i i p o lityczn em i i zachodzą  czasem  
w yp a d k i, k ie d y  organizacje p racow n i­
cze  odrzuca ją  p ew ne hasła ideologicz­
ne, p rzechodząc do innych  obozów  
sp o łecznych , a zachow ując za ra ze m  
sw o ją  dzia ła lność  organizacyjną  i za-

jach  w tej dziedzinie, k tó re  do ty ch ­
czas by ły  w dużej m ierze n iedos tęp ­
ne.

I w tym  w ypadku  a u to r  tw ie rdze ­
nie pow yższe p o p ie ra  szeregiem c ieka­
wych p rzykładów .

N as tępny  rozdzia ł V II I  za jm u je  się 
omówieniem ram  p raw nych  p r z e d s ta ­
wicielstwa pracowniczego w Polsce.

„Na ziem iach po lsk ich  brak d o tych ­
czas p rzep isów  norm ujących  d la  ca ­
łego obszaru P aństw a"  —  pisze n a  
wstępie  rozdzia łu  au to r  —  „w sposób  
je d n o lity  d zia ła lność  Z w ią zkó w  za w o ­
dow ych , natom iast obow iązuje od 1932 
r. jed n o lite  praw o o s to w a rzy sze ­
niach ‘. N astępn ie  p. W engierow  p r z y ­
pom ina obowiązujące w  tej dz iedzi­
nie dek re ty  i ustawy.

R ozdzia ły  IX i X z a p o zn a ją  czy te l­
n ika  z formami przedstaw ic ie ls tw a  z a ­
wodowego w Polsce i z dz ia ła lnością  
zaw odow ą obe jm ującą  szereg dz ie ­
dzin, związanych z róźnemi p rz e ja w a ­
mi zbiorowego życia pracowniczego.

P rzyczem  au to r  wylicza b a rd zo  
szczegółowo wszelkiego ro dza ju  p rz e ­
jaw y działalności zawodowej, i m. in- 
omawia obszernie udzia ł  ruchu  zaw o­
dowego w zaw ieraniu  um ów zbioro­
wych w różnych krajach.

Treść rozdz ia łu  XI stanowią rozw a­
żania  p. W engierow a na tem at u s ta ­
w odaw stw a zagranicznego dotyczące­
go związków zawodowych. A u to r  ro z ­
r ó ż n i a  d w a  systemy. T. zw. d em o k ra ­
tyczny: usta  woda wstwb typu  i ra n c u -; „ uaiawuuawsiwu iypu iran cu

w odow ą  . 0  ile można zgodzie się z skiego, anglo-saskie, i inne, i p rzepro
a i l ł n r o m  T O  m o c o i i m  /-* Vi- r  _ 1 « < * .  .autorem , że masowe ruchy  p raco w n i­
cze nie p o k ry w a ją  się z rucham i spo- 
łecznemi i politycznemi o tyle  musi 
budzić  pew n e  zastrzeżenie  tw ie rd ze ­
nie o odrzucan iu  p rzez  organizacje  
pracow nicze  pew nych  hase ł ideolo­
gicznych. N ależa łoby  raczej pow ie­
dzieć, iż p rzyw ódcy  organizacyj p r a ­
cowniczych zm ien ia ją  n iek iedy  has ła  
ideologiczne, pow odując  roz łam y w 
o rgan izac jach  i tworzenie  nowych, ze 
szkodą oczywiście d la  ruchu zaw odo­
wego.

A na l izu jąc  dalej  rozwój ideologji 
zaw odow ej organizacyj zawodowych, 
a u to r  widzi p roces  jakby  „n a ra s tan ia"  
koncepcyj politycznych  i społecznych. 
„ K ażda p ó źn ie jsza  ideologja  spo łecz-  
na p r zy jm u je  szereg  tez  z ideo logji po ­
przedn io  istn ie jącej, k tórą  zre sz tą  n a ­
m iętn ie  z w a lc z a ' —  pisze p. W eng ie ­
row i d la  poparc ia  tego tw ierdzenia  
p rzy tacza , jako p rz y k ła d y  rozwój 
chrześcijańskiego ruchu  zawodowego, 
k tó ry  uw aża , jako z jaw isko  w tórne 
wobec ruchu  związków klasowych. 
M arksizm  w płyną ł ,  zdaniem  autora , w 
wielu pun k tach  na  t re ść  bulli p a p ie ­
skiej „R erum  nouarum ", k tó ra  stanowi 
n iewątpliw ie po d s taw y  chrześc ijań ­
skiego ruchu zawodowego.

D ale j p. W engierow  dop a tru je  się w 
treści włoskiej K a r ty  Pracy , będącej 
podsiaw ow em  założeniem  ideologji fa ­
szystowskiej, wpływ ów  założeń soc ja ­
listycznych, aczkolwiek, jak wiadomo, 
faszyzm  zw alcza zawzięcie socjalizm. 
W p ły w  ten jest z resz tą  zrozum iały , 
jeżeli p rz y ją ć  pod  uwagę, że tw órca  
faszyzmu, Mussolini, był p rzecież w y ­
b itnym  ideowym dzia łaczem  socja li­
stycznym. S tw arza jąc  K ar tę  P ra c y  nie 
mógł nie korzystać  z głoszonych przez  
siebie zasad  socjalizmu.

*) Dalszy ciąg sprawozdania o książce J. 
Wengierowa pod tym tytułem.

bót, wybudowanie wielkiego zakładu pracy 
— ulegną w raził stra)ku karze aresztu nie- 
tylko podżegacze, ale nawet każdy strajkują, 
cy robotnik",

W ten sposób w Niemczech zostało u trą ­
cone prawo strajku. Strajk stąje się środkiem 
nielegalnym — staje się przestępstwem kry- 
minalrem.

Taka kwalifikacja strajku, który do nie­
dawna uważany był za prawo niezbywalne 
świata pracy, jest nieznana pozatem żadnemu 
ustawodawstwu kontynentalnemu.

w adza  in te resu jące  porów nan ie  u s ta -  
w odaw stw  dem okratycznych , obow ią­
zu jących  w poszczególnych krajach* 
o raz  u s tro je  reglam entow ane, a m ia ­
nowicie: us tró j św ia ta  p ra c y  we W ło ­
szech, związki zaw odow e w Z.S.S.R., 
o rgan izac ja  św ia ta  p ra c y  w  u s t ro ju  
narodow o - socjalis tycznym  w sp ó ł­
czesnych Niemiec, o rgan izac ja  świata! 
p ra c y  w W. M. G dańsku .

P- W engierow w rozdzia le  tym  ze-, 
b ra ł  ba rdzo  dużo cennego m aterjału* 
charak te ryzu jącego  doskonale  u s t a ­
wodaw stw o zagraniczne, do tycząca  
związków zawodowych.

Toż samo należy  powiedzieć o treśc i 
nastpnego rozdzia łu : „P rzed sta w ic ie l- 
sti"o  zaw odow e zagranicą".

W reszcie  całość uzupe łn ia :  an a liza  
tem atów: „przedstaw ic ie lstw o  pracow ­
nicze a zagadnienia  ustro jow o  - k o n ­
s ty tu c y jn e ” i „przedstaw ic ie lstw o  p ra ­
cow nicze a państw o".

P. W engierow  kończy sw ą p racę  
oświadczeniem, że ca ły  zgrupow any  
p rze z  niego m a terja ł ma za zadania. 
u ła tw ić  uzasadn ien ie  tez, k tó re  n a s tę p ­
nie p rzy tacza .

S taw ia  więc on py tan ie  „czy w ogó­
le państw o  w sp ó łc ze sn e , a P aństw a  
P olsk ie  w szczególności, pow inną  
w kraczać  czynn ie  w zagadnienie orga­
n izacji św ia ta  pracow niczego, c zy  te ż  
lep ie j b y ło b y  pozostaw ić  —  nie  a  
p u n k tu  w idzen ia  w a rstw y  pracow ni­
cze j, lecz z p u n k tu  w idzen ia  ogólno- 
państw ow ego  —  stan  do tych cza so w ej  
anarchji uj ty m  zakresie" . O bsze rną  
odpowiedź, p rzy toczoną  na  pow yższa  
pytanie, omówimy w nas tępnym  n u ­
m erze  „Echa.".

Narazie , kończąc sp raw ozdan ie  o  
książce p. J .  W engierowa, na leży  p o d ­
kreślić, iż s tanowi ona ba rd zo  c ieka­
w y  dokument, z aw ie ra jący  m nóstwo 
m ate r ja łu ,  dotychczas rozproszonego i 
t rudnego  do ujęcia. W zbogaca ona n a ­
szą ubogą w  tej dziedzinie l i te ra tu rę  
i zasługuje  na  jakna jsze rsze  rozpo­
wszechnienie.

N a  szczególną też  uwagę zasługuje  
spis p ra c  na  k tó re  pow ołu je  się au to r  
zaw ie ra jący  około 200 ty tu łów  ks ią ­
żek au to rów  polskich i zagranicznych.

W  końcu jeszcze jed n a  uwaga, od 
k tóre j t ru d n o  pow strzym ać  się po 
przeczy tan iu  książki p. W engierow a.

Zasługuje  ona ze względu na treść  
i ujęcie zagadnien ia  na s ta rann ie jsze  
wydanie, a w szczególności na lepszy  
druk.

K . R.
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Dlaczego masy pracownicze musza bojkotować
„ I.  K . C.“

t,P om ów im y w ięc d zisia j szczerze  o 
n iepow ażnych  próbach proklam ow ania  
t. iw . bo jko tu  1. K . C. p rzez  jakieś  
„zw ią zk i pracow nicze“ na tle naszego  
a rtyku łu  o asysten tach  p rzy  inspekcji 
pracy. U chw ałę taką  pow zię ło  n ieo­
kreślone  b liże j s tow arzyszen ie  u rzęd ­
n ików  bankow ych  w  W a rszaw ie , a o- 
becnie „podjął j ą '  Z w ią zek  P racow ni­
ków  U bezpieczeń  S po łecznych , k tó ry  
zresz tą  w ca łe j te j a ferze  odgryw a  
■specjalną, a w cale n ieciekaw ą rolę.

Nie trudno  się domyśleć, że  słowa 
powyższe zamieszczone zostały  na ła ­
m ach  „Ilustrow anego K u rjera  Co­
dziennego", k tó ry  zresz tą  jest p rzek o ­
nany, że „wierni P rzy ja c ie le ' (przez 
duże P) „czy to spośród  urzędn ików  
bankow ych  c zy  inn ych  pracow ników  
zb y t dobrze o rjen tu ją  się w  naszych  
in tencjach , aby dać się podburzyć  b iu­
rokracji zw ią zko w e j, która  żeru je  na  
rze szy  pracow niczej, w spinając się po 
je j  karkach w  górę ku  upragnionej kar- 
je r z e " .  (? !!? )

„O pieku jący" się więc pracownikami 
„I . K. C .‘‘ uw aża za swój święty  obo­
w iązek  zdemaskować tę robotę i w y ­
pe łn ić  „w ten  sposób n a ka z  h ig jeny  
sp o łeczne j, k tóra  każe  od czasu do cza- 
■su odśw ieżać a tm osferę".

„I. K. C." usiłu je  przekonać  swych 
.„ P rzyjació ł" , że w ystępu je  przeciwko 
„fa landze lu d zi o dygnitarskich  p ła ­
cach"  i p rzyzna je  łaskawie, że nie u- 
w aża  za wroga społeczeństwa, że ru ­
jącego na niem, szarego pracownika, 
k tó ry  „za sw o je  200 czy  300 z ł. ledwo  
m o ż e  w y ży ć  z ro d z in ą '.

Rozpędzenie  na  cztery  w ia try  c a łe ­
go b a łaganu  ubezpieczalnianego, oży­
wiłoby —  zdaniem I. K. C. —  życie go­
spodarcze, co spowodowałoby, że dzie­
siątki tysięcy szarych pracowników, z a ­
trudnionych w ubezpieczalniach, zna­
laz łoby  lepszy byt w przemyśle... C u ­
dow ny sposób n a  zmniejszenie bezro­
bocia. P a te n t  —  „I. K. C .“ .

W reszcie  „I. K. C." ogłasza, że ni 
m niej, ni więcej, ty lko „zw iązek p ra ­
cow ników  ubezpieczalni w ype łn ia jąc  
ciche żądania ubezp iecza ln ianych  jo-  
w łszów , próbow ał nas ju ż  zastraszyć  
próbą bo jko tu".

„I .  K . C.‘‘ oświadcza, że „bojkotu  
p ro k la m o w a n eg o  p r z e z  ta k ie  czy  inne  
anonim ow e zebrania  —  nie obaw iam y  
się. M u sim y  je d n a k  n a jb a rd z ie j s ta ­
now czo  zapro testow ać p rzec iw ko  sza n ­
tażow aniu  ludzi i in s ty tu cy j „bojkoto- 
w em i" groźbam i. B o jko tem  m oralnie  
uzasadnionym  b y ł np. w  Polsce bo j­
k o t  tow arów  pruskich , c zy  bo jko t 
s zk o ły  ro sy jsk ie j.. N a tom iast bo jko t a- 
ran żo w a n y  p rze z  rozm aite  k liczk i, 
k tóre  żeru ją  na sp o łeczeń stw ie , w y ­
m ierzony p rzeciw ko  in sty tu c jo m  nie- 
ta le żn y m  za  to, że rep rezen tu ją  inne 
p o g lą d y  i zapa tryw ania  —  je s t nie­
dopuszcza lny  n ie ty lko  etyczn ie , a le i 
p ra w n ie" ,

I wreszcie groźba, że insty tucja  (ni­
by  I. K. C.) zastosuje  sankcje , które  w 
rezultacie  m ogą skończyć się dla a- 
ranże rów  bojkotu w  sposób bardzo 
przykry . „Istn ieją  je szcze  w  Polsce  
kodeksy , istn ie ją  sędziow ie, istn ieje  
poczucie praw a i pojęcie  k rzy w d y  (!? ) , 
zarów no m a teria ln e j ja k  i m oralnej, 
ta którą  ponosi się odpow iedzia lność".

Ponieważ „I. K. C." jest słusznie i 
ras lużenie  bojkotowany p rzez  świat 
pracy, p rzeto  podaliśm y obszerniejsze 
streszczenie artykułu , za ty tu łow anego 
PfNa pasku  ZU P -ów  i Z U S-ów . P r a w  
da  o t, zw . „bojkocie !• K . C .", aby o- 
gół pracowniczy, n ieczy ta jący  tego 
dziennika, posiad ł jeden więcej dowód 
słuszności akcji bojkotowej i dowie­
dział się o skutkach te j  akcji, k tó ra  
iwywołała aż groźby „I. K. C .‘‘,

A  te raz  pos ta ram y się w yjaśnić  o 
co właściwie „I. K. C.“ chodzi, d la ­
czego grozi konsekwencjami.

*•11- K. Codz." jest zap rzedany  „ d u ­
sz ą  i ciałem'* t. zw. „Lew jatanow i"  i w 
m yśl nakazów  swego mocodawcy (go- 
lówkodawcy) w ystępu je  w  kaźdlej 
6prawie społecznej zaasdniczo wrogo 
do świata pracy, zasadniczo tendency j­
nie, kłam liw ie i fałszywie oświetla za ­
gadnienie społeczne.

Polskie ustaw odaw stw o społeczne 
było, od pierwszej chwili powstawania, 
i  jest stale coraz s iln ie j zw alczane 
p rzez  „ Lew jatana". Zwalcza go więc 
wezclkiemi sposobami „I. K. C.“ A tak i 
tego  dziennika, nie p rzeb ie ra jącego  w  
środkach, doprow adziły  wreszcie do 
tego, że szereg organizacyj p racow ­
niczych uznał za konieczne wezwać do 
bojkotow ania  tego szkodnika społecz­
nego, uw ażając, iż jest to jedyna broń 
skuteczna przeciwko szkodliwej dla 
P ań s tw a  i społeczeństwa, destrukcyj­

n e j  akcji K. C . j

„I. K. C ."  pisze, że akcję  bojkotową 
p o d ją ł  obecnie „ Z w iązek pracow ników  
ubezp ieczeń  sp o łeczn ych " .

N a terenie  instytucyj ubezpieczeń 
społ. istnieje kilka związków o roż­
nem  zabarw ien iu  społecznem. W s z y ­
stkie one jednak zgodnie p o d ję ły  akcję  
bojkotową, nie porozum iew ając  się 
naw e t  ze sobą w  tej sprawie, A  teraz 
dopiero p rzy łączy ł  się do tej akcji 
związek bankowców.

Jes te śm y  najg łęb ie j przekonani, że 
ogół urzędników bankowych i „innych  
pracow ników "  o r jen tu je  się doskona­
le „w in tencjach  „I. K. C." i dzięki te ­
mu w łaśnie  bojkot tego dziennika roz­
szerza się i obejmuje coraz to  nowe 
organizacje  pracownicze, denerw u jąc  
w ydaw ców  —  właścicieli 
biors twa.

Bezczelnością jest ze s trony „I. K. 
C .“ , pisać o „higjenie spo łecznej 
G dyby istotnie można było mówić o 
niej, to  przedew szystk iem  należałoby 
zdezynfekować krakowski „pa łac  p r a ­
sy" :  „I. K. C." i „Tajnego  D etek tyw a", 
wypalić te  szerzące zgniliznę i dem o­
ralizację, wydawnictwa.

Idea  przew odnia  „U. K. C .“ to „roz­
pęd zić  ca ły  bałagan na czte ry  w ia try" .

T ak  każe  głosić „Lew jatan", k tóry  
nie może strawić naszego us taw odaw ­
stwa społecznego, ham ującego  i u t r u ­
dniającego mu w pew nej m ierze  w y­
zysk pracow nika, ru jnow anie  zak ładów  
p racy  p rzez  rabunkow ą gospodarkę, 
obliczoną na najw iększy  zysk w  n a j ­
krótszym  czasie.

D alej „I. K. C." insynuuje, że zw ią­
zki pracownicze, naw ołu jąc  do bojko­
tu, „w yp e łn ia ją  ciche żądania u b ezp ie ­
czonych  jo w is z o w , da jąc  tern dowód, 
że m ierzy  p racow ników  sw o ją  miarą  
Tego rodza ju  zarzu t n a leży  nazw ać  
n ikczem nem  oszczerstw em , którego 
może dopuścić się tylko organ, zn a jd u ­
jący się na tak im  poziomie etycznym, 
jak „I. K. C.“ .

Związki pracownicze są niezależne 
wogóle, a od ,,/o w iszó w "  ubezpieczal­
nianych w szczególności, ,,I. K, C." 
wie o tem doskonale.

Sw oją  też  m iarą  m ierzy „I. K. C." 
u rzędników  bankowych, nie mogąc 
zrozumieć, że oburza ją  się oni na 
rzecz, k tóra  ich bezpośrednio nie do­
tyczy. W  mózgach panów  z „I. K. C .“ 
nie  może się pomieścić, że organizacja  
pracownicza w ystępu je  w  imię dobra 
społecznego bezinteresownie,

J a k to ?  Ich in te resy  zaw odow e nie 
są zagrożone? Pocóż więc się o b ra ­
ż a ją  n a  „I. K. C.".

O rganizacja  pracownicza, to nie 
przedsiębiorstwo obliczone na robienie 
geszeftów z tym, k to  da więcej. A le  
pojęcie ideowości to  rzecz n iezrozu­
m iała  dla „I. K. C .’ .

N a le ży  panom  z „1. K . C ." pow ie­
dzieć, że nie są oni żadną „ instytucją", 

p rzeds ię -  ~ le c z  p rzedsięb iorstw em  “  handlow o- 
przem yslo w em , w yrabia jącem  z ły  
szko d liw y  d la  P aństw a i spo łeczeństw a

Ubezpieczenie Przysposobienia 
Wojskowego

w rękach kapitału zagranicznego
'Artykuł poniższy zamieszczamy 

z uwagi na doniosłość poruszanej 
kwestji, jednak Redakcja nie 
przyjm uje na siebie żadnej odpo­
wiedzialności za tok wywodów  
Autora. Red.

Popularny, cieszący się sympatją 
całego społeczeństw a, P ańs tw ow y  U- 
rząd  W ychow an ia  Fizycznego i P rz y ­
sposobienia W ojskow ego w ydał o- 
s ta tn io  okólnik, w prow adza jący  od 
dnia 1 września  r. b. przym usow e 
ubezpieczenie  na  w y p a d e k  śmierci, 
ka le c tw a  i choroby w szystkich  u- 
czpstn ików  przysposobienia  wojsko 
wego. W  przypisie do w spom nianego 
okólnika, wskazującym  rozdzielnik, 
kogo m a on obowiązywać, widzieli­
śm y tak ie  po tężne  ilościowo i jako­
ściowo organizacje przysposobienia

tow ar, towar, k tó ry  na leży  bo jko tow ać, _  wojskowego, jak Pocz-towe i Kolejo- 
nie, ja k  pruski przed  w ojną, ale zn a c z­
nie en erg iczn ie j, jako  znacznie szk o ­
d liw szy . '

Świat p racy  nie ulęknie się gróźb 
stosowania sankcyj karnych w łaśn ie  
dlatego, że is tn ie je  w  Polsce „poczu­
cie praw a  i po jęcie k rzyw d y" .

„1. K . C ." sw em i n iepoczyta lnem u  
w ściek łem i a takam i na u staw odaw ­
stw o spo łeczne  staw ia się w  szeregu  
n a jw iększych  szkodników  i jego d zia ­
ła lność an typaństw ow a i an tysp o łecz­
na m usi spotkać taką odpow iedź mas 
pracow niczych, na jaką  zasługu je  w  
ca łe j pełni.

Pow yżej omówiony artykuł „I.K .C .1' 
powinien skłonić w szystk ie  organizacje  
pracow nicze , k tó re  dotychczas nie w y ­
pow iedzia ły  się głośno za bojkotem, 
do podjęcia  odpow iednich uchw ał.

M uszą  się w szy scy  pracow nicy z je d ­
noczyć i przeprow adzić  bojkot „11. K .
C ." w  tak ie j skali, by zap lu te  ka rty  z 
„pałacu p rasy" w  K rakow ie zro zu m ia ­
ły  w reszcie, że  is tn ie ją  granice c ierp li­
wości m as pracow niczych, że stosow a­
nie gazów  tru ją cych : cyn izm u , b e z ­
czelności, k łam stw a  nie m oże u jść  b e z­
karnie w spo łeczeństw ie , m ającem  po­
czucie k r zy w d y  m oralnej.

w e Przysposobien ie  W ojskowe, Zw ią­
zek  R ezerw istów , Zw iązek  S trz e le c ­
ki i moc innych instytucyj, z ap raw ia ­
jących się w  służbie u trzym ania  zdol­
ności obronne j kraju. P rzedew szys t­
kiem zaś widzieliśmy wszystkie  orga­
nizacje „w łaściw ego" przysposobienia  
wojskowego, sk ładającego  się, jak 
wiadomo, z licznych mas młodzieży.

To, co nam  wym ienił okóln ik  P. U. 
W . F. i P. W . jako  te ren , n a  k tó rym  
ma być  zastosow any przym us u b ez ­
pieczeniowy, daje m asę ludzką, liczą­
cą około  2.000.000 ludzi,

W  uzasadnieniu, w prow adza jącem  
przym us ubezpieczeniowy, a poda- 
nem  p rzy  okólniku, powiedziane jest, 
że w  przysposobieniu  wojskowem 
zdarzają  się w ypadki śmierci, k a lec ­
tw a  i choroby, że t rzeb a  na to zna- 
leść jakąś  radę, że przysposobienie  
w ojskow e ze swej s trony  zrobiło 
w szystko, aby zapobiec w ypadkom , 
wreszcie, że nie m oże ono mieć z te ­
go ty tu łu  nieprzyjemności.

Obliczono dalej, że, podobno, rocz­
nie zdarza  się w  przysposobieniu  
wojskow em  ponad 100 w ypadków  
śmierci, k a lec tw a  i moc zachorowań.

Nagroda dla nieuczciwych inkasentów
Minister Opieki Społecznej wydał, w 

porozumieniu z Ministrem Skarbu, 
rozporządzenie „o ulgach w  spłacie za­
ległości z ty tu łu  ubezpieczeń społecz­
n ych ‘ na  podstawie art. 3 ustawy z 
dn. 10 m arca  1932 r. „o spłacie za le­

głości p oda tkow ych  oraz zaległych sk ła ­
d e k  i opłat na rzecz n iek tórych  publicz­
no - praw nych  in sty tu cy j ubezpieczeń"

Rozporządzenie powyższe dotyczy 
zaległych należności na rzecz b. kas 
chorych, b. Zakładów  Prac. Umysło­
wych, b. Zakł. Ub. od W ypadków  we 
Lwowie, b. Zakł. Ubezp. od W ypadków  
w Król. Hucie (w Chorzowie), b. Zakł. 
Ubezpiecz, od W ypadków  w Rolnic­
twie w Poznaniu, b. Bractwa Górnicze­
go w Krakowie oraz Ubezpieczalni K ra­
jowej w Poznaniu, a pozostałych z ty ­
tu łu  ubezpieczeń społecznych za czas 
do dnia 31 grudnia  1933 r.

Treść tego lozporządzenfa została o- 
głoszona w Dz. U. R. P. z 26.7 1935, Nr. 
54, poz. 353 oraz w Dzienniku Urzędo­
w ym  Ministerstwa Opieki Społecznej z 
31.7 b. r. Nr. 13, każdy więc może ła t­
wo zapoznać się z nią i zastanowić nad 
dobrodziejstwami, wynika jącemi dla 
pracodawców z wejścia w życie tego 
rozporządzenia.

W ydaw ałoby się też, że sfery t. zw. 
gospodarcze będą wreszcie zadowolo­
ne z odniesionego zwycięstwa.

Tym czasem  „K urjcr P o lsk i", „Codz. 
Gazeta H andlow a", „A. B. C.“ i inne o r­
gany prasowe, zwalczające na rozkaz 
„L ew ja tana“ ustawodawstwo społecz­
ne wogóle, a ubezpieczenia społeczne w 
szczególności obu iza ją  się, że nie um o­
rzono zupełnie sum  pozostałych z kosz­
tów, że wogóle podarow ano za mało, że 
„należy" się im znacznie więcej.

Z całym cynizmem d ru k u je  się, że 
w  stosunku  do ogólnej sum g  zaległości 
b. Kas C horych, um orzenie 30% stano­
w i nieodczuw alną ułgęll

T. zw. sfery gospodarcze uw ażają  już 
za rzecz norm alną, słuszną, sprawiedli­
wą, powstawanie tych zaległości i ich 
wysokością m ierzą wartość ulgi.

Ponieważ po umorzeniu w r. 1934 od­
setek zwłoki, stan zaległości w b. K. 
Chorych wynosił na  1.1. 35 r. przeszło 
90 m iljonów zł. przeto 30%, czyli ok. 
27 milj. zł. podarunku  to drobiazg, k tó ­

ry  nie może zaspokoić apetytów ubogich 
pracodawców. Również nie wystarcza 
im. że ponadto  ok. 38 milj. zł. hędzie u- 
m arzane  w m iarę  terminowego zapła­
cenia bieżących składek, i, że ogółem

więc wysokość p o d a ru n k u  może w y­
nieść (27+38) ok. 65 milj. zł. (sześć­
dziesiąt pięć milj. zł.).

A teraz nasuwa się pytanie nas tępu­
jące:

W  sum ie ogólnej 90 m ilj. zł. zaległo­
ści z  ty tu łu  sk ła d ek  ubezpieczeniow ych  
ok. 36 m ilj. zł. w ynoszą  su m y  zainkaso- 
w ane przez pracodaw ców  od pracow ni­
ków , i nie wpłacone, do in sty tucy j ubez­
pieczeń społecznych , lecz schow ane do 
kieszeni pracodawców.

Czy słusznem i sprawiedliwem jest, 
że sum y —  m ówiąc zw ykłym  językiem 
—  zdefraudow ane przez nieuczciwych 
inkasentów  zostają tym defraudantom  
podarowane, że nie pociąga się ich za 
popełnione przestępstwo do odpowie­
dzialności karne j?  Że nie bierze się pod 
uwagę, iż z powodu tych zaległości in­
stytucje ubezpieczeń społecznych zn a j­
du ją  się w ciężkich w arunkach  m ater- 
ja lnych?

Pom ijając  w tej chwili zasadniczą

spraw ę um arzania  sum, należnych in­
sty tucjom  społecznym, należy podkre­
ślić, że świat pracy n iydy nie pogodzi 
się z fa k tem , podarow ania pracodaw ­
com 36 m iljonów  ściągniętych od pra­
cow ników .

Ta sum a, stanowiąca ciężko zapraco­
w ane grosze szerokich  m as pracow ni­
ków , w  znacznej w iększości g łodują­
cych, cierpiących głód i nędzę, nie m o­
że bezkarnie j/ozostać w  kieszeniach  
nieuczciw ych inkasentów .

Wierzymy, że nadejdzie czas, gdy 
świat pracy będzie mógł zażądać zwro­
tu tych 36 miljonów, gdyż nie zrezy­
gnuje z nich nigdy, i nie uzna nigdy 
przedawnienia w tej mierze.

Pracodaw cy są dzisiaj winni rzeszom 
pracowniczym przeszło 36 milj. złotych. 
S u m y  tej n ik t nie m oże podarować t. 
zw . sferom  gospodarczym , n iechaj pa­
m iętają  one o tem , że prędzej lub p óź­
n iej będą m usiały zdać z n ie j ra­
chunek.

Od 1-go w rześn ia  r, b. 2.000.000 
ludzi płacić więc będzie po 12 groszy 
miesięcznie, tyle bowiem wynosi 
s ta w k a  ubezpieczeniow a.

Co rok  będzie się z tego zbierał 
w cale  ładny kapita ł:  12 groszy X 2 
milj. ludzi X 12 mies. =  2 milj. 880 
iys. z iotych!

U bezpieczenie  przysposobienia  woj-* 
skowego przew iduje  odszkodow ania :
1.000.— zł. na w ypadek  śmierci,
2.000 zł. na  w ypadek  trw ałego  k a le c ­
tw a, uniemożliwiającego spełnianie 
p ra c y  zawodowej oraz po 50 groszy 
za dzień choroby, jeżeli t rw a  ona dłu- 
żej niż 4 dni.

Policzmy te raz :  jeżeli przyjm iem y 
na jw yższą  ilość w ypadków  śmierci 
mianowicie 150, to  roczne odszkodo­
w anie  pochłonie  150.000 zł., jeżeli 
ilość w y p ad k ó w  trw a łeg o  k a lec tw a  
wyniesie  rów nież  150, to roczne od­
szkodow anie  pochłonie  z tego  ty tu łu
300.000 zł., jeżeli, wreszcie, ilość dni 
p rzechorow anych  obliczymy w ysoko 
n a  300.000, to  znowu z tego ty tu łu  
roczne odszkodow anie  wyniesie
150.000 zł. Ogólne zestaw ien ie  wyglą­
dać będzie  tak : w pływ  ze sk ładek  
ubezpieczeniow ych wyniesie rocznie
2.800.000 zł., w ydatki,  p rzy  najw yż­
szej szkodliwości, 600.000 zł,, czysty 
zysk  —  2-280,000 zł. Koszty handlow e 
minimalne, bowiem  sk ładkę  inkasują 
oddziały przysposobien ia  w ojskow e­
go, k o sz ty  akwizycji również żadne, 
bo ubezpieczenie  w prow adzone  jest 
p rzy  pom ocy  zarządzen ia  organiza- 
cyjnego.

N aos ta tek ,  rzecz  najbardziej zas ta ­
nawiająca.

P ańs tw ow y  U rząd  W ychow an ia  
Fizycznego i Przysposobien ia  W oj­
skowego polecił 2.000.000 ludzi ubez­
pieczyć w  „Assicurazioni G enera li  
Trieste" , t. j. w Tryjesteńskiem , a 
więc włoskiem, a w ięc zagran icznem  
Tow arzystw ie  ubezpieczeń, i to w a ­
rzystwo to zaleca w  swoim okólniku...

Sądzimy, że musiało tu  zajść jakieś 
nieporozumienie, może p rzeoczen ie  
czy niedopatrzenie.

Bo jeżeli to dobry  interes, to  dla­
czego go nie zrobiła  P. K. O. albo ja­
kaś  K. K. O., czy inne kap ita łow o po l­
skie tow arzystw o  ubezpieczeń.

M usim y przypom nieć, że w  ro k u  
1920 ukazał się w  A nglji „R apport  of 
the  Com m ittee  on Industr ia l  In su ran ­
ce. M inutes of ev idence" ,  t. j. sp ra w o ­
zdanie specjalnego kom itetu, k tó ry  
bada ł  stosunki w  pryw atnych  to w a ­
rzystw ach  ubezpieczeniow ych; otóż 
na str. 87 tego sp raw ozdan ia  jest n a ­
pisane, że p ry w a tn e  tow arzystw a  u- 
bezp ieczeń  „posługują się n ieśw iado­
mością ubezpieczonych  i w yzyskują  
ich w  niewiarogodny sposób".

Czy coś podobnego nie zachodzi w 
danym  w y p ad k u ?

Opinja publiczna z niecierpliwością  
oczekuje  na  w yśw ietlen ie  sp raw y  p o ­
w ierzenia  ubezpieczenia  p rzysposo­
bienia w ojskowego w łoskiem u, a  w ięc 
zagranicznem u tow arzystw u  ubezp ie ­
czeniowem u, tem bardziej,  że  droga 
jej jest sp raw a, k tó re j  p rzysposobienie  
wojskow e ta k  gorliwie i sku teczn ie  
służy.

Działalność Ubezpieczeń Społecznych w cyfrach
N a podstaw ie  dokonanych  ostatn io  

obliczeń dają  się usta lić  niżej podane 
cyfry, ilustrujące działalność in s ty tu ­
cyj społecznych w  ciągu maja  1935 r, 
I. Świadczenia ubezpieczeniow e pra­

cow ników  um ysłowych.
N a te ren ie  całego P a ń s tw a  w y p ła ­

cono pracow nikom  um ysłow ym  w 
maju r. b. z ty tu łu  św iadczeń  e m e ry ­
talnych  (ren ty  inwalidzkie, s tarcze, 
wdow ie i sieroce) zł. 2.615.707 (od 1 
stycznia do 30 maja r. b. łącznie 
12.911.485 zł.). Ilość rencistów  w  m a ­
ju r. b. w ynosiła  18.861.

Z ty tu łu  świadczeń n a  w y p ad ek  
b ra k u  p ra c y  w ypłacono  p racow nikom  
um ysłow ym  zł. 933.287 (od 1 s tycznia 
do  30 m aja r, b. łącznie 4,607.393 zł.).

Liczba bezrobo tnych  p racow ników  
um ysłowych, k tó ry m  w ypłacono  z a ­
siłki w  maju r. b. w ynosiła  9.436, 
p rzec ię tna  m iesięczna w ysokość  za ­
siłku —  82 zł.

EL Świadczenia em eryt, robotników.
Z ty tu łó w  świadczeń em ery ta lnych  

robo tn ików  w ypłacono  w  maju r. b. 
zł. 1.234.901 (od 1 s tycznia do 30 
maja r. b. łącznie —  5.852.456 zł.). 
Ilość w ypłaconych  re n t  inwalidzkich 
wynosiła  w  maju r. b. —  21.597, w d o ­
wich —  8.141, sierocych —  3.679 i 
s tarczych —  3.065.

P onad to  w  tym że miesiącu w y p ła ­
cono 19.319 zao p a trzeń  inwalidzkich 
(po zł. 20.—  miesięcznie).
E L  Świadczenia w  ubezpieczeniu  od 

w ypad k ó w  w  zatrudnieniu .
W  maju r. b. w ypłacono  z ty tu łu  t e ­

go ubezpieczenia  ogółem zł. 3.557.934 
(od 1.1 do 30.V  r.b. łącznie 16.930.469 
zł.). Ilość rencistów, k tó rzy  w  maju 
r. b. o trzymywali re n ty  z ty tu łu  tego 
ubezpieczenia  w ynosiła  po n ad  110 
tys. zł.
IV. Działalność leczn ic tw a w e  w szyst­

k ich U bezpieczalniach Społecznych.
W  ciągu maja r. b. w yraża  się w  cy­

frach następujących:
1 ) Porady lekarskie: ogółem 

1.093.693 —  lekarze  domowi udzielili 
676.849 porad  w  gabinetach i am bula­
toriach o raz  97.328 —  porad  w domu 
chorego. L ek a rze  specjaliści— 311.169 
—  porad  w  gabinetach  i am bulatoriach 
oraz 8.347 —  w  domu chorego.

2 ) Lekarstwa i środki opatrunko­
w e: ogółem w ydano  1.417.063 le ­
k a rs tw  i ś rodków  opatrunkow ych.

3) Zabiegi dokonane  p rzez  persone l 
pom ocniczo - lekarsk i:  opatrunki, za ­
strzyki, m asaże, bańki i t. d.). Ogó­
łem  206.952 —  w  gabinetach i am bu­
latoriach —  189.451, w  domu chore ­
go —  17.501).

4) Leczenie  fizykalne w  zak ładach  
w łasnych  (naświetlanie lam pą k w a r ­
cową, djatermje, kąpie le  lecznicze 
i t. p .) —  163.902.

5) P rześw ietlan ia ,  naśw ietlania , 
zdjęcia rentgenologiczne —  31.050.

6) Analizy w  zak ładach  chemiczno- 
bak terjo logicznych: ogółem  52.108.

7) Leczenie  stom atologiczne: p lomb 
12.011, leczenie ropotoku  —  4.981, 
znieczulenia —  44.388, usunięcie z ę ­
b ó w  —  47.045, p ro tez  288, innych za ­
biegów —  4.524,

8) L iczba chorych w  szpitalach, sa- 
na to r jach  i zak ładach  położniczych^ 
ogółem"—  13.071,

V. Dość ubezpieczonych w e  w szyst­
kich Ubezpieczalniach Społecznych.

(z w yją tk iem  G. Śląska)— wynosiła  
w  maju r. b. 1.743.993, zgłoszonych 
p rzez  403.122 zak ładów  pracy.

W  największych Ubezpieczalniach 
było  w  maju r. b. ubezpieczonych: 
W arszaw a  —  295.133, Łódź— 169.252, 
K rak ó w  —  84.086, Lw ów  —  75.115, 
Sosnowiec —  68.865, Poznań— 66.154, 
W ilno —  40.657, Częstochowa —■ 
38.257, Bydgoszcz —  34.504, Biała —• 
33.520, R adom  —  31.745, Lublin —« 
29.788, G dynia —  25.427, D roho­
bycz —  22.466,



Str. 6 ECHO SPOŁECZNE, wrzesień 1935 r 3 Nr. 9

Zasadniczy zwrot w polityce socjalnej U.S.A.
(Dr. A.) Dzień 14 sierpnia  będzie 

bezw ątp ien ia  h is toryczną da tą  w  dzie­
jach U. S. A., o ile chodzi o  dziedzinę 
opieki społecznej.

W  dniu tym  bowiem P rezyden t  Roo- 
seve lt  podpisem  swym usankcjonow ał 
uchw alony  p rzez  K ongres  po długich, 
n ie raz  i nam iętnych  walkach... k r a s o ­
mówczych szereg u s taw  w przedm iocie  
opieki społecznej, dziedziny do n ie ­
d aw n a  jeszcze na te ren ie  S tanów  
Zjednoczonych A, P. zupełnie p raw ie  
nieznanej.

Nie jest też p rzesadą , jeśli znaczny 
odłam  prasy  am erykańskie j,  p rzychy l­
nej naw et tym nowym pociągnięciom 
w  dziedzinie polityki specjalnej, o k re ­
śla odnośne us taw y  jako ,,zw ro t  r e ­
w olucyjny w  dotychczasow ej liberali- 
s tycznej polityce socjalnej U S. A.".

Zasadnicze postanow ienia  tej u s ta ­
w y  obejmują: re n ty  inwalidzkie i s t a r ­
cze, ubezpieczenia  na w y p ad ek  bez­
robocia, oraz opiekę nad m atką , dzieć­
mi i ułomnymi.

R e n ty  inwalidzkie i s ta rcze  w y p ła ­
cane  b ęd ą  w  przyszłości w szystkim  
,,p o trzeb u jący m '1 w wieku  od 65 roku  
życia, jako też  i „po trzebu jącym " 
ślepcom, a to w  wysokości 30 doi. 
miesięcznie. Z kw ot, koniecznych  na 
opędzenie  w ydatków , połączonych  z 
w y p ła tą  tych  rent,  p o k ry w ać  będzie 
Zw iązek w połowie, w  drugiej połowie 
poszczególne kra je  związkowe.

P racu jący  o trzym ają  po p rz e k ro ­
czeniu  65 roku  życia ren ty  miesięczne 
w  wysokości od 10 do 85 dolarów. 
.Wysokość tych  ren t  za leżną  będzie 
od w ysokości wpłat,  dokonyw anych  
przez  pracu jących  do u tw orzyć się m a ­
jących specjalnych Kas zaopa trzen ia  
na starość. W p ła ty  —  prem je u s k u ­
teczniać b ęd ą  tak  pracodaw cy, jak i 
p racob io rcy  po połowie, z tem, że w  
p ie rw szym  roku, t. j. od r. 1937, o p ła ­
ty  te wynosić b ęd ą  1 % p łacy  z a sa ­
dniczej, poczem  w zras tać  b ę d ą  sy s te ­
m atycznie , aż do 3% , jako maxim um . 
Od r. 1949 opła ty  te —  sic rebus stan- 
tibus —  wynosić b ęd ą  już sta le  3% .

O pła ty  na ubezpieczenia  od b e z ro ­
bocia  ponosić b ęd ą  w yłącznie  p ra c o ­
daw cy, W ysokość  s taw ek  określoną  
zos ta ła  na r. 1936 i 1937 na 1 % płac 
zasadniczych, od roku  zaś 1938 s ta w ­
ki te wynosić b ęd ą  już 3% w yn ag ro ­
dzenia, w ypłacanego  pracobiorcom , 
bez względu na c h a ra k te r  ich p racy , 
t. j. bez  względu na to, czy chodzi o 
p racow nika  umysłowego, czy też  fi­
zycznego. O ile chodzi o ten dział u- 
bezpieczenia , pozostaw ia  u s taw a  p o ­
w ołana  poszczególnym S tanom  dow ol­
ność w w ydaniu  odpow iednich p rzep i­
sów  specjalnych w  ram ach  jednak  u- 
s taw y  zasadniczej.

To samo też dotyczy postanow ień  o 
opiece nad  m atkam i, niemowlętami, 
dziećmi i ułomnymi.

W ykonan ie  tych wszystkich  norm  
pociągnie za sobą w ydatki roczne w 
w ysokości 4 do 5 miljardów dolarów, 
k tó re  znajdą jednak  pokryc ie  w  o d ­
nośnych premjach.

W  zw iązku  z sankcjonow aniem  
w spom nianej us taw y  zaznaczył P r e ­
zydent Roosevelt, że od tąd  conajmniej 
30 miljonów obyw ate li  S ta n ó w  Zj. 
A .P .  może być pew nych  obrony  so c ja l ­
nej, chociaż do tego ideału, jakim jest 
„social equ ity“ —  równość socjalna —  
jeszcze b a rd zo  daleko, zwłaszcza, że 
niemożliwą w prost  jest rzeczą  uch ro ­
nić ludzkość  od  wszystkich możliwych 
w y p ad k ó w  i zmian w  życiu.

W  każdym  razie jednak  us taw a  ta 
s tw arza , zdaniem  P rezy d en ta  Roose- 
velta, pew ną  ostoję dla tych, k tó rzy  
dotąd  zdani byli w  swej niedoli ty lko  
na  opatrzność... boską.

Nie ulega wątpliwości, że S tany  
Zjednoczone A. P. w eszły  obecnie  na 
drogę w yrów nania , chociażby \. p rzy ­
bliżeniu tylko, tych  rażących  i w pros t  
d ras tycznych  różnic socjalnych, jakie 
cechow ały  dotąd  całe życie w  U.S.A.

U staw a, sankcjonow ana w  dniu 14 
sierpn ia  s tanow i bezw ątp ien ia  jeden z 
kam ien i w ęgie lnych p rz e b u d o w y  do­
tychczasowego ustro ju  społecznego  w 
S tanach  Zjednoczonych A. P. i w nie­
małej m ierze przyczyni się w  p rz y ­
szłości do złagodzenia  tarć , w y w o ła ­
nych, wzgl. pow stać  mogących, na 
tle... kryzysu, bezrobocia  i w szystk ich  
innych sk u tk ó w  tej „nierów ności so­
cjalnej", k tó ra  t rw a  i t rw a ć  będzie 
jeszcze długo.

Że i sk a rb  U. S. A. oraz  poszczegól­
ne S tan y  z omawianej u s taw y  odniosą 
korzyści i to n a w e t  znaczne, w ynika 
chociażby z tego, że w szystkie  św iad­

czenia, op łacać  się mające w  p rz y ­
szłości na  zasadzie  tej ustawy, d o k o ­
n yw ane  b ę d ą  ze specjalnych fundu­
szów ubezpieczeniow ych, n a  k tó re  
znów  sk ładać  się b ędą  wyłącznie  p r a ­
codaw cy  i p racob io rcy  (opieka nad  
m a tk ą ,  dzieckiem  i ułom nym i nie 
w chodzą  w  danym  w y p ad k u  w  rach u ­
bę) tak , że ani S k a rb  związkowy, ani 
też  poszczególne S tan y  nie b ędą  już 
o d tą d  o bc iążać  sw ych b u d że tó w  
świadczeniami, o  k tó rych  mowa.

Oszczędności wyniosą w  przyb liże­
niu conajmniej 5 miljardów doi. rocz­
nie. Z atem  po lityka  rządow a U.S.A. 
k ie ro w a ła  się, o ile chodziło  o p rz e ­
forsowanie u s taw y  o „social security", 
może nietyle względam i praw dziw ie 
socjalnemi, ile t ro ską  o., budżet.

W każdym  razie potrafił  R ząd  U. S, 
A. połączyć  „utile cum dulce", piękne 
z pożytecznem .

P r z e l e w y  o b l i g a c j i
Potyczki Narodowej

W „Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Skarbu" Nr. 17 opublikowane zostało obwie­
szczenie Komisarza Generalnego Pożyczki 
Narodowej w  sprawie dokonywania przele­
wów obligacyj Potyczki Narodowej.

Na podstawie tego obwieszczenia z dnia 1 
czerwca 1935 r. zezwoleń nu dokonanie prze­
lewu obligacyj Potyczki Narodowej udziela 
Urząd Długów Państwa w następujących wy­
padkach:

1) instytucjom kredytowym, które otrzy­
mały zezwolenie na przyjmowanie obligacyj 
na spłatę zobowiązań;

2) centralnym instytucjom kredytowym, 
k tóre  udzielać będą zastawu instytucjom k re ­
dytowym, przyjmującym obligacje na spłatę 
zobowiązań;

3) zakładom ubezpieczeń, k tóre  otrzymały 
zezwolenie na zawieranie umów ubezpieczeń 
na życie, przewidujących przyjmowanie obli-

Stów kilka
o systemie lekarzy domowych

J e d n ą  z naszych wad, k tó re  często 
p rzynoszą  nam  dość dotkliwe szkody, 
to dziwny konserw atyzm . P a trzy m y  
złem okiem  n a  w szelkie  now ato rs tw a ,  
burzy  się nam  k re w  gdy słyszym y o 
jakichś now ych pomysłach, p ien im y 
się ze złości na samo wspomnienie r e ­
form w tej czy innej dziedzinie życia 
publicznego. Z reguły tych  w szy s t­
kich, k tó rzy  mają odwagę w nieść coś 
nowego w nasze życie społeczne, cho ­
ciażby to było najpożyteczniejsze, 
po tęp iam y w  czambuł. Dzięki temu 
w rodzonem u konserw atyzm ow i n ie je­
dnokro tn ie , może n aw e t  w b re w  n a ­
szej woli, s ta jem y się owym  p rzy s ło ­
w iow ym  sta rym  i ślepym koniem, k tó ­
ry całe la ta  dzień za dniem ciągnąc 
wóz po tej samej drodze, nie zboczy z 
niej ,ale raz u ta r tą  „koleją" ciągnie go, 
choć obok niego droga jest lepsza.

O sta tn ia  reorganizacja  lecznictwa u- 
bezpieczeniowego za in ic jow ana p rzez  
p. wicem inistra  Jastrzębsk iego , w p ro ­
w adza jąca  system  lekarza  domowego, 
spo tka ła  się również z swoistym  k o n ­
serw atyzm em . N ad  tym  system em  ro z­
p ę ta ła  się burza nielada. D laczego? 
A no z tej prostej przyczyny, że znalazł 
się k toś, co powiedział, że system  le ­
czenia am bulatoryjnego, to zw ykłe  
„rzemiosło", nie dające ubezp ieczone­
m u należytej opieki w  chorobie i kosz­
tujące drogo. Znaleźli się naw e t  i t a ­
cy, k tó rzy  twierdzili, że system  le k a ­
rza  domowego, to now y zam ach na 
k ieszeń  ubezpieczonych  i że ten sy­
stem  będzie  znacznie droższy od d a w ­
nego. W ogóle cały pomysł nazw ano 
kosztow nym  eksperym entem , za k tó ry  
będzie musiał zapłacić ubezpieczoy.

S tąd  poszło n ieprzychylne  n a s ta ­
wienie ubezpieczonych do instytucji u- 
bezp ieczeń  chorobow ych, posądzało  
się ubezpieczalnie , że chcą być roz- 
daw cam i korzyści m aterja lnych  „u- 
p rzyw ile jow anym " kosz tem  ubezp ie ­
czonych oraz  p raco d aw có w  drobnych  
i kapitalistów, słow em  w ym yślano 
w szystko, byle tylko skom prom itow ać 
pom ysł sys tem u lekarza  domowego.

G dy  się słyszało tę polemikę słowną 
i papierow ą, to  mimowoli p rzypom i­
nało  się rozsądnem u  człekowi pew ne 
znam ienne powiedzonko, że „słyszał 
głuchy, jak mówił niemy, iż ślepy w i­
dział, jak tańczy ł beznogi".

Pozostaw iając  sobie n a  później om ó ­
wienie dodatn ich  s tron system u le k a ­
rza domowego w  dziale leczenia, p o ­
zwolę sobie przedstaw ić  korzyści ma-

Przegląd Ubezpieczeń Społecznych
Opuścił prasę zeszyt 8, sierpień, 1935 

„Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych" z na- 
stępującemi artykułami: „Koszty administra­
cyjne w ubezpieczeniach społecznych i ich 
porównanie międzynarodowe" — B. Kovrig 
(referat ■wygłoszony na Międzynarodowym 
Kongresie Rzeczoznawców Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Budapeszcie, 16 — 21.V b. r.). 
„Racjonalizacja prac kontrolnych w związ­
ku ze strukturą ludnościową i terenową" — 
dr. Józef Pietsch (Budapeszt). „Kierunki Ra­
cjonalizacji Administracji Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Polsce” — dyr. dr. Michał Za­
jąc (referat wygłoszony w Budapeszcie).

Tani sezon w Zakopanem

Jak nas informują z Działu Lecznictwa U- 
bezpicczeń Społecznych, w pensjonacie 
„Lwowianka" w Zakopanem na Bystrem, ad­
ministrowanym przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, ustanowiony został tani se­
zon, który trwać będzie do dnia 20 grudnia 
b. r. Opłaty w tym sezonie wynosić będą od 
6 zł. do 7 zł. od osoby. Ewentualne zamó­
wienia miejsc należy kierować bezpośred­
nio pod adresem pensjonatu.

tcrjalnc, jakie te n  syatem dał tu  i ó w ­
dzie, choćby ty lko dlatego, aby toz- 
wiać legendę n iek tó ry ch  dzienników 
o „b łędnem  kole oszczędności".

Za p rzyk ład  niech posłuży  Zagłębie 
D ąbrow sk ie ,  w  k tó re m  zachorow al­
ność jest największa, b o  wynosi 5,3 35 
(W arszaw a —  3,34%, Śląsk —  3,21 %). 
Ten wysoki %  zachorow alności t łu ­
m aczy się specjalnemi w arunkam i ż y ­
cia robotniczego, a mianowicie ba rdzo  
złemi mieszkaniami, ciemnemi, s łabo 
oświetlonemi, szczupłemi i wigotne- 
mi, —  zadym ionem  i zaku rzonem  p o ­
wietrzem, —  p rym ityw nem i i niehi- 
gjenicznemi w arunkam i p racy , oraz 
szczególnie ciężkiemi w aru n k am i p r a ­
cy w  hu tach  i kopalniach, p o d n o szące ­
mu zachorow alność  w edług  danych 
p rof.N eym ana  o 20 %, —  b rak iem  k a ­
nalizacji i wodociągów, —  p rz e w le ­
k łem  bezrobociem  i wysokiemi k o sz ­
tami u trzym ania  z powodu bliskości 
Śląska, —  niskiemi płacami, —  dużą 
s to sunkow o ilością za trudnionych  ko ­
biet i nieletnich (w r. 1933 na 77.000 
ubezpieczonych było 23.000 kobiet),—  
b rak iem  skoordynow anej w alki z cho­
robami społecznem i i t. p. O tóż po 
w prow adzen iu  system u lek a rz a  dom o­
wego w Ubezpieczalni w Sosnowcu n a ­
stąpiło widoczne kurczenie  się w y d a t­
k ó w  gospodarki ubezpieczenia  cho ro ­
bowego. W  porów naniu  z rokiem ub ie­

głym różnice in minus są następujące  
(za czas od 15.111 do 30.VI b. r . ) :

Ilość dni zasiłków  chorobow ych w  
przybliżeniu o 1,4% , —  kw oty  w y p ła ­
conych zasiłków  o 1035, —  ilość po rad  
specjalistycznych o 25% (w czerw cu o 
43 .3 5 ) ,  —  ilość osobodni w e własnych 
szpitalach o 12%, —  ilość zakup ione­
go m aterja łu  opa trunkow ego  o 12%,— 
liczby godzin obliczeniowych o 7% , —  
liczba recep t  w ydanych  we własnych 
ap tek ach  o 10%.

Zaznaczyć w ypada, że to kurczenie  
się w ydatków  niema nic wspólnego 
z redukcjam i personalnemi, dokonane- 
mi w  dziale lecznictwa, w  związku z 
w prow adzen iem  system u lekarza  do ­
m owego i nie odbyto  się kosztem  u 
bezpieczonych.

W reszc ie  t rzeba  dodać, że w p ro w a ­
dzony system  zlikwidował wszystkich  
notorycznych  łazików, spośród  ubez­
pieczonych, symulujących choroby, 
w y łudza jących  recep ty  i h a n d lu ją ­
cych lekami. Wir.

gacyj Pożyczki Narodowej tytułem wpłat na 
składkt; f

4) instytucjom państwowym, przyjmującym 
obligacje P. N. jako kaucje i wadja, w razie 
przepadku kaucyj i wadjów;

6) instytucjom ubezpieczeń społecznych, 
k tóre  przyjmować będą obligacje P. N. jako 
kaucje i waaja, oraz w wypadkach przyjmo­
wania obligacyj P. N. na pokrycie składek 
ubezpieczeniowych w granicach ustalonych 
przez Ministra Opieki Społecznej;

7) spadkobiercom, którzy, dziedzicząc obli­
gacje P. N., udowodnią prawa spadkowe do­
kumentami, wymaganemi przez obowiązujące 
przepisy prawa;

8) osobom, które otrzymują obligacje na za­
sadzie prawomocnego wyroku sądowego;

9) członkom rodźmy w wypadkach przele­
wu na rzecz najbliższej rodziny (rodzice, 
dziadkowie, dzieci i wnuki);

10) w razie przepadku kaucyj i wadjów, 
przyjętych w obligacjach P. N. przez osoby 
i firmy prywatne conajmniej po kursie, u s ta ­
lonym dla papierów wartościowych w obwie­
szczeniu ministra Skarbu z dn. 9  Iipca 1934 
r„ o ile te osoby i firmy uzyskały zezwole­
nie Komisarza Gen, P. N, na przyjmowanie 
obligacyj P. N. jako kaucje i wadja:

11) przy regulowaniu obligacjami conaj- 
mniej po kursie emisyjnym (96 za 100) skła­
d ek  w związkach, korporacjach i zrzesze­
niach zawodowych, w wypadkach, gdy insty, 
tucie te uzyskały uprzednio zgodę Komisa< 
rza Gen. P. N. na przyjmowanie obligacyj ty­
tułem wpłat na składki;

12) przy składaniu obligacyj iako ofiary luk 
składki na rzecz instytucyj społecznych, któ< 
rych działalność posiada znaczenie ogólno- 
państwowe, o ile instytucje te uzyskały 
uprzednio od Komisarza Gen. P. N. zezwole­
nia na przyjmowanie obligacvj tytułem w płit !

13) w wypadkach przyjęcia obligacyj przez 
pracodawcę conajmniej po kursie %  za 10® 
złotych tytułem pokrycia zobowiązań 
pracownika w stosunku do pracodawcy, o ile 
uprzednio pracodawca uzyskał zezwolenie 
Komisarza Gen. P. N. na przy;ęci3 obligacyj;

14) prywatnym szkołom w myśl zasad okól­
nika ministra Wyznań Rei. i Ośw Pubi. z dn. 
24 kwietnia r. b.

W wypadkach, nieobjętych omawianem 
obwieszczeniem, decyzję w sprawach prze­
lewu obligacyj wydaje Komisarz Gen. Po­
życzki Narodowej.

Wpływy I wydatki Ubezp. Społ. na rok 1934
W e d ł u g  o b l i c z e ń  d o k o n a n y c h  p r z e z  Z a k ł a d

Ubezpieczeń Społecznych dochody instytucyj 
ubezpieczeń społecznych za rok 1934 wy­
niosły ogółem 438.657.000 zł., w tem składki 
— 364.966.000 zł., dochody z majątku i inne 
73.691.000 zł.

Z *vela teatru

Walka kobiet
TEATR NARODOWY

„Zastępcze ubezpieczenie emerytalne pracow­
ników Zakładu Ubezpieczeń Społecznych" — 
dr. Marjnn Moskwa (dokończenie). „O zagad­
nieniach gospodarki finansowej ubezpiecze­
nia chorobowego" — Wacław Lenga. „Wnio­
ski instytircyj ubezpieczeń społecznych o 
przysięgę wyjawienia" — adwokat dr. Zdzi­
sław Sułkowski. „Przyczynek do dyskusji na 
temat ubezpieczenia drobnych producentów 
rolnych i ich rodzin"—dr. Marjn Brokówna.

W  dziale „Zagadnienia organizacyjne" 
nacz. Ign. (łolicki omawia sprawę dążenia do 
dalszej obniżki kosztów administracyjnych.

Następnie znajdujemy w omawianym ze. 
szycie: Orzecznictwo i opinje prawne, ma- 
terjały: „Badanie statystyczne ubezpieczenia 
emerytalnego robotników w Niemczech" —
A. Kożniewski i „Stosunki społeczne pracow­
ników umysłowych w Czechosłowacji w świe­
tle danych statystycznych powszechnego za­
kładu pensyjnego za lata 1929 — 1934". — 
J. Z.

Całość zeszytu uzupełnia: dr. Br. Handels- 
mana: „Wskazania i przeciwwskazania przy 
wyborze zawodu" (doKończenie), statystyka, 
kronika zagraniczna i przegląd ustawodaw­
stwa.

WALKA KOBIET. Komedja w 3-ch aktach 
E. Scribe'a i Legouvć, Przekład Jan a  Loren- 
towicza. W rolach głównych: M, Ćwiklińska, 
E. Barszczewska, W. Brydzińsłri, L, Łusz­
czewski, T. Wesołowski i inni.

„Walka kobiet",  której premjerę mieliśmy 
w ostatnich dniach ubiegłego miesiąca, jest 
jedną z tych właśnie starych, a jednak wiecz­
nie młodych sztuk, które niegdyś cieszyły się 
wielkiem, nieznanem dzisiejszym bywalcom 
teatrów, powodzeniem. Prawda, że choćby w 
tej samej „Walce kobiet" na scenie warszaw­
skie! rolę hrabiny d'Autreval, „z domu Ker- 
madio" grał nie kto inny tylko Modrzejew­
ska. Grała ją za dawnych „dobrych" lat — 
Ludowa, Rolą znów barona de Montrichard 
popisywał się w tej samej sztuce niezapom­
niany przez Warszawę — Królikowski. J a k  
więc widzimy „Walka kobiet" ma za sobą 
piękną tradycję aktorską na scenie warszaw­
skiej, Piękną też ma tradycję w całej nie­
mal Europie.

Dziś te dawne wspomnienia, zasłyszane od 
starych i starszych ludzi, odżywają, kiedy w 
nowej, starannie dobranej przez reżysera 
Chaberskiego obsadzie, stara sztuka Scribe a 
żyć zaczyna nowem życiem.

W  pałacu d ‘Autreval pod Lyonem, w k tó ­
rym, jak chce autor, miały rozegrać się po­
dane w sztuce wypadki, tym razem do walki 
o serce spiskowca - bonapartysty, Henryka 
de Flavignol stanęła: M. Ćwiklińska — hra­
bina d 'Autreval i E. Barszczewska — jej 
m 'oda siostrzenica, Leonja de  Villegotier, W 
sztuce młodość zwycięża. Hrabina d Autreval 
musi pogodzić się z tem, że pomimo całego 
szeregu swych zalet jest stara i... niebardzo 
przystojna. A Leonja, choć nieco głupiutka i 
naiwna, jest urocza i... młoda, Henryk de 
Flavignol serce swe bez wahania oddaje 
oczywiście tej ostatniej.

Sztukę pisał doskonały „technik" tea tra l­
ny — Scribe. Nic więc dziwnego, że kon­
strukcja jej jest bez zarzutu, że opanowanie 
wyśmienite sceny przez autora pokrywa 
pewne braki treściowe, k tóre  nawet w tak 
lekkiej jak „Walka Kobiet" komedji nie są 
specjalnie potrzebne.

Tu jednak w sukurs przychodzi zespół 
aktorski. Wśród niego błyszczy jak zwykle

blaskiem gwiazdy pierwszorzędnej wielkości
— Ćwiklińska. Jej każdy drobny ruch chci­
wie wchłania widownia. Drobne poruszenie, 
rąk, ust, brwi zbiera oklaski entuzjazmu.

Trudne stąd zadanie przypadło w udziale 
wykonawczyni drugiej głównej roli kobiecej
— Barszczewskiej.

Młoda la artystka jednak nie zginęła we 
wspaniałym przepychu gry aktorskiej swej 
słynnej partnerki. Przeciwnie nawet. Potrafi­
ła przeciwstawić Ćwiklińskiej — tak  jak w 
sztuce — i na scenie — młodość. Nie znaczy 
to zwycięstwa, no bo... poprostu to jest Ćwi­
klińska. Ale fakt faktem, że potrafiła odtwo­
rzyć znakomicie rolę Leonii. Rok temu po­
raź pierwszy stanęła na deskach scenicz­
nych, grając w „śnie Nocy Letniej". Potem 
przyszły „Dziady", k tóre  zwróciły uwagę 
krytyki na jej grę, „Wielki człowiek do ma­
łych interesów", gdzie pod opieką swego mi­
strza Zelwerowicza zdobywała rzęsiste okla­
ski. Obecnie Barszczewska po dużym sukce­
sie w ostatnio granych „Ludziach w bieli" 
wysunęła się zdecydowanie naprzód, jako 
artystka obdarzona prawdziwą urodą, niepo­
spolitym czarem i grą pełną inteligencji. Jej 
Leonja de Villegotier żyje prawdziwie na 
scenie. Młodziutka Barszczewska idzie co­
raz naprzód ku gwiaździe nieprzeciętnej w ar­
tości.

Dzielnie sekundowali obu bohaterkom 
sztuki i jednocześnie bohaterkom — wieczo­
ru, Wesołowski — świetny w komicznej roli 
Gustawa de Grignon, niezrównany Brydziń­
ski, ucharakteryzowany znakomicie — wierny 
służbista, prefekt departamentu baron de 
Montrichard, jak zawsze niezawodny Łu­
szczewski — bohaterski spiskowiec - bona- 
partysta.

Dekoracje ciepło, pełne radosnej werwy, 
jaką przepojona jest sztuka, dodają „Walce 
Kobiet" w  inscenizacji ostatniej miłego uro­
ku.

Sztuce Scribe'a i tym razem, jak w wieka 
XIX jeazcze (pierwszy raz grano ją w W ar­
szawie około 1852 roku) należy wróżyć po­
wodzenie. Beztroski dowcip umili wieczór, 
świetna Ćwiklińska, urocza Barszczewska : 
ich niezrównani partnerzy, zwłaszcza Bry­
dziński, dopełnią reszty. orta.

Dochody z ubezpieczeń na wypadek cho­
roby wyniosły 121.1 10,000 z t -  c -u-Uc/.plecie­
nia emerytalnego — 208.888.000 zł., w tem i  
ubezpieczenia emerytalnego robotników —•
89.550.000 zL, z dodatkowego ubezp, górni* 
ków i kolejarzy — 26.586.000 zł. i z ubezp, 
pracowników umysłowych — 92.752.000 zł.| 
dochody z ubezpieczeń od wypadków wynio­
sły 44.759.000 zł. i z ubezpieczeń na wypa­
dek  bezrobocia — 59.900.000 zł., w  tem z 
ubezpieczeń robotników — 36.170.000 zl. i z 
ubezpieczeń pracowników umysłowych —•
23.730.000 zł.

Wydatki instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych za rok 1934 wyniosły ogółem 335.761.000 
7-1. w  tem świadczenia — 274.069 000 zł., ko ­
szty administracyjne — 41.433.000 zł. i inne 
rozchody — 20.259.000 zł,

Nadwyżka dochodów nad wydatkami wy­
niosła — 102,896.000 zl.

Wydatki w ubezpieczeniach na wypadek 
choroby wyniosły — 144.126.000 zł.; w ubez­
pieczeniach emerytalnych — 1C6.722.000 zl., 
w tera w ubezpieczeniach emerytalnych r j -  
botników — 40.675.000 zł,, w ubezpieczeniu 
dodatkowem górników i kolejarzy 29.334.000 
zł. i w ubezpieczeniach pracowników umy­
słowych — 36.713.000 zł.; w ubezpieczeniach 
od wypadków wydatki wyniosły — 43 104.000 
zl„ a w ubezpieczeniach na wypadek bezTO- 
bocia — 41.809.000 zł., w tem w ubezpiecze­
niu robotników — 26.368 tys. zł. a w ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych — 
15.441 tys. zł.

WYBITNI UCZENI W AKCJI SAMO. 
KSZTAŁCENIOWEJ PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH
Instytut Oświaty Pracowniczej mając mię­

dzy innemi na celu ułatwienie pracownikom 
umysłowym zarówno zdobycia wykształcenia 
ogólnego na wyższym poziomie, jak również 
rozszerzenia ich światopoglądu życiowego — 
przystępuje do organizacji „unirersitas" dla  
samokształceńców.

Program „universitas" obejmuje sześć grup 
przedmiotów: I grupa — docent M. Mathison 
(fizyka, chemja z krystalografią, astronomja, 
matematyka, technika), II grupa — prot. A.
B. Dobrowolski (konkretne nauki przyrodni­
cze). III grupa — prof. B. Zawadzki (nauki 
psychologiczne), IV grupa — prof. I. Z. Czar­
nowski, prof. N. Gęsiorowska, dr. A. Hertz, 
dr. A. Bardach, p. Assarobraj (nauki społecz- 
ne) V grupa — docent W. W. P., S. Rudziń­
ski, prof. A. B. Dobrowolski, prof. I. Z. Czar­
nowski, VI grupa — dr. J. Pulikowski, dr. J .  
Starzyński, dr. B, Korzeniowski (sztuka i lite­
ratura).

Cenzus wymagany — minimum sześć klas 
dawnego gimnazjum ogólnokształcącego Stu- 
djum obejmować będzie trzy semestry po 
dziesięć godzin tygodniowo (w porze wieczo­
rowej).
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Ustawodawstwo P ra cy Ruch zawodowy

Z życia naszego Związku
O R Z E C Z N IC T W O

Sąd N ajw yższy  w jednem zc swych 
ostatnich orzeczeń ustalił, i i  obowią­
zek zachowywania przez pracownika 
ta jem nicy  służbowej jest obowiązkiem, 
w yp ływ ającym  z ustaw y i jako taki 
n a w e t  bez specjalnego zastrzeżenia , 
s tanowi integralną część każdej urno 
w y o pracę.

Odmowa zatem pracow nika podp i­
nania  zobowiązania co do ścisłego 
przestrzegania  ta jem nic służbowych 
może stanowić w ażną przyczynę nie­
zwłocznego rozwiązania umowy o pra* 
cę bez zachowania  term inu  w ypow ie­
dzenia.

Orzeczenie to w ydane zostało w 
związku ze skargą o odszkodowanie, 
j a k ą  p rzeciw  Państw ow ej W ytw órn i  
U zbro jen ia  w W arszaw ie  wniósł jeden 
Z pracowników, zwolniony bez 3-nue- 
sięcznego wypowiedzenia. W ładze  w y­
tw órni udowodniły, iż zwolnienie n a ­
s tąp i ło  wskutek odmowy podpisania 
zobowiązania co do przestrzegania  i 
nierozgłaszania tajemnic służbowych.

Sąd Najw yższy  uznał słuszność sta­
nowiska zarządu  wytwórni i oddalił  
p re te n s je  powoda.

*

Sąd N ajw yższy w orzeczeniu Izby 
Cyw ilnej z dnia 13 grudnia 1934 r. 
(L. C. I. 1332/34) w sporze między 
p racodaw cą  a pracownikiem ustalił te ­
zę, że objęcie przez pracownika inne­
go stanowiska w innej miejscowości 
p rz e d  rozwiązaniem  um ow y na jm u 
p ra c y  daje  pracodawcy prawo do n a ­
tychm iastowego rozwiązania umowy. 
W  tym względzie ma zastosowanie 
bezwzględnie przypadek  rozwiązania 
um ow y najm u p racy  przez p racodaw ­
cę „z ważnych przyczyn'

*

Orzeczeniem z dnia 18 grudnia 1934 
ro k u  (L. C. 1673/34) Sąd  N ajw yższy  
ustalił , że nadanie  w cz. 1 art. 4 u s ta ­
w y  z 17 m arca 1932 p raw  do odprawy 
pracownikom, zwolnionym w okresie 
3-miesięcznym od dnia wejścia w życie 
te j  ustawy, nie stwarza żadnych u- 
p raw n ień  do o d p raw y  dla p racow ni­
ków, zwalnianych po upływie pomic- 
n ionegookresu .

*

Sąd N ajw yższy (Izba Cywilna) o- 
rzeczemem z dnia 14 m aja  1935 r. 1. 
C. II. 212/35 ustalił:

Zestawienie urzędników K asy Cho­
rych z urzędnikami państwowem u za­
w arte  w art.  73 ust. III, ustaw y z dn. 
19 m aja  1920 r. tyczy tylko ich oso­
bistej ochrony p rzy  pełn ien iu  służby. 
P o za tem  urzędnikom  K asy  Chorych 
nie służą p ra w a  urzędników  p ań s tw o ­
wych, gdyż ich stosunek służbowy, 
o p a r ty  na statucie K asy  i regulaminie 
służbowym, nie ma cha rak te ru  p ub li­
czno - prawnego.

*

Izba Cywilna Sądu  Najwyższego 
orzeczeniem z dnia 7 m aja  1935 1. C,
II. 2982/34 stwierdziła, że;

Uchwalony przez Zarząd K asy  Cho­
rych regulamin służbowy urzędników 
K asy  Chorych nie wymagał do swej 
ważności zatwierdzenia ze strony 
U rzędu  Ubezpieczeń. Nie tnniej j e d ­
n ak  U rząd  Ubezpieczeń, jako w ładza  
kierownicza i nadzorcza  K asy  C ho­
rych, miał p raw o uchylenia regulam i­
nu  służbowego.

*

N ajw yższy  Trybunał A dm in is tra ­
cy jny  orzeczeniem 1. rej 8572/32 z dn. 
13 m arca 1935 ustalił  następu jącą  z a ­
sadę  praw ną:

Uiszczone przez pracodaw cę św iad­
czenia socjalne, do ponoszenia których 
są ustawowo obowiązani sami pracow ­
nicy, są  podwyższeniem w ynagrodze­
nia tych pracowników, wobec czego 
kwoty w  ten sposób wydatkowane 
p rzez  pracodawcę, na zasadzie art. 110 
us taw y o poda tku  dochodowym p o d le ­
ga ją  podatkowi dochodowemu z dzia­
łu  II  te jże  ustawy, jako podwyżka w y­
nagrodzeń  pracowników.

O rzeczenie to  zostało  ogłoszone w 
nr, 17 Dziennika U rzędowego M ini­
s ters tw a Skarbu z dnia 21 czerwca 
1935 r.

*

N ajw yższy  Trybunał  A dm in is tra ­
cyjny w dniu 27 kwietnia 1935 r. 1. 
re j .  5287/33 w ydał orzeczenie n as tę ­
pujące:

Pracownik, k tóry  w okresie korzy­
stan ia  ze świadczeń z powodu braku  
p ra c y  ob ją ł bezpła tną  praktykę, cho­
ciaż jest zatrudniony, nie traci jednak 
p raw a  do świadczeń z powodu braku 
p racy, poniew aż prawodawca, mówiąc 
w art. 17 ust. 1 pkt, 2 rozporządzenia 
P re z .  Rzplite j  z dnia 24 listopada 1927

roku o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych (Dz. U. Nr. 106, poz. 911) 
o pozostawaniu bez pracy, mógł mieć 
na myśli tylko pracę zarobkową.

*

W A Ż N E  W Y JA Ś N IE N IE  
M IN. O P IE K I  S P O Ł E C Z N E J

Ustawodawstwo ubezpieczeniowe 
zaw iera  odrębne przepisy  dla p r a ­
cowników umysłowych i odrębne dla 
fizycznych. W  zależności też od ch a ­
rak te ru  p racy  podlega pracownik jed ­
nym lub drugim przepisom. W  zw iąz­
ku z teni pow sta ło  zagadnienie, k tóre  
przepisy należy stosować, gdy p racow ­
nik ma dwie posady, przyczem na jed ­
nej jest zatrudniony jako pracownik 
umysłowy, na drugiej zaś, jako fizycz­
ny, lub gdy na jednem miejscu pełni 
czynności o charakterze p racy  fizycz­
nej i umysłowej.

M inisterstwo Opieki Społecznej w y­
jaśniło, że w razie stwierdzenia, iż 
pracownik jest zatrudniony w jednem 
miejscu )ako pracownik umysłowy, a 
w drugiem, jako pracownik fizyczny, 
wówczas ubezpieczenia takiego p r a ­
cownika w tych rodzajach, które są in­
ne dla robotników a inne dla pracow ­
ników umysłowych, należy  dokonywać 
odrębnie dla każdego zajęcia, w edług 
ich charak te ru  i innych istotnych e le ­
mentów.

Ministerstwo wyjaśniło  również, że  
osoba ubezpieczona i jako robotnik i 
jako pracow nik  um ysłow y i nie po s ia ­
da jąca  z ty tu łu  tego ostatniego z a t ru d ­
nienia p raw a do zasiłku chorobowego, 
powinna otrzymywać zwyczajny zasi­
łek od faktycznego utraconego zarob­
ku, t. zn. zarobku robotniczego.

W  razie u tra ty  wszystkich zajęć, 
korzystanie ze świadczeń powinno się 
odbywać odrębnie z ..Funduszu U bez­
pieczenia pracow ników  umysłowych 
na w ypadek hraku  pracy" i na  w aru n ­
kach tu obowiązujących, oraz odręb­
nie z Funduszu  P racy  i na zasadach, 
określa jących  praw o do świadczeń na 
w ypadek  bezrobocia robotników.

W reszcie zgodnie z wyjaśnieniem  
Ministerstwa, w razie u t ra ty  tylko z a ­
jęcia w charak te rze  pracownika um y­
słowego, lub tylko zajęcia w  charak ­
terze robotnika uprawnienia  dó świad­
czeń, w myśl obowiązujących p rzep i­
sów, nie będą przysługiw ały  p racow ­
nikom.

N O W E  P R Z E P IS Y  O U R L O P A C H
Od dnia 1 lipca weszło w życie ca ­

ły  szereg doniosłych przepisów  zunifi­
kowanego kodeksu zobowiązań.

Zatrudnieni w różnych zawodach 
bezpłatn i parktykanci, od których p r a ­
codawcy dom agają  się pracy  bez w y ­
nagrodzenia — z n a jd u ją  w nowym ko ­
deksie obronę przed wyzyskiem. Na 
spec ja lną  uwagę zasługuje przepis, że 
każdemu pracownikowi dla którego 
dane zajęcie stanowi źródło u trzym a­
nia, należy po roku udzielać conaj- 
mniej 1 tygodnia urlopu.. Tak  więc, 
te raz  wszystkie osoby ży jące  z pracy  
najem nej korzystać będą z urlopów, 
nie w yłącza jąc  służących.

N A  M A R G IN E S IE  S P O R U  
L E K A R ZY  Z U B E Z P IE C Z A L N IA M I

A dw okat Dobranicki w „Nowinach 
Społeczno-Lekarskich" (nr. 15— 16/ 
1935) poda je  ciekawe postanowienia 
Sądu Okręgowego. Postanowienie to 
ma pierwszorzędną wagę dla  tych le­
karzy, k tórzy zostali zwolnieni p rzez 
U bezpieczalnie Społeczne bez o d p ra ­
wy.

W e wrześniu 1934 r. Ubezpieczal- 
nia Społeczna w Łodzi wymówiła na 
dzień 31 grudnia 1934 r. stosunek u- 
mowny wielu lekarzom, zatrudnionym 
w  Ubezpieczalni.

P ow ołu jąc  się na § 53 um o­
wy zbiorowej z dnia 17 marca 1934 r. 
pomiędzy przedstawicielam i Związku 
Lekarzy Państw a Polskiego, a Ubez- 
p ieczalnią Społeczną w Łodzi, zwol­
nieni lekarze wnieśli do tutejszego S ą ­
du P racy  pozwy o należną  im odprawę. 
Rzecznicy Ubezpieczalni pow ołu jąc  się 
na art. 129 i 130 ustaw y z dinia 28 
m arca 1933 r. (Dz. Ust. 51/33 poz. 396) 
zgłosili zarzut niewłaściwości Sądu, 
uważając, że odnośne spory winny być 
rozstrzygane nie p rzez  sądy, a przez 
komisje rozjemcze przy ubezpieczal- 
niach, tworzone w trybie przew idzia­
nym w art. 129 powyższej ustawy.

W  odpowiedzi obrona lekarzy  tw iei-  
dziła, że art. 129 U staw y z dnia 28 
m arca 1933 r. ma ną względzie tylko 
spraw y m iędzy zbiorowością lekarzy, 
a Ubezpieczalnią. nie zaś indywidualne 
spory oddzielnych lekarzy z Ubezpie­
czalnią. Tezę tą wyraźnie  potwierdza 
brzmienie § 1 us tęp  2-gi Rozp.
Min. Op. Społ. z dnia 17 kwietnia 
1934 r. (Dz. U. 51/34 poz. 477).

Komisje rozjemcze, o których mowa 
wyżej, rozstrzygają tylko spory p o ­
m iędzy lekarzami „zatrudnionymi" w 
Ubezpieczalni, jak  to w yraźnie  z a z n a ­
czono w p. 3 wymienionego art. 129, a 
nie lekarzami, k tó ry  już w  U bezp ie­
czalni nie pracuje. B y łoby  też niedo- 
puszczalnem, ażeby spory  pom iędzy 
zwolnionymi lekarzami, a Ubezpieczal­
nią podlegały  rozstrzyganiu przez d e ­
legatów tejże oraz przedstawicieli le ­
karzy jeszcze zatrudnionych w U bez­
pieczalni, t. j. zależnych od niej m ater-  
jalnie, objektywizm takiej komisji b u ­
dziłby poważne zastrzeżenia.

W reszcie  art. 129 dotyczy tylko spo­
rów „o w arunkach umowy", t. j, gdy 
chodzi o ustalenie i komentowanie 
tych warunków, nie obejm uje  zaś spo­
rów o skutki niedotrzymania ' umowy. 
Obrońcy lekarzy powołali się też na 
art .  2 Kodeksu  postępow ania  cyw ilne­
go, zgodnie, z k tórym rozpoznawanie 
sporów pryw atno-praw nych  przez s ą ­
dy stanowią regułę, zaś wyjątk i winny 
być wyraźnie  .i niedwuznacznie p r z e ­
widziane przez ustawy specjalne. M i­
mo to Sąd Pracy , op ie ra jąc  się na art. 
129 —  132 U staw y z dnia  28 m arca  
1933 r. pozwy lekarzy odrzucił.

N a  skuiek zażaleń  obrońców lekarzy 
k w estja  podsądności by ła  rozpozna­
w ana  p rzez  Sąd  Okręgowy, jako 
I l - ą  instancję, przyczem  Sąd O kręgo­
w y  uchylił postanowienia Sądu P racy
1 p rzekazał  sprawy temuż sądowi do 
merytorycznego rozpoznania, jako 
sądowi właściwemu.

Z W O L N IE N IE  P R A C O W N IK Ó W  

U M Y SŁO W Y C H  N A  W Ł A SN E  
Ż Ą D A N IE  OD U B E Z P IE C Z E N IA

W  związku z in te rpre tacją  art. 6 p. 3 
rozp. P rezyden ta  R. P- z dnia 24.XI. 
1927 o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych na prośbę o wyjaśnienie 
Związek Lekanzy Państwa Polskiego 
uzyskał od M inisterstwa Opieki S po­
łecznej wyjaśnienie, m ające  znaczenie 
wybitne nietylko dla lekarzy, lecz dla 
wszystkich pracowników umysłowych.

„Osoby wymienione w art. 6 pk ty
2 —  4 rozporządzenia  P rezydenta  
Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 
1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (Dz. U. R. P. z r. 1927 
Nr. 106, p o z .  911 i z r. 1934 Nr. 39, 
poz. 347), a więc adwokaci, lekarze, 
kandydaci na techników i t. d., k tóre  w 
myśl potsanowień tego ar tyku łu  na 
w łasne żądanie  m a ją  być zwolnione z 
ty tu łu  wszelkich zatrudnień od obo­
wiązku ubezpieczenia określonego 
przytoczonem rozporządzeniem mogą 
—  zdaniem Ministerstwa —  albo wo- 
góle zwolnić się od obowiązku ubez­
pieczenia, albo, jeżeli odpowiedniego 
żądania  nie zgłoszą, będą podlegały  
obowiązkowi ubezpieczenia w pełnym  
zakresie (ubezpieczalnie emerytalne i 
na wypadek braku' pracy) z ty tu łu  
wszelkich zatrudnień.

M inisterstwo nie uw aża tedy za 
możliwe i prawnie dopuszczalne wy­
bieranie przez wymienione powyżej o- 
soby pewnych zatrudnień, z tytułu 
k tórych zam ierzałyby zwolnić się od 
obowiązku ubezpieczenia p rzy  równo- 
czesnem istnieniu obowiązku ubezpie­
czenia z ty tu łu  innych zatrudnień. Stan 
taki, po lega jący  na częściowem ubez­
pieczeniu byłby sprzeczny z podstawo- 
wemi założeniami i konstrukcją  ubez­
pieczenia, o którem mowa i wywołałby 
n ieuzasadnione  skomplikowanie na d a ­
nym odcinku stosunków ubezpieczenio­
wych. P raw na analiza  przepisów art. 
6 rozporządzenia  o ubezpieczeniu p r a ­
cowników umysłowych w brzmieniu o- 
becnie obowiązującem  na tle p rzec iw ­
stawienia ich innym przepisom tegoż 
rozporządzenia oraz sformułowaniu 
p ierwotnemu art. 6 pozwala ustalić p o ­
nad wszelką wątpliwość, że p ra w o ­
dawca dlatego właśnie  zmienił ostatnio 
tekst art. 6, aby usunąć na przyszłość 
jakiekolwiek wątpliwości, które  p o ­
przednio  pow staw ały  co do tego, czy 
kandydat na technika, lekarz  i t. d. 
mogą być zwolnieni od obowiązku u- 
bezpieczenia tylko z ty tu łu  pewnych 
zajęć, czy ze wszystkich zajęć.

Z brzmienia art. 6 wyraźnie wynika, 
i e  chodzi o zwolnienia „personalne*', 
t. zn. ze względu na osobę zw alniającą 
się, a nie ze względu na to lub inne „ z a ­
trudnienie". Takie stanowisko opiera 
się na w yraźnej intencji prawodawcy, 
k tóry  chciał umożliwić zwolnienie się 
od obowiązku ubezpieczenia tym  oso­
bom, które  na leżą  do kategorji  zaw o­
dów wolnych, a więc w padałyby  do u- 
bezpieczenia tylko czasowo lub ok re ­
sowo. Ustalenie swego stosunku do u- 
bezpieczenia pozostawia praw odaw ca 
zainteresowanym osobom, gdyż one je ­
dynie mogą wiedzieć, czy p raca  zależ­
na, wykonywana jako zajęcie główne,

GRODZISK

W duiu 24 czerwca 1935 r. Oddział Związ­
ku Zawodowego Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych w Grodzisku odbył zwykłe ple­
narne zebranie.

Po odczytaniu pism i okólników Zarządu 
Głównego odczytany został referat na t. 
„Ubezpieczenie Pracowników Umysłowych" 
przez kol. Stanisława Tomczaka.

Referat opracowany b. starannie wyslu 
chali obecni z zainteresowaniem.

Prezes Oddziału Kol. A. Kubik w wolnych 
głosach zgłosi! wniosek o powołanie Ko­
mitetu miejscowego zbiórki funduszów imie­
nia MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Wybrano jednogłośnie Komitet w- składzie:
Przewodniczący: dyrektor Ubezp. Społ.

w Grodzisku p. Stefan Wolski;
Sekretarz: członek Związku Zawód. Pr. 

Ubez. Społ. p. Tadeusz Zajączkowski;
Skarbnik: członek Związku Zawodowego 

Pr. Ubez, Społ. p. Zygmunt Wojciechowski.

Również uchwalili zebrani opodatkować 
się na rzecz nazwanego wyżej Komitetu w 
wysokości jednodniowego zaroDku, co w su­
mie ogólnej dało kwotę 800,— zł.

Po załatwieniu różnych spraw organiza- 
eyjnych zebranie zakończono. f

TUCHOLA
Z okazji zbiorki ku czci Pierwszego Mar­

szałka Polski Jozefa Piłsudskiego, komitet 
przy Związku Zawodowym Ubezpieczeń 
Społecznych oddział w Tucholi, zorganizo­
wał wśród członków, pracowników Ubez­
pieczalni Społecznej w Tucholi, zbiórkę na 
powyższy cel.

Zebrano ogółem zł. 320. — i kwota ta za­
sili główny fundusz zbiórki.

Jes t  to po raz wtóry dowód ofiarności ze 
strony pracowników Ubezpieczalni Społecz­
nej, za co należy im się uznanie.

Niech przykład ten znajdzie w społeczeń­
stwie polskiem licznych naśladowców.

Cześć ofiarności społecznej!

a więc uzasadnia jąca  obowiązek ubez­
pieczenia (patrz art. 5 ust. 1 pkt. /  
rozp.), jest  tylko czasową, czy też  na 
niej zam ierza dana osoba ustalić  na 
przyszłość gospodacTzą stronę swej e- 
gzystencji. System połowiczny byłby 
więc tak ze w zględów logicznych, jak 
i p raw nych  nieuzasadniony".

P R Z E R W Y  W  U B E Z P IE C Z E N IU
W  ubezpieczeniu pracowników u r n y  

słowach dopuszczalne są zasadniczo 
przerw y nieprzekraczające  18 miesięcy 
(art. 113), w czasie których wszelkie 
praw a ubezpieczeniowe są zachowane 
w mocy. Jeże li  p rzerw a w ubezpiecze­
niu trwa dłużej niż 18 miesięcy, a nie 
zachodzą p rzy toczone poniżej okolicz­
ności p rzed łuża jące  powyższy okres, 
to p raw a w ypływ ające  z ubezpieczenia 
gasną całkowicie. Okolicznościami 
przed łuża jącem i okres 18 miesięcy są: 
1) pozostawanie bez pracy, jeżeli p r a ­
cownik sk ładał co pół roku odpow ied­
nie zaświadczenia, 2) choroba, uniemo­
żliwiająca uzyskanie zajęcia, jeżeli 
pracownik nie ma p raw a  do w ynagro­
dzenia odi pracodawcy, 3) pobieranie 
ren ty  ubezpieczeniowej, 4) s łużba i 
ćwiczenia wojskowe, niewola i t. p. 
Rozp. p rzew iduje  jednak w pewnych 
p rzypadkach odżycie p ra w  ubezpiecze­
niowych wygasłych wskutek ustania u- 
bezpieczenia (przerwy w ubezpiecze­
niu). Ubezpieczenie odżywa, jeżeli: 1) 
po przerwie nie dłużej niż 5-letniej —  
przebyto  we wznowionem ubezpiecze­
niu conajmniej 12 miesięcy składko­
wych; 2) po przerwie nie dłuższej niż 
10-letniej —  przebyto  we wznowionem 
ubezpieczeniu 1 conajmniej 24 mieś. 
składkowe; 3) po przerwie nie dłużej 
niż 15 le tn iej— przyby to  we w znowio­
nem ubezpieczeniu conajmniej 36 mieś. 
składkowych. D łuższych p rzerw  w u- 
bezpieczeniu jak 15 lat rozp. w żadnym  
razie nie dopuszcza. Rozp. stanowi też 
(art. 113)t że nie odżywa okres ubez­
pieczenia przebytego przed  przerw ą, 
jeżeli przerwa trw ała  dłużej niż 3 lata, 
a obowiązek ubezpieczenia m iałby p o ­
nownie pow stać po ukończeniu przez 
ubezpieczonego 60 lat życia.

ODPOWIEDZI NASZYM 
CZYTELNIKOM

hol. A. C. z Torunia. Nadesłał Kolega list 
do „Erha Społecznego", w którym prosi o 
podanie odpowiednich przepisów kodeksu 
zobowiązań, dotyczących terminu wymówie­
nia stosunku służbowego oraz t. zw, odpra­
wy dziesięcioletniej. Kodeks Zobowiązań z 
dnia 28 października 1933 o kwestji pierw, 
szej, poruszonej przez Kol., traktuje w roz­
dziale 111 tytutu XI.

Umowa o pracę czyli zgodnie z termino- 
loBj*! kodeksową — najein usług, jest umową 
kousensualną, to znaczną, is  jx>wstaje przez 
zgodny objaw woli dwóch stron zaintereso­
wanych: pracodawcy i pracownika. Umowa 
o pracę jest zgodnie z zasadą przyjętą w ko­
deksie zobowiązań umową nieformalną, co 
jest wyrazem nieskrępowanej swobody przy 
wyborze formy umów.

Takie założenia sprawiają, że kwestja na j­
mu usług przyjmuje w odniesieniu do wy­
powiedzenia slosunku służbowego ciekawą 
pozycją.

Stosunek służbowy winien zgodnie z art. 
406 § 1 kończyć się w- omówionym termi­
nie. Jeżeli praca była podjęta bez określone­
go terminu końcowego, wówczas wolno każ­
dej stronie wypowiedzieć stosunek najmu 
usług z zachowaniem jednak terminów, u- 
stałonyeh w art. art. 467, 468, 469. Praco­
dawca może pracownikowi wypowiedzieć 
pracę w- okresie próbnym na tydzień przed 
końcem tego okresu i po upływie okresu 
próbnego — na 2 tygodnie pracownikowi fi­
zycznemu, na 6 tygodni pracownikowi umy­
słowemu.

Nadto jeżeli umowa brzmi na czas życia 
pracodawcy lub pracownika albo też jest 
zawarta na czas dłuższy niż okres trzylet­
ni, wówczas pracownik po upływie trzech

lat trwania stosunku służbowego może wy­
powiedzieć ten stosunek na sześć miesięcy 
przed ostatecznym rozwiązaniem stosunku 
najmu pracy.

Zgodnie z postanowieniem § 2 i § 3 ari. 469 
pracodawca może wypowiedzieć pracowniko­
wi pracę: najpóźniej na sześć tygodni n a ­
przód na koniec kwartału kalendarzowego, 
o ile dany stosunek pracy pracownika sta­
nowi jego główne luh jedyne źródło utrzy­
mania, najpóźniej zaś na sześć miesięcy, je ­
żeli stosunek pracy trwa dziesięć łat i wię­
cej.

Pozostałe wypadki są objęte normą § 4 
art. 469. który przepisuje termin wypowie­
dzenia dla obu stron dwutygodniowy.

Art. 470 i następny ustala wyjątki od po­
wyższych zasad. Wyjątki te, pozwalające na 
nieprzestrzeganie wyżej podanych terminów, 
dotyczą zaistnienia „ważnych powodów

Zwracamy uwagę, że terminologja kodek­
su Zobowiązań z uwagi na jego charakter 
normy prawnej ogólnej — nie może być ka­
tegoryczna. Stąd też i przy naszem zagad­
nieniu napotykamy ciągle na termin: „mo­
że*', a nie — „musi*. Kodeks Zobowiązań, 
jako ustawa zasadnicza jest tylko wtedy wią­
żący, o ile istnieje tuka w ustawodawstwie 
szczegółowein. Spełnia on również, jak ka­
żda kodyfikacja, rolę łącznika, uzgadniające­
go rozbieżności, jakie mogą wyniknąć przy 
opracowywaniu ustawodawstwa szczegóło­
wego.

W  tym więc wypadku, jeżeli chodzi o 
kwestję wypowiedzenia stosunku służbowego, 
nie mogą bvó przedewszyslkieni wiążąceim 
dla nas przepisy Kodeksu Zobowiązań, lecz 
przepisy prawne, dotyczące specjalnie danej 
grupy pracowników fizycznych lub umysło­
wych. Stąd też nie znajdziemy w Kodeksie 
Zobowiązań ani kategorycznej formuły na 
wypowiedzenie pracy, ani nic spotkamy dzie­
sięcioletniej t. zw. odprawy. Togo wszyst­
kiego należy szukać w ustawodawstwie 
szczególoweni, jak np. rozp. Prezydenta R- 
P. z roku 19288 o „umowie o pracę pracowni­
ków umysłowych" • U d. Dopiero w razie 
powstania luki lub sprzeczności w razie b ra ­
ku odpowiedniej wreszcie umowy możemy 
sięgnąć po kodyfikację polskiego prawa zo- 
bo wiq i  a n iowego.

T. J. O.

ZAROBKI PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH W POLSCE

Na podstawie statystyki pracowników 
umysłowych ubezpieczonych w Z. U. P. U., 
według wysokości zarobków miesięcznych 
wykazano większość ubezpieczonych w 1932 
r. o b. niskich zarobkach. Na 240.000 ubez­
pieczonych miało uposażenia poniżej 120 zł. 
miesięcznie 18 proc., od 120 do 180 zł.
22 proc., od 180 do 260 zł. -  14 proc .

Sumując te trzy kategorje razem, okazuje 
się, że 54 proc. pracowników umysłowych 
miało uposażenia poniżej 260 zł. miesięcznie. 
Dalszych 16 proc. pobierało pensje od 260 
do 360 zł., 11 proc. od 360 do 480 zł. Są to 
pensje średnie.

Wreszcie pracowników z pensjami ponad 
480 zł. miesięcznie było ogółem 18 proc., w 
tem 8 proc. z pensjami od 480 do 640 zł. 
miesięcznie oraz 10 proc. z pensjami powyżej 
640 zł.

Od tego czasu zostały pobory urzędnikom 
państwowym, szczególnie niższym, przez 
przegrupowania, i urzędnikom prywatnym 
poważnie obniżone.

Na Śląsku obniżono z dniem 1 marca 1932 
r. pobory urzędnikom prywatnym o 10 pro­
cent, a rok później wstrzymano im zzczeble 
starszeństwa i z dniem 1 lipca 1934 r. obnj-

ODPOWTEDZI REDAKCJI
Kol. Stefan Tymoszuk, kierow nik  Sekcji  

Ewidencji  Ubezpieczeń Społecznych w G nie ­
źnie. Dziękujemy uprzejmie  za nades łan ie  
nam  cennego orzeczenia  Izby Uchwalalącej 
W yższego U rzędu  Ubezpieczeń w Poznaniu. 
N ies te ty  ze względów technicznych om ów ie­
nie orz.eczenia nadesłanego  zmuszeni j e s te ­
śmy odłożyć do  najbliższego numeru „Echa 
Społecznego ".

Będziemy bardzo  wdzięczni, jeżeli Szanow .  
ny  Kolega nawiąże  z nami sta lą  współpracę,  
a to w sensie  nadsyłania  nam ax tykułów( 
wzm ianek i t, p.
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C o  c z y t a ć

Z wydawnictw
T. J. ORLEWICZ. Zasady Konstytucji 23 

kwietnia 1935 roku, Warszawa, 1935, stron 
182, nakładesa Związku Zawodowego Pra­
cowników Ubezpieczeń Społecznych w Pol­
sce. Skład główny: F. Hoesick, Warszawa, 
Senatorska 22.

W rzędzie nielicznych jeszcze opracowań 
nasze1 nowel nolskiej ustawy konstytucyjnej 
zwraca specjalną uwagę obiętościowo d o ­
tychczas najobszerniejsza praca T. J. Orle- 
wicza, wydana jako tom 1 Bibljoteki Zwią­
zku Zawodowego Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych, a traktująca o zasadach kon­
stytucji kwietniowej. „Zasady Konstytucji" 
otwiera krótki wstęp, zawierający w świet­
nej syntezie całokształt współczesnych teoryj 
ustrojowych oraz kró tk i rys historji Kon­
stytucji.

Najcenniejszą i jedyną dotychczas w  swoim 
rodzaju część książki zawiera komentarz,  
opracowany przez Autora wg. poszczegól­
nych rozdziałów ustawy konstytucyjnej. Na­
leży podnieść z całera uznaniem, że dzięki 
głębokiemu zrozumieniu idei Konstytucji, 
dzięki dokładnej znajomości prawa państwo­
wego, otrzymaliśmy rzeczową i pełną inter­
pretację poszczególnych norm naszego prawa 
praw. Ładny język komentarza uprzystępnia 
całkowicie czytelnikowi, idąc śladami myśli 
Autora, dokładne poznanie zasad Konstytu­
cji. Opracowanie to obok pełnegp zresztą 
teks tu  ustawy konstytucyjnej oraz wyczerpu­
jącego do niej komentarza zawiera zgrupo­
wanie w całości materjału ustawodawczego, 
a zatem tych aktów, których wydanie było 
niezbędne dla podjęcia wyborów na nowych 
już zasadach.

Wydawnictwo to zatem objęło całokształt 
tak  bardzo aktualnych dzisiaj zagadnień. To 
pierwsze — wzgląd praktyczny. Drugim 
względem, który stawia pracę T J  Orlewi- 
cza w pierwszych szeregach, to zdrowa i 
przepojona głębokim patrjotyzmem tenden­
cja całego komentarza. Autor stara się w 
toku swej interpretacji zachować ściśle me­
todę dogmatyczną, metodę pracy charak te ­
rystycznej dla opracowań prawniczych. J e d ­
nak w wielu miejscach myśl Autora zrywa 
te ramy i ozdabia komentarz pięknemi i moc- 
nemi zdaniami. x.

„NESPA". TADEUSZ ULANOWSKI. 15 lat 
rozjemslwa na kwaterze Marsa I w poczekal­
ni Marksa. Warszawa — 1935. Nakładem 
księgarni F. Iloesicka.

P. T. Ulanowski przez 15 lat pracował w 
Ministerstwie Opieki Społecznej na niezmier­
nie trurlncm i odpowiedzialnem stanowisku — 
rozjemcy w sprawach zatargów pomiędzy 
masą pracowniczą a pracodawcami. Załago­
dził on nie jeden zatarg, nie jeden strajk nie 
został ogłoszony dzięki jego wysiłkom i nie­
zwykłej umiejętności wyszukiwania punktów, 
jeżeli nic stycznych, to blisko siebie umiesz­
czonych.

Dzięki swemu stanowisku p. Ulanowski 
zna, jak mało kto w Polsce, zakulisowe spra­

wy przyczyn powstawania zatargów i przetar­
gów. Posiada on bardzo bogaty materja! w 
tej dziedzinie i wykorzystał go w swej książ­
ce „Nespa" w formie niezwykle oryginalnej, 
pozbawionej szablonu pamiętnika, a jednak 
zawierającej wspomnienia z piętnastoletniej 
pożytecznej dla Państwa pracy.

„Musiałem godzić dwie społecznie powas- 
nionc strony" — pisze autor ..Nespa" i z nie­
słychaną bezwzględnością, złośliwością, dow­
cipem i często goryczą, ale zawsze sprawie­
dliwie i bezstronnie, chloszcze jedną i d ru ­
gą stronę, nie oszczędzając ani jednej oni 
drugiej zasłużonych wyrzutów i zarzutów.

„Jedni i drudzy („proletaryjczyki" i „wła­
ściciele dóbfr) doczesnych (często smalo­
nych)-') nie potrafili zaraz po 1918 r. obli­
czyć i pomnożyć majątku narodowego. Ro­
biono wszystkie poświęcenia, składano dary 
i ofiary palące i niepalące, a tego jednego 
praktycznego rachunku nie umiano doko­
nać" — pisze T. Ulanowski z goryczą.

,AV naszem polilycznem przesileniu (z nie­
woli w wolność) pierwsi ocknęli się robot­
nicy" — pisze autor. , Ze wspaniałą i twór­
czą naiwnością, widząc uchodzących zabor­
ców, zawołali: — Rządźmy!" Entuzjazm 
odrodzenia był tak wielki, że w jego gorącu 
topniały hasła odwetu i okrucieństwa".

„Panie Wierzbicki1*, — zwraca się T. Ula- 
nowski do głowy polskiego Lewjatana — 
„pańska krótkowzroczna i szkodliwa dla pań­
stwa mądrość zaczęła się w odejściu od pol­
skiego robotnika, którego pan postanowił 
rzetelnie wygolić w razurze Lewjatana. W 
Sejmie, wymieniając dusery z generalnym li­
cytantem polskiego socjalizmu, księdzem po­
słem Kuczyńskim, przy opracowywaniu usta­
wy o czasie pracy, — odżyła pańska przed­
wojenna zabiegliwość".

Celowo podkreśliliśmy przytoczony powy­
żej ustęp, gd\ż stanowi on cenny dokument, 
uzasadniający stanowisko zajmowane stale 
przez, nasze pismo wobec Lewjatana. Doku­
ment — świadectwo, wystawione przez naj- 
wiarygodniejszego, bezstronnego świadka, 
posiadającego gruntowną znajomość przed­
miotu.

W dalszym ciągu, autor, analizując dz ia­
łalność Lewjatana (w osobie jego głowy), pi­
sze. że zanadto zląkł się on ustawy o praco­
witym czasie i, że „obawy te były niespolecz- 
nc, dzikie".

„Pan, panie Wierzbicki, jest bookmache- 
rem paniki gospodarczej — rzuca T. Ula­
nowski; zarzut ciężki, ale jakże słuszny i za­
służony.

Dużo, dużo ciekawych rzeczy można do­
wiedzieć się z książki „Nespa" o polityce 
Lewjatana, jej zakulisowych machinacjach, 
o obniżaniu płac i walce przeciwko ustawo­
dawstwu społecznemu.

„Do czego panu była potrzebna niepodle­
głość?" — zapytuje złośliwie P. Ulanowski 
p. Wierzbickiego i zauważa zaraz: „Pan oso­
biście patrzył na nią, jak na wybuch kotła".

Każdy, kto orjertuje  się, jaką katastrofę 
jest wybuch kotła, zrozumiej jak świetnie 
i dosadnie scharakteryzował autor „Nespa" 
w tych kilku słowach stosunek Lewjatana do 
odrodzonego Państwa Polskiego.

„Pan niczego nie naprawiał i nie restauro­
wał po dniach majowych. Zaczął pan bom­
bardować płace robotnicze".

„W Sejmie ordonował pan głosowania, sta­
jąc na schodkach, na najwyższym stopniu 
odwagi i poświęcenia". „Udało się Wam nie 
być wr bojówce i w legjonacli" — przemawia 
T. Ulanowski do p. Wierzbickiego. Rąbie mu 
prawdę w oczy, pisze historję Lewjatana, 
z którą winny się zapoznać szerokie masy 
pracownicze. Nie zapomina jednak i o innych 
luminarzach Lewjatana, opisuje barwnie, jak 
fabrykanci „obrywali place, czyli niszczyli 
konsumenta".

„Ci pańscy przemysłowcy, panie Wierzbi­
cki", — pi.ize dalej T. Ulanowski — to „idjo- 
ci ustabilizowani, idjoci w zlocie, złoci idjo- 
c.il Tak ja wołam, były urzędnik".

Niezmiernie ciekawy typ wymalował, a 
właściwie sportretowal Ulanowski w osobie 
p. Eborow icza b. dyrektora wielkich Zakl. 
Schlosserowskiej manufaktury, jednego z na­
tchnionych promotorów obrywania zarobków 
robotniczych.

..O czemkolwlek się z panem zaczęło roz­
mowę" — zwraca się autor do p. Eborowi- 
cza — „pan ją kończył 7, ręką w kieszeni ro ­
botników". Czyż nie świetna, chociaż k ró t­
ka, charakterystyka tych kilku tysięcy, czy 
kilku setek panów lewjatnńczyków, wywie­
rających dzisiaj tak silny wpływ na gospo­
darczą politykę w Polsce?

„O ileż niżej stoicie od gangsterów, któ­
rzy z bronią w ręku zabierają gotówkę naj­
bogatszym. Oni, ci bundy ci, przynajmniej 
nie deklamują, że irh ofiary na ich wizycie 
zarabiają..." „Przypominacie chwilami ogon 
zdechłego konia, zdziwiony, że się nie ru ­
sza". „Gdyby zebrać w jeden worek wasze 
krzyki, narzekania i obelgi, rzucane na 
świadczenia socjalne, a zwłaszcza na ubez­
pieczenia, to n(qżehy ten nagle wypuszczo­
ny z worka wrzask usłyszeli na Marsie". 
„Gdyby rząd nie „przeszkadzał", to byście 
administrowali majątkami ze strachu z za­
granicy".

Takicmi oto „pastelami" portretuje dalej 
Ulanowski nasze t. zw. sfery gospodarcze. 
Portret znakomity, gdyż zrobił go człowiek 
odważny, artysta zdolny, posiadający wiot­
kie bogactwo zapasów „farb" A podobień­
stwo upiie ocenić najlepiej pracownik i musi 
schylić głowę przed artystą, jako znawcą, 
i zawołać: mistrzu — wspaniale! ,

Rozprawiwszy się z Lcwjatanem Ulano 
ski nie szczędzi też przedstawicieli dftlgiej 
strony i bardzo przyprę rzeczy \vyprfjjiirt* j). 
Żuławskiemu i P. P. S. „Dzięki W aszej.ansty-
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Radio
a postać Marszałka Piłsudskiego

Na posiedzeniu Głównej Rady Programo­
wej uchwalono przedłużony przez Dyrekcję 
Programową Polskiego Radja program na 
najbliższy sezon jesienno - zimowy. Program 
ten realizowany będzie od 1-go wrzeeśnia, 
zawiera jednak odrębne umotywowanie ide­
ologiczne. Już teraz pora jest aby wszyscy 
słuchacze Polskiego Radja dowiedzieli się o 
myślach przewodnich, które przyświecały 
ukladaniu tego programu.

Radjo chce być dobrze pojętym narzędziem 
myśli państwowej i wychowania obywatel­
skiego, chce służyć społeczeństwu, chce być 
wyrazem jego dążeń, a równocześnie chce 
być jego kierownikiem, doradcą i nauczy­
cielem.

Długotrwała walka o ideowość programu 
radjowego została zakończona zwycięstwem 
tych, którzy pragnęli przepoić każdą sekun­
dę audycji radjowej myślą o dalekich celach.

Radjo świadome obowiązków społecznych 
i państwowych, iakie na niem ciążą, pragnie 
przepoić swój program zimowy myślą i czy­
nem Marszałaa Piłsudskiego. Nowa epoka 
historji, którą rozpoczęliśmy z chwilą złoże­
nia do grobów królewskich na Wawelu 
zwłok Marszalka Piłsudskiego, właśnie przez 
Radjo winna być oświetlana i wyjaśniana. 
Radjo świadomie wkracza na tę drogę, bo 
przecież żadna inna instytucja w Polsce nie 
zadzierzgnęła między swą działalnością, a 
społeczeństwem tak głębokich i tak silnych 
nici porozumienia w wielkich dniach żałoby 
narodowej, jak właśnie Radjo. Niezliczone 
ilości listów, depesz, deklaracyj opatrzonych 
setkami podpisów napłynęły wówczas do Ra­
dja, stwierdzając samorzutnie zdecydowaną 
wolę słuchaczy związania programu radjo­
wego jaknajściślej z ideologią Marszałka. Ta 
wielka służba będzie w najbliższym sezonie 
programowym Radja kontynuowana.

Oczywiście nie znaczy to, aby wszyslki 
bez wyjątku audycje miały- być wyra 
nawiązujące do Wielkiego Testament 
nam został przekazany, ale będą ró

chował sobie za waszeny 
ko urzędników, którzy 
fon, w pozycji stojącąffsa 
mi" .„Manewry pana

całe  s ta d -  
LviiTTTl p rzez  tr te- 

ń s a m o g ło s k a  
zb ick iego  n a  <1 

n y c h  t e r e n a c h  o  wasza  w in a ! "  i t. p

T rudno  w  r ; f ^ c i #  n in ie jszy c h  u W i ^ ^ m i ó  
p n u k c i t ó / k t ó r 'w ić  w sz\\s tk ie  * ł !T e s rc z k i  i

rz u c i ł  h iu ia r :  (Uniłowski na
z nicbĄfijrt r-ę ty d o k ła d n e  i w,

Nl&Łłk zoóh i lość  p o r ó w ń a ń  i do  w  

wifeSżufl i p o ró w n a l i  m u l a *  te j  k s iążce  
Cjalrią b a rw ę ,  odrÓAuiającą i w y r ó ż n ia j ą c ą  

w ś ró d  k s ią ż e k  ós tą t  n ich

) to  j e d e n

ne, które zajmować się będą różnemi odcin­
kami naszych codziennych zainteresowań. To 
tylko pewne, że nie będzie żadnej audycji, 
któraby pozbawiona była głębszego sensu 
społecznego i państwowego, któraby swemi 
dalekiemi skojarzeniami nie łączyła się z 
ideą państwową, któraby nie służyła tej idei 
czasem na barazo drobnym odcinku pracy.

Symboliczny wyraz nowym dążeniom ideo­
wym programu Polskiego Radja dał wyraz 
fakt zmienienia dotychczasowego sygnału 
stacji warszawskiej na pierwsze takty pieśni 
legionowej. Sygnał stacji jest jej biletem wi­
zytowym, takty zaś „Pierwszej Brygady" 
przypominają, że Radjo każdą swą audycję 
rozpoczyna muzycznem wspomnieniem naj­
bardziej radosnego okresu naszych dziejów,

W każdą niedzielę o godz. 20.45 Radjo na­
dawać będzie w dalszym ciągu zapoczątko­
waną 30 VI r. b. audycję p, t. „Wyjątki z 
pism Józefa Piłsudskiego". Specjalnie uro­
czystą formę przybierze ta audycja dnia 12 
każdego miesiąca, znajdą słuchacze odpo­
wiednio dobrane recytacje poezji, prozy f 
szkice literackie poświęcone osobie Marszał­
ka oraz utwory muzyczne o charakterze do­
stosowanym do treści słownej.

Wzruszającą formę audycji poświęconej 
Marszalkowi Piłsudskiemu są wspomnienia 
jego żołnierzy, świadków naocznych Jego 
zwycięskiej walki o wolność. Wspomnienia te 
odtwarzać będą czyny i działalność Marszał­
ka w sposób popularny, oparty o osobista 
przeżycia.

Pozatem nadany zostanie cykl odczytów 
poważnych p. t. „Józef Piłsudski w życiu 
i pracy jfł* Polski". W tym cyklu wybitni 
dz ia tac jfu l  ińęiwwie stanu omówią poszcze­
gólni <lją„ :inv działalności Marszalka Pił—
sudsfifcgo, stawiając życie Jego za wzór, k tó­
ry k«jWy W miarę swych sił i stanowiska wi­
nian naśladować.

Pewne dnie, związane w pamięci społe- 
zeństwa z postacią JózetąlPiłsudskiego, 

znajdą odpowiednie uwzględniane w progra­
mie radjowym. 6-go sierpnie nadana była 

poświęcona Le^pnom, 11 listopada 
udycja o Niepodległości, 12
stępnegij^SkąT—- audycja w piebw- 

rocznicę śnttgjfi Marszałka Piłsudskiego, 
a 5 grudnia ■» dniu urodzin.

Na wiosnę 'projektuje Radjo wielki cykl 
fe l je tondf^p. t. „Jak wyzwalała się Polska* 
W  cy-U. tym zabiorą glos przywódcy po- 

narodowych oraz uczestnicy walk aer, tworząc narodowych oi
fc,. - fś^podleglość.

- Już w ubiegłym miesiącu

wielki

l ieticji pisze on „pan Wierzbicą

ąkt o s k a rż a ła  t. zw. sfer gpżpodarcz.ych.

K. K.

Radjo
rozpoczęło nadawanie cyklu re p o r ta ż y  red .  
Wrzosa, który na podstaw ie  wywiadów z naj­
bliższymi i najwybitniejszymi współpracow­
nikami Marszalka Piłsudskiego, przed s taw i  
trud Jego życia nad budow aniem  N iepodle­
głości. Reportaże radjowe W rzosa  staną się 
niewątpliwie najciekawszemi odczytami ra- 
djowemi bieżącego sezonu.

S
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.śpiewakaFELJETON MUZYCZNY
Oskar Wilde, a krytyka.—Miscellanca muzyczne- Y cIr i s , zos ta ła  odw ołana .. .

 U  -
11 p r z y p a d k u  u jem nej j.zek krytyka , staje sic przez jego nia- 
l ; \y operze, na k tó re j  lość duchowtf kramikicm do wyna

ów  która... r i ^ ^ l Y  cia wi^j£^(Tujaeeimi.

Spraw

Istnieje od lat blisko trzydziestu pe­
w na  przedziwna książka, niestety, zbyt 
m ało  znana tym, k tórzy w pierwszym 
rzędzie j;t znać  powinni. Książka, peł­
na paradoksów , jak  jej au to r  i pełna 
trafnego zarazem  ujęcia jednego z nie­
odłącznych zagadnień, towarzyszących 
zazwyczaj sztuce —  spraw y krytyki. 
Jeśli można zacytować Słowackiego o 
„d w u  na krańcacli przeciwnych sobie 
bogach", to, zdaniem m ojem , zasłu­
gu ją  na to porównanie  (w teorji) — 
artysta  i jego krytyk. Ilu to świetnych 
mistrzów pendzla czy tonów potrafiła  
k ry tyka  w ydźw ignąć na należyty ich 
ta lentowi poziom, ilu również pogrąży­
ła ona w niesłuszne dno zapoznania. 
.Słusznie i rozum nie p :sze O skar  W ilde 
w swych „Djalogach o sztuce", —  ię 
bowiem książkę m iałem  na myśli, •— 
że prawdziwy kry tyk  musi być  —  ar 
tystą. To nie 
w m yśleć się w
rzeć, że idzie tu o najgłębsze, na jboga t­
sze wyposażenie k ry tyka  w a trybu ty  
znaw stw a i bezstronności, aby stał się 
on zdolnym  do oceny twórczości, czy 
odtwórczości w sztuce. Przecież jest 
rzeczą jasną, że ocena ta musi b y ć ^ ^

łyka
jonalnoj i 

dług mnie,
uczciw ej k ry -  
znać/.enie nie-

aję-
cta w i ę g Ę T ^ n u j ą c e i m i .  Sm ulne to, ale 
n ie s te t^  prawdziwe, tylko że brak  nam 
odwagi aby już raz osiągnąć sanację i 
w lej, o spułecznem znaczeniu, dziedzi­
nie życia artystycznego.

Co mówi Polskie Radjo ?
ną. Powiem więcej: łrzeba conajm nie j m niej społeczne  od kweitji  propagan- u a  z? cm ui ty stycznego. 
być m u  ró w n y m  talentem! a zarazem  dy" muzyki w szkolnictwie, lub prąpifc, Radością napełnić na: 
dalekim  od najmniejszej animozji oso- jg^tidy jej zagranicą. Tu się człoAieka dochodzące z, zagranicy
bistej, chcąc dać w k ry ty ^ ^ to ,  co bije ta 
do nas po dzień dzisiejszy z pożółkłych ,:j tv
już ka r t  ,,Neue.Zeitschrift fu r  M u s i l ^ ż  Di
pod pióra  ówczesnego recezenta mu', 
zyczncgo, k t ó r y n i  był... Robert .Schu­
m ann, pierwszy k ry tyk  Chopina.

Gdyby k andyda t n ;y  kry tyka , po­
wiedzmy ■—  muzycznego y -  zechciał 
wczytać- się w tam te , ' i  przed wiekuj! p ła tną synekurę, nie byłoby tylu

le n tu  n iszczy  M K r a z  je d n e m  mćucz- 
iw em , lu b  n ię b ac zn e m  pociągnięciem  

pióra, łam ie  m u się sk rzy d ła  p rze d  lo ­
tem  i za to  —*'Iiierze się je szęze p ie n ią ­
dze  1 Tak, je s te m  p rze k o n an y ,  że gdyby  
ta jedyna dziedzina pu b l icy s ty czn a  nie 
bylar Ubnorowana, f-gdyby s tanow iła  
m a n d a t  o b ie ra ln y y iu e  zaś d ługole tn ią ,

oceny artystyczne Sclmmfuia, nie ił«se- krzywd i tył u, jak  Marczewski, po-
libyśmy na tcnTgolu  działalności tyftP grzebanych* jeszcze za życia. Poco pi-
krzywd, tyle p ryw aty  i osobistych po- sać qfMarczewskim. W szakże samego...
rachunków , jakie obserw ujem y,A nię-  Padp|ewskifego wygnała przed pięć-
dzy inneini i ,u nas. Dochodzi pono do dziesięciu paru  laty z k ra  ju nietyle żą-
t c g O j  ż e  recezent przychodzi na salę '-dzó sławy, ile zła, niesprawiedliwa kry-
te a t ra ln ą ,  lub k o n ^ e r to g ^ '  z o p in ją  a ły k a  po lska .  Że się s ta ł  tym . k im  jest,

iem, lim  to nie a r g u m e n t  n a  nopriori powziętą, ZSuprżedzen 
niechęcią, na którą  składają  się  ̂ nieje- 

jest już paradoks. Dość dnokrotnie  tak  brzydkie przyczyń?) że 
,v treść zdania, abv do j-  pisanie o nieb w prost wstyd przynosi.

podarunków ,

oparta  na głębokiein w myśleniu się w 
proces psychiczny, towarzyszący o m a­
w ianej produkcji. T rzeba być artysty,  
to znaczy postawić się w roli tamtego, 
k tóry  w czasie, bądź —  w przestrzeni 
w ykonuje  swoją koncepcję artystycz-

Słyszy się o metodzie 
p rzy jęć -  gastronomicznych, u rządza­
nych przez tych, co m o g ą ,  byle pozy­
skać z góry entuzjastyczną ocenę w 
prasie. Często też k ry tyk  (który wbrew 
Wi1de‘o\vi rzadko bywa u  nas artystą), 
zazdrości ka r je ry  swojem u koledze z 
estrady i wylewa nań nietylko łzy ża ­
lów osobistych, ale, co częstsze —  k u ­
bły nieczystości pisarskich. Dobrze je ­
szcze, jeśli jest obecny podczas p ro ­
dukcji. Niezbyt daw no bowiem pisano

r g u m e n t  n a  po tw ie rdzen ie  tego 
sm u tn eg o  s ta n u  rzeczy. Żc są ar tyśc i 
zn a n i  i w ysoce  cenieni zag ran icą ,  a w  
k r a j u  —  ledwie to le ro w a n y  1° rów nież  
je d n a  z k o n se k w e n cy j  n iem nie j  p a r a ­
dok sa ln y ch ,  j a k  myśli w  książce O s k a ­
ra  AYilde.‘a. Nie w szyscy  ar tyśc i  b o ­
w iem  m a ją  chęć  i ś ro d k i  do  z jed n a n ia  
sobie k ry ty k i  w sposób, up rzed n io  w y ­
m ieniony . Z ap a trze n i  w e w łasn y  cel 
twórczy, nie do s trze g a ją  tych, k tórzy ,  
j a k  pisze C hopin ,  „ o b rz y d z a ją  im ż y ­
cie". N ajszczytn ie jszy ,  n ie m al  k a p ł a ń ­
ski zaw ód  a r ty s ty  p o m nie jsza  częs to­
k ro ć  jego am b ic ja ,  g ó ru ją c a  n ad  tajen- 
tem, a na juczciw szy , w  teorji, obowią-

a.s muszą wieści, 
odnośnie do 

zainteresowania m uzyką polską. Nasze 
koncerty chopinowskie interesują co­
raz to szersze kota słuchaczów euro­
pejskich. Idzie więc m uzyka nieśmier­
telnego twórcy m azurków  i polone­
zów, nagrana  na slillu, czy podana w 
formie transmisji do kra jów  ościen­
nych i tam tych dalekich, i mało się do­
tąd tern, co polskie interesujących. Ar­
tyści nasi g ra ją  coraz częściej zagrani­
cą; aż się serce raduje, jeśli się słyszy 
o nich (lut) —  ich) z rozgłośni dalekiej 
północy, czy jeszcze, dalszej Ameryki. 
To jest najdroższa, najsłuszniejsza p ro ­
paganda, byle nie zamącał jej czczy 
biurokralyzin , luli protekcja. Sztuka 
jest wolnym ptakiem, nie po trzebu ją­
cym na szczęście etykiety prawoinyśl- 
ności. o tem należy pamiętać! Jakiż żal 
m am y  do losu. żc dobrodziejstwa tech­
niki współczesnej nic istniały przed 
wiekiem, że nie usłyszymy nigdy nie­
mal mistycznych postaci tum tych n a j ­
większych; Chopina, Bacha lub P ag a ­
niniego, że nie przyjdą one do naszej 
świadomości, jak  < sztuka R em brandta , 
czy Leonarda de Yinci. Radjo jest gen- 
jnlnym wynalazkiem, nic zmieści ono 
jednak nigdy już tych Wielkich, k tó ­
rzy dawniej już odeszli.

Czynnik umuzykalnienia  mas, Pol­
skie Radjo, zmieniło pod nowem kie­

rownictwem linję swoich zamierzeń 
programowych. Korzystając z wywia­
du mego z p. oyr. E. Rudnickim, p rag ­
nę podzielić się z czytelnikami z, jego 
nowemi zamierzeniami w tej dziedzi­
nie. Przedewszystkiem decentralizacja 
transmisyj. .Już z josienią r. b. „piątki" 
i „niedziele" symfoniczne nadaw ane 
będą z całej Polski. Odezwą się więc 
poza naszą orkiestrą filharmoniczną, 
zespoły symfoniczne Krakowa, Pozna­
nia, Lwowa. Lodzi i Katowic. Sprawa 
ta ma. zdaniem mojem, znaczenie spo­
łeczne, gdyż pozwala, dzięki wysokie­
m u honora r jum  za transmisje orkie­
strowe na rozwój orkiestr w całym 
kraju. Idąc po tej linji Polskie Radjo 
uruchom iło nowy zespół orkiestrowy, 
tak zw aną małą orkiestrę dyr. Górzyń­
skiego, dając w ten sposób pracę d w u ­
dziestu kilku instrumentalistom. Dziel­
ny i u ta lentowany kierownik p rogra­
mowy, p. Rudnicki, rzuca szereg no ­
wych myśli p rogram ow ych: odcinek 
pieśni polskich (co sobota), tworzenie 
nowego zbioru naszego muzycznego 
folkloru, audycje sezonowe dla uzdro­
wisk i w. innych inowacyj.

Mówiąc z Nim odczuwa się. że pro> 
jekty  te to nie frazes, ale głęboko prze­
myślana akcja, obliczona na dalszą 
metę. Get jej jest jasny; analogiczny do 
refleksyj o potrzebie audycyj szkol­
nych. Na imię m u —  um uzykaln ien ie  
kraju  w najszerszem znaczeniu i o b u ­
dzenie szczytnej rywalizacji między 
prowincją, a stolicą Rzplitej. P ro jek ­
tom p. Rudnickiego należy z punk tu  
widzenia społeczner/o najgoręcej przy- 
klasnąć.
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